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i dośuiiadczeiilach Kraju zwiasKieoo socjalizmu—zsmi 
— oświadczył sekretarz KCZZ Aleksander Zawadzki

WARSZAWA. Na sesji po­
południowej pierwszego dnia 
Kongresu Związków Zawodo- 
wych sekretarz KCZZ Alek­
sander Zawadzki wygłosił kil­
kugodzinny referat na temat 
„R°la związków zawodowych 
w systemie demokracji ludo- 
wej“. (Treść referatu podamy 
w dokładnym brzmieniu w 
numerze jutrzejszym. — Red.)

Mówca stwierdził, że w 3- 
letnim okresie, jaki dzieli 
obecny kongres od I Kongre­
su Zw. Zaw. w życiu narodu 
polskiego zaszły doniosłe zmia 
ny, które stanowią poważny 
krok naprzód na drodze ku 
socjalizmowi. Wzrosła ogrom­
nie świadomość polityczna 
klasy robotniczej a dzięki po­
wstaniu PZPR zjednoczenie 
ruchu robotniczego stało się

Rok bieżący charakteryzu­
ją 3 główne kierunki wysił­
ków polskiego świata pracy. 
1) wzrost fali współzawodnic­
twa, racjonalizatorstwa i ru­
chu oszczędnościowego w ce­
lu przedterminowego wykona­
nia planu 3-letniego, 2) po­
ważne zmiany na lapsze na 

Zespół ludowy z Wielkopolski tańczy w Warszawie w dniu za 
kończenia Festiwalu Polskiej Muzyki Ludowej,

wsi polskiej, gdzie dźwiga się 
z zacofania chłop średnio i 
małorolny i wreszcie, 3) do- 
konywujące się pogłębienie 
rew°lucji kulturalnej. Przo­
duje tym osiągnięciam polska 
klasa robotnicza, zorganizo­
wana niemal w 100 procen­
tach w związkach zawodo­
wych.

Zadaniem obecnego Kon­
gresu musi być podsumo­
wanie Osiągnięć ruchu za­
wodowego za ubiegłe 4 la­
ta, krytyka i samokrytyka 
błędów oraz omówienie 
postulatów ruchu zawodo­
wego w rozwijającym się 
systemie demokracji ludo­
wej. Przede wszystkim prze

Drugi dzień obrad
W drugim dniu obrad II 

Kongresu Związków Zawodo­
wych posiedzenie otworzył o 
godz. 8-45 — serdecznie wita­
ny przez delegatów — hono­
rowy przewodniczący KCZZ 
— Adam Doliński. Pierwszym 
mówcą jest przewodniczący 
Związku Młodzieży Polskiej, 

dyskutowana być musi 
sprawa nowego, socjali­
stycznego stosunku do pra­
cy, własności społecznej i 
państwa, współzawodnic­
twa i ulepszania metod 
produkcji.

Gdy wicepremier Zawadzki, 
kończąc swe przemówienie o- 
świadczył, że postanowienia 
swoje Kongres Związków Za­
wód owych op^ze na uchwa­
łach Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej i doświad­
czeniach kraju zwycięskiego 
socjalizmu i realizować je 
będzie pod sztandarem mark­
sistowsko - leninowskim — 
na sali rozległy się huraga­
nowo oklaski.

JANUSZ ZARZYCKI, który 
pozdrawia Kongres w imie­
niu uczącej się i pracującej 
młodzieży miast 1 wsi.

Związek Młodzieży Polskiej li­
czy 900 tysięcy członków, xv czym • 
350 tysięcy młodocianych robot­
ników.

Młodzieżowe współzawodnictwo 
pracy, zapoczątkowane w r. 1945 
przez młodocianych robotników 
łódzkich, przerodziło się szybko w 
ruch masowy, który dał już ok. 
200 tys. młodzieżowych przodow^ 
ników pracy i 500 brygad młodzie 
żowych.

Witany, burzliwymi okla­
skami głos zabiera następnie 
sekretarz generalny KCZZ — 
Tadeusz Ćwik, który składa 
sprawozdanie z działalności 
Komisji Centralnej Związków 
Zawodowych

Następnie przewodniczący 
głównej komisję rewizyjnej — 
Albert Angersztajn, składa 
sprawozdanie z działalności 
komisji w okresie 1946 — 
1949 roku. Działalność tę ko­
misja oceniła pozytywnie, 
podkreślając szczególnie pra­
widłową gospodarnę finanso­
wą KCZZ. Pi*zewodmczący 
komisji rewizyjnej składa 
wniosek o udzielenie absolu­
torium ustępującej Komisji 
Centralnej.

Z kolei głos zabrali przedsta- 
ciel rumuńskich związków zawodo 
wy eh Michał Muzih, i przewodni­
czący Kongresu Słowian Stanów 
Zjednoczonych Leon Krzycki, po 
czym sekretarz KCZZ Bolesław 
Gebert wygłosił referat pt. „Zwią 
zki zawodowe w walce o pokój 
światowy”.

Na zakończenie przedpołud­
niowych obrad na salę Kon. 
gresu przybyły delegacje ko­
palni* „Sosnowiec" i „Mąko, 
szowy" dla złożenia meldun­
ków z wykonania zobowiązań 
podjętych na cześć Kongresu.

Przedstawiciel kopalni „Sosno- 
wied* ob. Jędruch melduje, że dla 
uczczenia 2 Kongresu Zw. Zaw. za 
łogi kopalni czerwonego Zagłębia 
Dąbrowskiego wydobyły ponad

plan 21.764 tony węgla, wykonu­
jąc swe zadania, nakreślone pla­
nem produkcyjnym w 103 proc. 
Kopalnie Rybnickiego Zjednocze­
nia Węglowego wydobyły równo, 
cześnie w maju ponad plan 42.305 
ton węgla, osiągając 107 proc, pla 
nowanego wydobycia.

Przodownik piacy kopalni 
„Makoszowy" — ob. Stanisław 
Konacki, który wyrabia 290 
proc, normy, przedstawia ze­
branym organizację pracy w 
swojej kopalni i podaje kon­
kretne sposoby usprawnienia 
współzawodnictwa pracy.

Po odczytaniu komunikatów 
zjazdowych przewodniczący 
zarządza przerwę obiadową 
do godziny 15.

Rezultaty „Czynu Chłopskiego'*

Mniej odłogów, złych dróg i chwastów 
więcej książek, mleka i roli uprawnej

Za kilka dni chłopi Wiel­
kopolski i Ziemi Lubuskiej 
obchodzić będą Święto Ludo­
we pod hasłem jedności rady­
kalnego ruchu ludowego, po­
głębienia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego podniesienia pro­
dukcji rolnej. Entuzjazm ja- 
kt budzi Święto Ludowe w 
podstawowych masach chłop­
skich przejawia się w Czynie 
Chłopskim, w podejmowanych 
na zebraniach gromadzkich 
zobowiązaniach produkcyj­
nych.

Oto część wielu meldunków 
jakie napływają do naszej re­
dakcji:

Fabryka konfekcji 
w Gnieźnie 

eMule koszule
Dzięki współzawodnictwu 

pracy Fabryka Konfekcji 
(Pozn. Zakłady Przemysłu 
Odzieżowego) w Gnieźnie wy­
konała plan produkcji za 
miesiąc maj rb. w 124,1 proc., 
co stanowi w porównaniu z 
wynikami za ub miesiące dal­
szy poważny wzrost produk­
cji.

Ogółem fabryka wyprodu­
kowała w maju rb 55 860 szt. 
k°szul wierzchnich.

Z dniem 3 bm. fabryka 
przystąpiła również do pro­
dukcji koszul wierzchnich 
na eksport zagranicę. Szcze­
gółowe wyniki współzawod­
nictwa indywidualnego za maj 
opublikujemy po dokonaniu 
ostatecznych obliczeń. (i)

Tegoroczne Święto Ludowe 
tak jak Święto Pracy 

1 Maja, w którym pracujący 
chłop z klasą robotniczą na 
czele manifestował swą nie­
ugiętą walkę o pokój, o sojusz 
robotniczo . chłopski, o cał- 
kowite wyzwolenie z wyzy­
sku panującego w mieście i 
na wsi stanie się manifesta­
cję jedności ruchu chłopskie­
go i pogłębienia sojuszu ro­
botniczo - chłopskiego.

Tegoroczna manifestacja 1- 
Majowa chłopa wielkopolskie­
go, w której wzięło udział na 
terenie województwa poznań­
skiego 653.366 chłopów i 
129 882 kobiety oraz 204.550 
młodzieży wiejskiej, świadczy 
najdobitniej o tym, że wieś 
polska przestała być ciemną 
i głuchą, zabitą deskami od 
świata, jak to było przed 1939 
rokiem.

Chłop wielkopolski nie tyl­
ko manifestował w dniu 1 
Maja — lecz w dziesiątkach i 
setkach zobowiązań 1-Majo- 
wych poprzez otwarcie 134 
świetlic, wyreperowanie 490,5 
km dróg, założenie 125 biblio­
tek, poprzez naprawy 86 mo­
stów, przedterminowe wyko­
nanie w 113 proc, akcji kon­
trakcyjnej, akcji siewnej 1 
innych wykonanych zobowią­

Koniidenl gestapo nr 2747
zawisna^ na szubienicy A *

Podczas okupacji w r. 1941 
zgłosił się do gestapo w Kali- 
sw 46-letni Stefan Maciejewski 
zam, w Brudzewie powiat Ka- 

celem współpracy z 
gestapo. Maciejewski został do 
współpracy przyjęty, otrzymaw­
szy legitymację konfidenta nr 
2747. Głównym terenem jego 
szkodliwej działalności był Ko­
nin, Tam też spowodował licz­
ne aresztowania działaczy AL 
i AK.

Z jego winy zostało areszto­

Chłopi gminy Brudzew o- 
czyszczą rowy przy drodze 
Brudzew — Jarocin na prze­
strzeni 2 km, założą trzy no­
we mostki — przypusty.

Gmina Zborów wykończy 
budowę kuźni dla Ośrodka 
Maszynowego i założy funda­
ment pod szkołę w Golisze- 
wie- Chłopi z gminy Strzał- 
ków urządzą boisko sportowe 
w Zakrzynie.

Mało i średniorolni chłopi 
z powiatu kępińskiego zao­
patrzą biblioteki w Ostrzeszo­
wie, Opatowie, Pruszowie i 
Krzyżownikach w 1.200 to­
mów książek, oraz otworzą

W „Bałtyku" 
chodząca sałatka

Porcję śledziowej sa­
łatki napewno każdy 
zje z apetytem, ale pod 
warunkiem, że ona ... 
nie chodzi. Tymczasem 
w firmie ..Bałtyk", ul. 
Kantaka 7 (właściciel 
Leon Kowalski i Ska), 
kilka dni temu sprzeda­
wano sałatkę, w której 
pełzały robaki mniej- 
więcej 2 cm długości. 
Zwrotów „aptetycznego' 
towaru było kiika. Eks­
pedientka tAimaczyła 
wówczas że to skut­
kiem burzy.

Komentarze zbyteczne, 
należy tylko żałować. 

że kupujący ten towar 
byli w mało „burzli­
wym" nastroju, a burzę 
trzeba by zrobić taką, 
aby pioruny blly w 
„Bałtyk".

Opieszałość 
Dyrekcji Głównej 
G K.Tw. w Łodzi

Dziwne warunki pa­
nują w poznańskiej 
Centrali Krajowych Su­
rowców Włókienniczych, 
gdzie pracowników do 
dzisiejszego dnia nie 
przeszeregowano wg no- 
wei siatki płac. Każdy 
pracownik nowoprzyjety 
na zatwierdzenie grupy

zaniach dał dowód swej doj­
rzałości społecznej.

Tak jak w dniu 1 maja 
manifestując z klasą robotni­
czą i całym narodem polskim 
oraz wszystkimi siłami postę­
pu na świecie, swą wolę wal­
ki o pokój tak w dniu 5 czer­
wca zadokumentują chłopi 
poprzez wspaniałe obchody 
Święta Ludowego w powiatach 
i gminach swą wolę walki o 
powiększenie produkcji, o so­
jusz robotniczo - chłopski, o 
pokój światowy, o jedność ru­
chu chłopskiego.

Osiągnięcia wsi
W dniu Święta Ludowego 

obejrzymy się bracia chłopi 
po 5 latach na drogę przeby­
tą przez wieś w Polsce Ludo­
wej.

Nie oglądając się na trud­
ności, utworzyliśmy wielką 
gospodarczą organizację „Zwią 
zek Samopomocy Chłopskiej 
który w oparciu o pomoc kla­
sy robotniczej, przez wysiłek 
i energię samych mas chłop- 
sldch, dźwiga wieś z upadku 
i ruiny. Organizacja ta sku­
pia w kraju 1.300.000, w woj. 
poznańskim 134.000 chłopów 
i przeszło 20.000 kobiet.

(Dalszy ciąg na stronie 4) 

wanych 70 osób, z których 
większość poniosła śmierć w 
obozach koncentracyjnych.

Konfident Maciejewski za 
zbrodnicze swe czyny skazany 
został w dniu 21. VI. 1948 r. 
przez Sąd Okręgowy w Kaliszu 
na karę śmierci. Sąd Najwyż­
szy wyrok ten zatwierdził. Pre­
zydent R. P. z prawa łaska nie 
skorzystał. Wyrok śmierci zo­
stał wykonany w dniu 31 maja 
br. na dziedzińcu więziennym 
w Koninie. (K) 

w gromadach powiatu 40 bi­
bliotek. Otworzą gminne 
boiska sportowe w Perzowie, 
Kobylejgórze, Laskach, Gra­
bo wie i Doruchowie, oraz 
zwiększą odstawę mlęka do 
mleczarni w Kępnie do 8.500 
litrów, zamiast dotychczaso­
wych 7 tys. litrów dziennie, 
dokończą rozpoczętą wiosną 
akcję likwidacji odłogów, któ­
re obejmowały 1000 ha.

Gromada Skrzydlewo wy­
buduje dla Straży Pożarnej 
strażnicę- Parcelanci z groma­
dy Dębno pow. Jarocin upo­
rządkują podwórze b. folwar­
ku Dębno.

uposażenia czeka do 4 
miesięcy, pobierając je­
dynie zaliczki i nie wie­
dząc. ile zarabia. Na 
próżno atakuje się 
Główną Dyrekcję C. K. 
S. W. w Łodzi o przy­
spieszenie załatwie­
nia tych formal­
ności. a przecież nie 
tak dawno dział socjal­
ny tejże dyrekcji, jako 
zobowiązanie 1-Majowe 
przyrzekt załatwić zale­
głości. dotyczące prze­
szeregowań i zatwier­
dzeń pracowników Eks­
pozytury Poznańskiej.

Zobowiązania 1-Majo­
we podejmowane byty 
po to, by je wprowa­
dzać w czyn.
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Nota rządu radzieckiego
odsłania rzeczywiste przyczyny

MIĘDZY ZSRR A JUGOSŁAWIA
MOSKWA (PAP). Jak komu­

nikuje agencja TASS, minister­
stwo spraw zagranicznych Ju-

Z powodu deficytu

kolnie irencuskie
Paryż (PAP). Po całonocnej 

dyskusji nad sprawą zlikwido­
wania deficytu kolei francu­
skich, Zgromadzenie Narodowe 
powzięło następujące decyzje: 
1. przyznać jednorazowo sub­
wencję w wysokości 21 500 mi­
lionów franków, na pokrycie 
dotychczasowego deficytu, 2. 
zablokować 15 miliardów fran­
ków, przeznaczonych na inwe­
stycje kolejowe, 3. zamknąć 
całkowicie, lub częściowo nie­
które linie kolejowe, (w)

gosławii przesłało w dniu 23 
maja ambasadzie radzieckiej w 
Belgradzie notę, stwierdzającą, 
jakoby rząd radziecki prowadził 
wobec Jugosławii „wrogą i dy­
skryminacyjną akcję", która 
czyni z układu radziecko-jugo- 
słowiańskiego „martwą literę". 
Rząd jugosłowiański usiłuje 
twierdzenie swe uzasadnić po­
woływaniem się na działalność 
rewolucyjnych emigrantów ju­
gosłowiańskich w ZSRR, którą 
określa jako wrogą w stosunku 
do Jugosławii.

W odpowiedzi na notę rzą­
du jugosłowiańskiego, ambasa­
da ZSRR w Belgradzie złożyła 
w dniu 31 maja w minister­
stwie spraw zagranicznych Ju­
gosławii notę rządu radzieckie­
go, określająca jako ordynarne 
oszczerstwo twierdzenie mini­
sterstwa spraw zagr. Jugosła­
wii, jakoby rząd radziecki pro­
wadził w stosunku do Jugosła­
wii „wrogą i dyskryminacyjną 
akcję". Tego rodzaju oszczer­
cze twierdzenia mają widocz-

nie wprowadzić w błąd narody 
Jugosławii i ukryć przed nimi 
prawdę, iż rzeczywistą przyczy­
ną pogorszenia się stosunków 
między ZSRR i Jugosławią jest 
wroga pop tyka rządu jugosło­
wiańskiego wobec Związku Ra­
dzieckiego.

Nie wolno mieszać stosunku 
rządu radzieckiego do obecnego 
rządu jugosłowiańskiego z jego 
stosunkiem do Jugosławii i na­
rodów Jugosławii. Rząd jugo­
słowiański pozbawił się prawa 
oczekiwania od rządu radziec-

Realizacja planu 6-lelnieqo 
zapewni maksymalny rozwój 
sił wytwórczych kraju i wzrost stopy życiowej

WARSZAWA (PAP). Uchwa 
ła Rady Ministrów z 30 maja, 
ustalająca wytyczne dla oprą 
cowania 6-letniego planu roz 
woju 1 przebudowy gospodar­
czej Polski nawiązuje do u- 
chwał I Kongresu Polskiej Zje 
dnoczonej Partii Robotniczej, 
Uwzględnione więc zostały no­
we możliwości, jakie dla wzro 
stu produkcji we wszystkich 
dziedzinach gospodarki naro­
dowej otwiera masowy ruch 
współzawodnictwa pracy 1 re­
alizacja zadań systemu oszczęd 
nościowego. Wszystkie wytycz 
ne dla opracowania planu bio. 
rą za podstawę przewidywane 
wykonanie planu na rok 1949.

W okresie planu 6-letniego 
globalna wartość produkcji 
przemysłu państwowego wzro. 
śnie o 114 proc, w stosunku do 
przewidywanego wykonania pla 
nu w 1949 r. Obok systematycz 
nego rozwoju produkcji prze­
mysłów inwestycyjnych (węglo 
wy,energetyka, ólektrotechnicz 
ny, metalowy, hutniczy i che­
miczny), plan 6-letni — we­
dług wytycznych — przewidu­
je dwukrotny wzrost produk­
cji przemysłu lekkiego.

W 1955 roku przemysł moto. 
ryzacyjny wyprodukować ma 
13 tys. samochodów ciężaro­
wych, 7 tys ' samochodów o- 
sobowych. 25 tys. motocykli i 
11 tys- ciągników. Nastąpi 
blisko trzykrotny wzrost pro­
dukcji maszyn i narzędzi rolni 
czych, z górą trzykrotny 
wzrost w dziale nawozów azo 
towych i fosforowych. Prze­
szło pięciokrotnie podniesie się 
produkcja stoczni polskich. Cu

krownie zwiększą produkcję z 
320 tys. ton w roku bież, do 
900 tys. ton w r. 1955.

W okresie <>d 1950 do 1955 
r. nastąpi poważny rozwój roi 
nictwa, ze szczególnym u- 
względnieniem gospodarstw 
władania publicznego, a więc 
majątków państwowych i 
spółdzielczych produkcyjnych. 
Łączna produkcja rolnictwa — 
według wytycznych przewyż­
szy o 45 proc, produkcję, prze 
widywaną w roku bież. Łącz­
nie, w ramach budownictwa 
państwowego oraz w ramach 
akcji popierania przez państwo 
budownictwa indywidualnego, 
wybuduje się w ciągu 6 lat — 
660 tys. izb mieszkalnych, z 
czego z górą 480 tys. — w no­
wych osiedlach, zaopatrzonych 
w niezbędne urządzenia komu 
nalne i socjalne. Przemysł pań 
stwowy przeznaczy w ciągu 
6 ciu lat ponad 290 miliardów 
zł na budownictwo mieszka­
niowe dla robotników- Plan 6 
letni poświęca również wiele 
miejsca rozwojowi oświaty, 
szkolenia, kultury, ochrony 
zdrowia i opieki społecznej.

i gen. Czujkow 
w atole polski 
w Paryżu

PARYŻ (PAP). Ambasador 
RP Jerzy Putrament wydał w 
salonach ambasady przyjęcie 
dla przedstawicieli kół politycz 
nych, dyplomatycznych i arty­
stycznych Paryża z okazji 
koncertu starej i nowej mu­
zyki polskiej. Na przyjęcie 
przybył minister spraw zagra­
nicznych ZSRR Andrzej Wy­
szyński w towarzystwie gene- 
fhła Czujko w a i ambasadora 
ZSRR w Paryżu Bogomołowa. 
Licznie reprezentowane były: 
korpus dyplomatyczny i koła 
parlamentarne.

kiego. przyjaznego stosunku, 
gdyż prowadzi wrogą wobec 
Związku Radzieckiego politykę.

Jeśli chodzi o stosunek rzą­
du radzieckiego do Jugosławii 
i jej narodów — to był on 
zawsze i pozostaje nadal nie­
zmiennie przyjazny. Powszech­
nie znane są liczne fakty po­
mocy Związku Radzieckiego na 
rodom Jugosławii tak podczas 
wojny, jak i po wojnie.

Nie dziw przeto, że ci oby­
watele jugosłowiańscy, którzy 
w przyjaźni między ZSRR i Ju­
gosławią widzą rękojmię nie­
podległego rozwoju kraju — 
nie podzielają wrogiej polityki 
rządu jugosłowiańskiego wobec 
ZSRR. W chwili obecnej po­
dobnie negatywne stanowisko 
wobec antyradzieckiej polityki 
rządu jugosłowiańskiego zajmu­
ją rewolucyjni emigranci jugo­
słowiańscy, którzy przebywa­
ją w ZSRR i wydają swą ga­
zetę w Moskwie. Rząd radziec­
ki postanowił udzielić gościny 
p atriotom j ugo słowiańskim,
prześladowanym przez anty­
demokratyczny reżim jugosło­
wiański. Nie oznacza to — 
rzecz jasna — jak niesłusznie 
twierdzi nota jugosłowiańska, 
iż rząd radziecki lub jego or­
gana państwowe udzielają rze­
komo „pełnego poparcia" rewo­
lucyjnym emigrantom jugosło­
wiańskim. Nie wolno mieszać 
takich różnych rzeczy, jak pra­
wo azylu dla rewolucyjnych 
emigrantów i „pełne poparcie" 
ich działalności, nie wpadając 
w absurd z prawnego punktu 
widzenia.

Polskie przysłowia ludowe 
we współczesnej ilustracji

Prosta droga jest najlepsza 
Dolarowa droga l droga mas robotniczych 
praw iwh socjalistom

* Część prasy angiel­
skiej ogłosiła, że na­
stępczyni tronu, ks. Elż­
bieta, oczekuje przed 
końcem roku porodu. 
Na to kancelaria dwor­
ska odpowiedziała bar­
dzo poy/aźnie. że nic z 
tego.

Dla odmiany inna 
część prasy angielskiej 
zastanawia się. kto o- 
statecznie będzie mę­
żem ks. Małgorzaty, 
drugiej córki króla Je­
rzego.

A wszystko razem 
jest zgrabnym odwraca­
niem uwagi opinii an­
gielskiej od rzeczy bar­
dziej ważnych, zacho­
dzących w świecie

* Czyż np. prasa ka­
pitalistyczna ma interes

w tym. by np. takie 
zdanie min Crippsa 
psuło humor, Anglikom: 
..Źyjemy obecnie z ła­
ski naszych przyjaciół 
amerykańskich. musi 
więc trwać nadal sy­
stem ograniczeń'\

— Oczywiście lepiej 
jest na fakt ten nie 
zwracać większej uwa­
gi opinii.

* Wydawało by się, 
iż zachodni _ mężowie 
stanu są wielce nudni. 
Okazuje się jednak, że 

■ nie brak im zmysłu hu­
morystycznego...

Wspomniany już min. 
CripDS powiedział tak­
że. że istniejące w An­
glii ograniczenia .,są 
udziałem wszystkich 
klas społecznych, a ... 
nie tylko robotników1’.

— Dot/cip ten wywo­
łał salwy śmiechu 
wśród burżuazji angiel­
skiej.

♦ Albo b. min. spr. 
zagrań. Francji. Bida- 
ult. wybrany ostatnio 
przewodniczącym partii 
MRP. czyż j on nie jest
świetnym humorystą?
Po swoim wyborze o-
świadczył mianowicić:
— ..Moja formuła jest 
następująca: rządzić w 
centrum za pomocą pra­
wicy. aby osiągnąć cele 
... lewicy”. Dosłownie!

Brakuje obecnie tyl­
ko by de Gaulle ogłosił, 
że niczego tak nie pra­
gnie. jak komunizmu.... 
do którego dąży przez 
zjednoczenie sił faszyz­
mu francuskiego.

PATENT „AW“
—NOWYM SADEM—-
Przed zasadniczym przewrotem w medycynie

Jak się dowiadujemy światowej sławy uczo­
ny prof. dr Stiffen Popf po wieloletnich bada­
niach laboratoryjnych zdołał uzyskać pierwsze 
ampułki nowego środka leczniczego, który 
może spowodować olbrzymi przewrót w me­
dycynie.

Środkiem tym jest niezwykle silna witami­
na wzrostowa, nazwana przez uczonego „Eli­
ksirem Bereniki", a zgłoszona w urzędzie pa­
tentowym pod kryptonimem — „Patent A—W“.

Wynalazek prof. dr. Popfa zwiększa możli­
wości hodowli bydła, przyśpieszając w pioru­
nującym tempie wzrost zaszczepionych zwie­
rząt.

Prof. dr Popf przeprowadza obecnie badania 
nad możliwościami zastosowania „Eliksiru Be- 
reniki“ w stosunku do ludzi, w wyniku czego 
uległo by całkowitej zmianie wiele pojęć me­
dycyny.

W chwili obecnej redakcja nasza zdołała 
uzyskać z miarodajnych źródeł potwierdzenie 
widomości, że „Eliksir Bereniki“ zostanie spro­
wadzony również do Polski.

Dalsze szczegóły tej sensacyjnej wiadomości 
podamy w numerze jutrzejszym.

Patentowany aparat do mordowania
Histeria gwojenna w Stanach 

Zjednoczonych zbiera coraz now­
sze ofiary. Dopiero kilka dni mi­
nęło od samobójstwa b. ministra 
wojny, Forrestala, który w sposób 
zagadkowy rzucił się z siódmego 
piętra szpitala dla umysłowo - cho­
rych w Nowym Jorku, a już pra 
sa amerykańska donosi o nowym 
tragicznym wypadku, świadczącym 
najdobitniej, jak zgubnie oddziały 
wa propaganda wojenna na psy­
chikę obywateli amerykańskich.

Tym razem ofiarą histerii wo­
jennej padł uzdolniony wynalazca, 
Howard Dixby, który od dłuższe­
go czasu pod wpływem propagan­
dy Departamentu Stanu rozpoczął 
w swoim laboratorium w Kalifor­
nii dziwaczne doświadczenia nad 
udoskonaleniem „aparatów do ma 
sowego mordowania". Z doniesień

prasy amerykańskiej można wnio­
skować, że pragnął on wynaleźć 
coć w rodzaju „kieszonkowej bom­
by atomowej", która według jego 
własnych słózu, mała być „najlep 
szym sposobem mordowania ludz­
kości". Nad wejściem do swego 
laboratorium zawiesił ten zwyrod­
niałe c szyld, który głosił: „Ho^ 
ward Dixby — i S-ka — producen 
ci kierowanych drogą radiową okrę 
tów, łodzi podwodnych oraz au-
toma tycznych k a rabinów, 
torped i innych narzędzi 
wania rasy ludzkiej".

Sprawa Howarda jest

bomb 
mordo-

tragicz-

16-fy dzień 
trwa strajk 
robotników rolnych 
we Włoszech

RZYM (PAP). Egzekutywa 
krajowej Federacji Robotników 
Rolnych odbyła w dniu 1 bm. 
zebranie, poświęcone strajkowi 
robotników rolnych we Wło­
szech. Stwierdzono, że strajk 
ten, trwający od 16 dni, ma 
znaczenie historyczne. Wyka­
zuje on nieugiętą wolę robotni­
ków rolnych. Strajk ten wyka­
zuje również, że robotnicy rol­
ni posiadają sojuszników w ca­
łej klasie robotniczej.

Zmrok otulił miasteczko stepowe. 
Zdaleka widać tylko oświetlone okna 
klubu kołchozu im. Stalina. Osłonię­
te matowymi abażurami jasno palą się 
żarówki. W przepełnionej sali — cisza. 
Z trybuny przemawia kierowniczka 
ogniwa kołchozowego Maria Janczuk- 
Szeleszczą kartki notesów — to zebra­
ni tu kołchoźnicy zapisują omawiane 
przez nią normy siewu, metody pie­
lęgnowania roślin, cyfry plonów.

...Ponad 350 osób zgromadziło się w 
kołchozie im Stajina na konferencję 
obwodową, poświęconą sprawnie syste­
mu łąkowo r- polowego.

Sala odczytowa klubu przypomina 
klasę szkolną: liczne gablotki z foto­
grafiami, wykresy, plakaty, portrety, 
eksponaty żywych roślin. Wszystko to 
mówi o tym, że kołchoz im- Stalina 
podjął walkę z posuchą, nawiedzającą 
Salsk* Step.

Na konferencji dłuższy referat wy­
głasza naczelnik Obwodowego Wydzia­
łu rolnictwa, to w. Choroszyłow. Mówi 
on o „Łąkowo-polowym płodozmianie 
i jego roli w walce z posuchą".

Następny referat dotyczy dalszego 
rozwoju gospodarki kołchozowej. Prze­
wodniczący kołchozu, Serafim Zimo- 
wiec stwierdza, że kołchozy nie oba-

W roku 1944, z każdego hektara ze­
brano tu przeciętnie po 11,7 cetnara 
upraw zbożowych, w 1945 roku — 12,3 
cetnara, w 1946 — 14,8 cetnara- W ro­
ku 1947, kiedy to na pola kołchozowe 
nie spadła ani jedna kropla deszczu i 
kiedy w maju i czerwcu szalały gorą­
ce wiatry wschodnie, kołchoźnicy ze­
brali przeciętnie po 16,2 cetnara z ca­
łego obszaru.

W dalszym ciągu konferencji, agro­
nom kołchozowy, Malcew, omówił spra 
wę ochronnych pasów eśnych. Z pół­
nocy na południe ciągnie się tu szero­
ki, ochronny pas leśny, długości 12 km, 
prócz niego inne szerokie pasy leśne 
chronią zasiewy przed zgubnym dzia­
łaniem gorących wiatrów ze wschodu.

nym odzwierciedleniem stosunków 
w Stanach Zjednoczonych i naj- 
jaskrawszym\ przykładem skutków 
histerii wojennej, podsycanej 
przez imperialistyczne koła USA.

Na przykładzie tym można 
stujierdzić jak antyludzka, antyspo 
łeczna propaganda wojenna potrafi 
z pożytecznego i uzdolnionego 
człowieka zrobić niebezpiecznego 
maniaka. Wypadek len pokazuje 
nam również do czego prowadzi 
osławiona, • „atlantycka kultura", 
której symbolem stała się bomba 
atomowa. Bah.

wiają się już teraz posuchy bez
względu na pogodę zbierają one wyso­
kie plony dzięki wprowadzeniu pło- 
dozmianu łąkowo - pniowego,

H. KARABICHIN

Uniwersytet
Rom Mozoaesi
W 1948 roku na obszarze, wynoszą­

cym ponad półtora tysiąca hektarów, 
zebrano po 17,5 cetnara z hą.

Plan w zakresie dostaw zboża został 
wykonany w r. 1948 już 19 lipca — w 
dwa tygodnie Po rozpoczęciu zbiorów. 
Dostarczono wówczas państwu 165.000 
pudów zboża, przeważnie pszenicy, w 
tymz 24.000 pudów zboża ponad plan. 
Prócz tego sprzedano 10.000 pudów 
zboża i 1.200 pudów wełny.

Oto niezbite dowody praktycznego 
znaczenia płodozmianu łąkowo - Polo­
wego.

Dzięki pasom ochronnym w stepie 
nietylko wspaniale wschodzi zboże, ale 
pojawiły się tu również przepyszne 
sady i winnice. Obecnie kołchoz ma 35 
ha owocujących sadów i 34 ha winnic.

Kołchoz im. Stalina opracował już 
plan dalszej walki z posuchą. Ochron­
ne pasy leśne w roku 1952 zajmą po­
nad 300 ha. Będą one rozmieszczone 
w odległości 500 metrów jeden od dru­
giego. Na obszarze 3 ha powstanie 
szkółka drzewna. Obszar sadów i win­
nic zwiększy się w dwójnasób, zjawią 
się nowe stawy i zbiorniki wody.

Po referatach i dyskusji uczestnicy 
konferencji podzielili się na grupy i 
udali się na zwiedzanie kołchozu. To, 
co zobaczyli poprzednio na wykresach, 
o czym usłyszeli w referatach, stanęło 
przed nimi w całej swej okazałości, ja­
ko wcielenie w życie idei wielkich 
agronomów rosyjskich, idei, które zy­
skały uznanie i doczekały się realizacji 
dopiero w epoce radzieckiej.

U! Mamę 
codzień 
leonussmoliiljsluio

KOPENHAGA (PAP)- We­
dług oficjalnych danych, o- 
statnio wzrosła niezwykle li­
czba samobójstw w Danii. Tak 
np. w Kopenhadze do nie­
dawna notowano przeciętnie 
1 samobójstwo dziennie, w 
maju zaś zarejestrowano już 
18 samobójstw. Podobnie 
przedstawia się sprawa w in­
nych miastach.

Prasa prawicowa usiłuje 
wykazać, że wzrost samo­
bójstw tłumaczy się „nastro­
jami wiosennymi". Obserwa­
torzy twierdzą jednak, że głó­
wna przyczyna tego zjawiska 
leży w pogarszającej się usta­
wicznie sytuacji materialnej 
ludności duńskiej.
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Z referatu tow. AL Zawadzkiego na Kongresie Związków Zawodowych

Tow. Zawadzki rozpoczął przemówienie od scharakteryzowania okresu, który minął od 
pierwszego Kongresu Związków Zawodowych w Polsce Odrodzonej. W ciągu tych 3 lat 
zaszły wielkie zmiany w Polsce i na całym świecie. Naród polski poczynił tak ogromne 
postępy, jak nigdy w ciągu 1000-lecla swego istnienia. Wzrosła ogromnie świadomość 
polityczna klasy robotniczej; a zjednoczenie ruchu robotniczego i powstanie PZPR, kieru­
jącej się przodującą i zwycięską teorią marksizmu4eninizmu, były doniosłym krokiem na 
drodze Polski ku socjalizmowi. Nowej treści 'politycznej i rumieńców nowego życia na­
brał sojusz robotniczo-chłopski, ogromnie wy rosło politycznie, gospodarczo i kulturalnie 
młode Państwo Ludowe. Wzrósł autorytet i znaczenie Polski na terenie międzynarodo­
wym, wzrósł szacunek dla ludu polskiego, który dowiódł, że potrafi podźwignąć swój 
kraj i rządzić nim, który dowiódł wyższości ustroju demokracji ludowej nad ustrojem 
kapitalistycznym.

Na arenie międzynarodowej powstała i okrzepła przy najczynniejszym udziale związ­
ków zawodowych Polski Ludowej — Światowa Federacja Związków Zawodowych, dająca 
zdecydowany opór rozbijackim zakusom agentur aaglo-amerykańskich w światowym ru­
chu zawodowym.

Na nowych zasadach ugruntowaliśmy naszą politykę zagraniczną, ugruntowując i po­
głębiając przyjaźń z wielkim Związkiem Radzieckim i krajami demokracji ludowych — 
i wnosząc swój wkład w dzieło konsolidaeji światowych sił pokoju przeciwko podżega­

czom wojennym.
Mówca stwierdza że zadaniem n Kongre­

su jest podsumowanie, osiągnięć ruchu za­
wodowego za ubiegłe 4 lata, krytyka i sa­
mokrytyka błędów i braków, omówienie 
trzech podstawowych dokumentów, a mia­
nowicie: 1) projektu ustawy o związkach 
zawodowych. 2) statutu zawszenia związ­
ków zawodowych 3) regulaminu grup związ

kowych. poddanie krytycznej analizie źró­
deł i objawów aktualnych słabości i nie- 
domagań ideologicznych i organizacyjnych, 
wreszcie omówienie stanowiska i postula­
tów ruchu zawodowego w rozwijającym się 
systemie demokracji ludowej.

Na czoło ohrad Kongresu — stwierdza 
mówca — wysunąć się winna sp awa no­
wego, socjalistycznego stosunku do pracy, 
własności społecznej i państwa, współza­
wodnictwa, nouratórstwa i sprawa racjonali­
zatorstwa form lepszej organizacji pracy, 
polepszenia jakości produkcji, walki z mar­
notrawstwem. świadomej dyscypliny i pod­
niesienia czujności klasowej. Wszystko to 
stanowi jedynie słuszną i skuteczną drogę 
do podnoszenia roli związków* zawodowych 
w systemie demokracji ludowej.
Położenie klasy roboiniczq i Związków 

Zawodowych
Mówca kreśli historię polskiego ruchu za­

wodowego od zarania drugiej niepodległo­
ści, stwierdzając, że związku zawodowe ode­
grały ogromną rolę w zmaganiu się młodego 
państwa ludowego z wszystkimi stcyjącymi 
na drodze jego rozwoju przeszkodami. Zwią­
zki zawodowe organizowały klasę robotni­
czą do odbudowy przemysłu i do walki prze­
ciw knowaniom obcej i rodzimej reakcji, 
brały aktywny udział w walce o ugrunto­
wanie władzy ludowej, w organizowaniu 
ORMO i Komisji Specjalnej oraz we wszel­
kich wielkich akcjach politycznych, organi­
zowanych przez partie robotnicze. Prowa­
dziły one doniosłą pracę ideologiczną j kul­
turalno-oświatową. brały czynny udział w 
walce o pokój, o jedność Światowej Federa­
cji Związków Zawodowych i walnie przyczy­
niły się do popularyzacji w masach osiągnięć 
ZSRR i krajów demokracji ludowej oraz do 
rozbudowy Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej.

Związki zawodowe wysunęły dziesiątki 
tysięcy swoich członków na kierownicze sta­
nowiska gosnodareze. państwowe i samorzą­
dowe, delegowały dziesiątki tysięcy młodych 
robotników do szkół przemysłowych, wyż­
szych uczelni, szkół oficerskich itd. Rozwi­
jając twórczą inicjatywę w większości bez­
partyjnych mas i wychowując je w nowym 
duchu pod ideowym przewodnictwem partii, 
związki zawodowe stawały się coraz bar­
dziej podstawowym filarem nowej Polski 
Ludowej, ogarniając miliony bezpartyjnych 
i partyjnych robotników, inżynierów, tech­
ników, urzędników i pracowników. x

W dalszym ciągu omawia tow. Zawadzki 
nowy projekt ustawy o związkach zawodo­
wych. który po prayjęciu go przez Kongres, 
zostanie wniesiony do Sejmu Ustawodaw­
czego- Nowa ustawa zniesie formalnie 
przedwrześniowe burżuazyjne ustawy ogra­
niczające i rozdrabniające mch zawodowy, 
zniesie nieuchylony dotąd formalnie obo­
wiązek reiestracji związków zawodowych w 
urzędach starościńskich i administracyjną 
kontrolę nad związkami zawodowymi.
Zwózki Zawodowe a Pań$*wo ludowe

Państwo Ludowe widzi w związkach za­
wodowych ogarniającą miliony szkołę socja­
lizmu. kształtującą pod ide<W^znym kie­
rownictwem Partii i w opar sin o władzę lu­
dową. swą wolę w systemie demokracji lu­
dowej — na drodze realizacji zasadniczych 

wytycznych polityki władzy ludowej, na 
którą to politykę z kolei nasze związki za- 
dowe mogą wywierać i rzeczywiście wywie­
rają swój wpływ.

Walka o marksis!owska-!eninaw$ką 
ideologię i linię działania w ruchu 

zawodowym w Polsce
Mówca cliarakteryzuje dzieje ruchu za­

wodowego w Polsce przedwrześniowej. które 
były dziejami nieustannych, często krwa­
wych walk z wyzyskiem kapitalistycznym., 
terrorem i prowokacją.

Na czele tych walk stali komuniści. Osią­
gają oni poważne sukcesy w montowaniu 
wspólnych wystąpień z lewicowym odła­
mem i lemoowymj grupami PPS, dzięki 
czemu związki zawodowe stawały się kuźnią 
jednolitego frontu. Trzeba pamiętać, że w 
Polsce przedwrzeiśniowej w latach 1925 do 
1939 na ogólną liczbę ok. 3 milionów za** 
trudnionych tylko ok. 1 milion było zorga­
nizowanych w związkach zawodowych, w 
tym mniej niż połowa w klasowych, reszta 
zaś w reakcyjnych, sanacyjnych i klerykal- 
nych związkach zawodowych.

Owoce słusznej wsdlci komuników t le­
wic? PPS-owskiej mód ruch zawodowy ze­
brać dopiero po roku 1944/45.

Mówca wskazuje, że Marks i Engels, na­
stępnie Lenin i Stalin zdecydowanie zwal­
czali tradetmionizm, teorię „neutralności" i 
fałszywie pojętej niezależności związków za­
wodowych.

W referacie na II Ogólnorosyjskim zjeź- 
dzie Związków Zawodowych, Lenin mówił: 
„W ruchu zawodowym szczególnie stosowa­
ne były prze? ideologów burżuazji próby 
łowienia ryb w mętnej wodzie. Starali się 
oni uniezależnić walkę ekonomiczna, która 
jest podstawą ruchu zawodowego o^ walki 
politycznej. Tymczasem związki zawodowe, 
jako najszersza organizacja proletariatu w 
skali klasowej właśnie teraz, szczególnie n° 
przewrocie politycznym, który dał władzę 
proletariatowi, właśnie w takiej chwili, w 
praktyce odgrywać muszą szczególnie wiel­
ką rolę, muszą zajmować jak najbardziej 
centralne miejsce w polityce../*

I dalej:
^Właśnie dlatego, kiedy władza politycz­

na przędła w ręce proletariatu, związkom 
zawodowym przypada rola wystep^ania 
coraz bardziej w charakterze budowniczych 
polityki klasy robotniczej, ludzi, którzy 
z^ganizO^yaid jako klasa, powinni zastąpić 
dawną klasę wyzyskiwaczy, obalić wszyst­
kie dawne tradyc je i przesądy..

Związki Zawodowe a Partia
Nieprzemijającymi w swej głębokiej słuśz 

ności wskazaniami Lenina i Stalina o wza- 
jemnych stosunkach zwitków zawodowych 
i Partii kierować się będziemy w dalszej na­
szej pracy — sbvierdza mówca.

Deklaracja ideowa PZPR, przyjęta na 
Kongresie ZWnoczeniowym, formułująca 
cele, zadania i drogi klasy robotniczej mas 
ludowych, może i powinna być uznana przez 
Kongres Związkowy za Deklarację Ideową 
naszego ruchu zawodowego.

Na sierpniowym plenum KC PZPR tow- 
Bierut powiedział: „Jest naszą stałą troską 
niedostateczna rola w iyciu i walce klasy 
robotniczej podstawowej transmisji Partii do 
mas robotniczych — zwitków zawodowych. 
Stwierdzamy często niedostateczną działal­
ność związków zawodowych w budzeniu 
aktjnyności mas robotniczych w produłccji, 
ich niedostateczną ciągłe jeszcze rolę we 
współzawodnictwie pracy, w organizowaniu 
ruchu nowatorów i racjonalizatorów pro­
dukcji. w szkoleniu robotników i wysuwa­
niu ich na kierownicze stanowiska, niedo­
stateczną troskę o podniesienie pozżomu ogól 
nych, materialnych i kulturalnych warnn- 
ków życia mas robotniczych.

Niewątpliwym też brakiem pracy związ­
ków zawodemryeh jest słabe tętno pracy do­
łowych ogniw związkowych i często odry­
wanie się działaczy związkowych od mas ro. 
botniczych. Z drugiej strony xvidzimy nie­
pokojące zjawiska niedoceniania, spychania 
i lekceważenia związków zawodowych przez 
niektóre zbiurokratyzowane, a niekiedy obce 
ogniwa aparatu gospodarczego".

Wszystkie te błędy miały istotnie miejsce. 
Wykorzystywały to zbiurokratyzowane, nie­
kiedy obce elementy aparatu gospodarczego 
dla zdegradowania roli związków zawodo­
wych. zaniedbując potrzeby robotnika, spra­
wę bezpieczeństwa, i higieny pracy, mieszka­
nia, wyżywienia, zdrowia rtd- Ale trzeba powie 
dzieć, że jeżeli tak się często działo i jeszcze 

często dzieje, to w waąrunkach Polski Lu­
dowej, gdy związki mają za sobą całą siłę 
Partii i Rządu — winę za taki stan rzeczy 
w znacznym stopniu ponoszą saane związki. 
Nasze organizacje związkowe, nasze rady 
zakładowe — nie umieją dobijać się rea.ll- 
zacji swych słusznych praw, gwarantowa­
nych im wyraźnymi przepisami ustaw i de­
kretów oraz samym ustrojem Państwa Lu­
dowego. Winą związków zawodowych naj­
częściej polega na tym, że nie potrafią wy­
robić sobie należnego autorytetu zarówno 
w klasie .robotniczej, jak i administracji go­
spodarczej, a przyczyną tego jest często 
jeszcze zły, biurokratyczny styl pracy wielu 
ogniw związkowych i niedostateczne powią­
zanie z masami. Po dziś dzień spotykamy się 
z niezrozrimiałymi wypaczeniami linii Par­
tii, państwa ludowego i związków zawodo­
wych przez poszczególnych związkowców. 
Mówca analizuje najważniejsze braki.

Współzawodnictwo pracy
Związki zawodowe nie potrafiły jeszcze 

dostatecznie szeroko, wszechstronnie i sy­
stematycznie pokierować sprawą współza­
wodnictwa pracy i organizować jego no­
wych form, podchodziły doń często w sposób 
formalistyczny, nie rozwinęły należytej akcji 
polityczno-wychowawczej wokół, współza­
wodnictwa, nie przezwyciężyły jeszcze kon­
serwatyzmu, wyrażającego się w teorii tzw. 
„granic zdolności produkcyjnej", nie wal­
czyły dostatecznie z biurokracją, oportuni­
zmem, bezprogramowością i hodowaniem 
żywiołowości. Nie organizowały dostatecz­
nie popularyzacji osiągnięć przodowników 
pracy, nowatorów i racjonalizatorów, a zwła 
szcza konkretnych form wymiany doświad­
czeń i pomocy pozostającym w tyle nie ro­
zumiały więc nasze związki należycie pod- 
stawowego prawa rozwoju gospodarki so­
cjalistycznej. Zaniedbywano organizowanie 
codziennej pomocy lepszych i bardziej do- 
świadczonych tym, którzy borykają się z 
normami, czyli zaniedbywano zastosowanie 
istotnej formy podnoszenia wydajności wszy 
stkich robotników .wzrosty ich zarobków 
oraz zadowolenia z pracy. Dobrze zrobili 
górnicy Zagłębia, posyłając do pozostającej 
w tyle kopalni Wałbrzycha dla okazania 
pomocy swą czołową brygadę współzawod­
ników. Należy ich naśladować i rozwijać 
tę formę współpracy i wymiany doświad­
czeń.

Wskutek braków w pracy związków .za* 
wodowych za rozwojem współzawodnictwa 
nie idą w dostatecznej mierze, awans spo­
łeczny robotnika zasłużonego i troska o nie­
go.

Współzawodnictwo winno rozwijać w 
pa:*ze z systematycznie doskonalonym pla­
nowaniem gospodarczym i jegio korektywa- 
mi. a planowanie i jego korektywy winny 
wciąż uwzględniać rozwój współzawodnic­
twa. Współzawodnictwo umęźliwia nadą­
żanie związku za rozwojem uspołecznionego 
sektora naszej gospodarki narodowej, umie­
jętne wciąganie mas do planowania podno- 
si wreszcie wagę narad wytwórczych, nie­
dopuszczalnie zaniedbywanych w wielu za­
kładach pracy.

Będziemy więc pamiętali, że każdy brak 
i każde niedociągnięcie w pracy związków 
zawodowych w podstawowej dziedzinie 
współzawodnictwa, to w takim samym stop­
niu uszczuplenie roli związków zawodo­
wych w systemie demokracji ludowej — 
w walce o dobrobyt, o pokój i socjalizm-

Rady Zakładowe 
Mężowie zaufania

Mówca podkreśla, że szereg zarządów 
głównych i OKZZ nie wykorzystał rad za­
kładowych, jako szczególnie ważnego ogni­
wa w rozwoju współzawodnictwa, że szereg 
nieszkolonych należycie przez wyższe in­
stancje związkowe — rad zakładowych pra­
cuje niezaradnie i składa się częściowo z lu­
dzi nie najlepszych i nie najbardziej odda­
nych.

W szeregu wypadków przewodniczący ra­
dy stawał się podkomendnym dyrektora. 
Poważnym brakiem dekretu o radach za­
kładowych z 1945 roku było to, że Rady nie 
zostały uznane za kierownicze organy związ 
kowe. co naprawiła nowela do . dekretu.

Wiele rad zakładowych przekształciło się 
w biura, zajmujące się głównie interwen­
cjami i targami z administracją, nie zaj­
mując się należycie zagadnieniami wydaj­
ności pracy, rozwoju ruchu oszczędnościo­
wego, systemem płac, bezpieczeństwa pra­
cy i kontroli urządzeń społecznych. Z wy­
jątkiem nielicznych rad, nie uczestniczą 
one we wspólnych z przedstawicielami ad- 
ministracji gospodarczej Komisjach Uspra-. 
wnień i Wynalazków, w premiowaniu no­
watorów i racjonalizatorów-

Pamiętajmy więc, źe tak liczne niedo­
ciągnięcia i wady w pracy istotnego, bo 
związanego bezpośrednio z zakładem pra­
cy, ogniwa Związków Zawodowy^ — to w 
tym samym stopniu ograniczanie j pomniej­
szanie roli i znaczenia związków w syste­
mie demokracji ludowej, na naszej drodze 
do socjalizmu.

Praca wśród inteligencji technicznej 
oraz pracowników nauki, kultury i sztuki

Mówca podkreśla ogromny przełom w na­
strojach inteligencji, której najlepsza, naj­
głębiej patriotyczna większość zbliżyła się 
ku klasie robotniczej. Większość inteligen­

cja zbKża się ku nam, pociągnięta naszym 
entuzjazmem, oddaniem Polsce i ofiarno­
ścią pracy. Niezupełnie jednak zdajemy 
sobie aprawę z przełomu, który dokonał się 
wśród najlepszej części inteligenci czego 
dowodem jest niedbały często stosunek 
związków zawodowych do pracy i do spra­
wy udziału inteligencji w pracy związkowej 
wśród inteligencji. Wszak i inteligencja 
ma swe bolączki zawodowe, materialne 2 
duchowe, których rozwiązywanie należy do 
Irompeteaieji związków zawodowych- Wszak 
inteligencja partyjna i bezpartyjna ma 
wielkie zadania w kształtowaniu się na 
wiełką skalę nowej treści naszego życia, n<u 
wej treści politycznej i nowych form soju- 
szu robotniczo - chłopskiego.

W coraz wyższej mierze zasilają się ka­
dry inteligencji nowymi elementami po­
chodzenia robotniczo - chłopskiego. Mówca 
stwierdza: — Trzeba w pracy związkowej 
wytwanać naJkorzysUiiejszą atmosferę dla 
współpracy tej naszej, przez nas wysunię­
tej i wyhodowanej kadry, z pozytywnie na­
stawioną lub kształtującą się częścią starej 
inteligencji.

Ti*zeba otaczać szczególną opieką młodzież 
robotniczą na \vyższych uczelniach.

Mówęa konkluduje: „Pamiętajmy, że ntó- 
docenianie pracy związkowej wśród inteli­
gencji i aktywnego jej udziału w rucha 
zawodowym, jak również zaniedbanie od­
działywanie na młodzież robotniczą na wyż 
szych uczelniach — w takim samym stoto- 
niu zwęża rolę zwiąaków zawodowych w 
systemie demokracji ludowej, w walce o 
socjalizm".

Praca wśród kobiet i młodzieży
Mówca podkreśla znaczne niedocenia tej 

sprawy, wyrażające się w niedostatecznej o- 
piece nad matką j dzieckim, w zaniedbywa­
niu pracy wśród kobiet ulegających reakcyj 
nemu klerowi i w słabym wciąganiu ich do 
współzawodnictwa pracy i do aktywu związ 
kowego.

Reakcyjny kler, rodzima reakcja świecka 
1 agentury imperializmu, wykorzystują nasze 
zaniedbania na tym odcinku. Zdobycze so­
cjalne kobiet i młodzieży i perspektywy dal 
szego rozwoju na tej drodze są tak olbrzy 
mie, że mogą porwać miliony kobiet oraz 
uczącej się i pracującej młodzieży, czego po 
twierdzeniem był tegoroczny 1 Maj. Nie u- 
miemy jednak tego procesu organizować w 
należnej skalL Nie uświadamiamy naszych 
praodowników pracy, że ich pirzodownict^w 
nie może się kończyć przy warsztacie, że po­
winny je przenosić do swego domu, do ro­
dziny, do żony i dzieci. Mówca zapytuje 
„Cyż jest rzeczą normalną, gdy on jest sław 
nym w kraju przodownikiem socjalistycz­
nej pmcy, a ona, jego żona, zacofena, drżącą 
przed karą Bożą i pdekłem, kobietą?

Czyż jest rzeczą normalną, gdy nie uświa 
damia on swej żony i swych dzieci, które 
pod. wpływein -* czasem nauczyciela — reak­
cjonisty, a zawsze pod wpływem ciemnego 
katechety, rosną niewiadomo na co i d^a 
kogo?"

Mówca wskazuje na konieczność wcią­
gnięcia do rad zakładowych kobiet i przed­
stawicielki ZMP, usunięcia „majśterskiego" 
stosunku do absolwentów szkół przysposobię 
ma przemysłowego, przeprowadzania narad 
związkowych na temat pracy wśród kobiet 
i młodzieży w zakładzie pracy, w osiedlu i 
w rodzinie, popularyzacji osiągnięć kobiet i 
n^odzieży w ZSRR, brania najczynniejsze- 

udziału w pracach Komitetów Rodzi- 
ećelskieh prjay szkołach i Komitetów Opie- 
kuńczych w zakładach pracy.

Mówca stwierdza, że młodzież robotniczą 
toseba śmiało, otwarcie i ofensywnie wycho 
wywać w duchu maiksizmu-leninizmu. Do 
umysłów tej młodzieży nie dochodzą pół­
prawdy, wchłaniać one.mogą tylko całą praw 
dę. Zaniechać należy protekcyjnego trakto­
wania umysłów młodzieży, bo wrńasaej epo 
ce to chłonne na śmiałą myśl pochodnie, 
które trzeba zapcJić wielką ideą eócjaKzmti, 
płomiennego patriotyzmu i internacjonaliz- 
mu“.

„Jakiekolwiek Tsaniedbanie w pracy mvią» 
ków zawodowych" — podkreśla mówca — 
„na tych czułych odcinkach pracy, wśród ko 
Met i młodzieży, to woda na młyn reakcji 
i kleru, to ogramozenie i uszczuplenie w 
tymże stojbnfu roli związków w systemie de­
mokracji, w walce o Polskę socjalistyczną"

Praca polityczno-wychowawcza, 
kulturalno oświatowa i propagandowa
Po omówieniu wielkich osiągnięć w tej 

dziecMnie, mówca podkreśla niektóre istotne 
braki pracy wychowawczej, kulturalno-o­
światowej i propagandowej związków zawo­
dowych, jak: a) niewyzbycie się do końca 
v/ąsko-cechowych tendencji, wyrażających 
się w niedopuszczaniu do swych świetlic i 
klubów robotników innych przemysłów, co 
przełamano dotąd tylko na odcinku wcza­
sów, b) niedostateczne powiązanie pracy po­
lityczno-wychowawczej, kulturalno-oświato­
wej, artystycznej i propagandowej z potrze­
bami współzawodnictwa pracy i z wychowa­
niem w duchu socjalistycznego stosunku do 
pracy, c) praca domów kultury, świetlic i 
klubów nie służy jeszcze dostatecznie robot­
nikom i personelowi technicznemu dla po­
trzeb zawodowego, i politycznego dokształ- 
tania się. d) brak popularyzacji na odpowied 
nią skalę słynnych nowatorów i przodowni­
ków pracy.

(Ciąg dalszy na stronie 4)
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Bola i zadania
(Dokończenie ze stmny 3)

Musimy pamiętać, że niedostateczne powią­
zanie kulturalno-oświatowej pracy Wiązko­
wej z produkcją i podniesieniem wydajno­
ści pracy, że niezamiemanie świetlic i do­
mów kultury w kuźnie kulturalnych i wyso­
ko kwalifikowanych kadr robotniczych, że 
wreszcie zaniedbanie na odcinku popular.y. 
zacjj przodujących ludzi naszej socjalistycz­
nej pracy, to w tym tamym stopniu pomnie j 
szenie roli związków zawodowch w systemie 
demokracji ludowej, w walce o socjalizm4

Sojusz robotniczo-chłopski
Mówca stwierdza, że jednym z czołowych 

zadań strategicznych jest obecnie socjaWtycz 
na przebudowa'wsi. Nie można budować so 
cjalizmu w mieście i pozostawić wieś wła- 
nemu losowi tj. na pastwę wyzysku boga­
czy wiejskich i zacofania technicznego, nie 
można dopuścić do odrodzenia się kapita­
lizmu na bazie drobnotowarowej gospodarki. 
Chodzi więc o wykucie spoidła między mi­
lionowymi masami chłopskimi i klasą robot­
niczą. Tym spoidłem jest sojusz robotniczo- 
chłopski, który pomaga biednemu i średnie 
mu chłopu aktywizować się w walce z boga­
czem wiejskim i spekulantem i służy mu 
radą i pomocą w jego konstruktywym wysil 
ku nad gospodarczą przebudową wsi. Wiel­
kiego znaczenia nabierają trzy formy zorga­
nizowanego docierania związków zawodo­
wych w głąb wsi: 1) wiązanie pracy prze­
mysłowych związków zawodowych na wsi 
ze Zw. Zawodowym Robotników Rblnych. 2) 
stała i coraz ściślejsza, organizacyjna i poli­
tyczna współpraca związków zawodowych, 
przemysłowych i rolnych ze Związkiem Sa­
mopomocy Chłopskiej, 3) najaktywniejsze 
włączenie się związków zawodowych do roz- 
wijan a i pogłębiania ruchu łączności zakła 
dów pracy ze wsią.

Mówca konkluduje: ,,Pamiętajmy, że bra 
kl i błędy w pracy związków zawodowych 
w realizacji sojuszu rcbotniirz;o-chl<w 
to w tymże stopniu uszczuplenie roli związ­
ków zawodowych w systemie demokracji lu­
dowej, w walce klasowej na wsi, w walce o 
socjalizm**.

Czujność Husowa i narodowa
Lenin i Stalin z ogromnym nakładem ener 

gń i pasji rewolucyjnej uczyli klasę robot­
niczą i masy pracujące czujności wobec kno 
wań wroga klasowego i agentur imperia­
listycznych. Ta praca i wielka nauka dały 
owoce, które zebrał również naród polski, 
odzyskując wolność i niepodległość dzięki 
zwycięstwu Armii Radzieckiej. Zdawałoby 
się, że te bezsporne fakty łatwo jest widzieć 
i zrozumieć. Tak jednak nie jest: Rozwinięta 
czujności kŁąs$wa i narodowa —to wyższy 
stopień uświadomienia polHycwego i oddania 
swej ludowej ojczyźnie, który zdobywa się 
w procesie uporczywej pracy.

Mówca stwierdza, że czujność klasowa nie 
weszła jeszcze dostatecznie w styl pracy kie 
ro w n i z l w związkowych.

Styl pracy
M rksizm-leninizm — to r^e tylko wielka 

idoa i wielka nauka, ale i wielki nowy styl 
pracy. Nowy styl pracy oznacza, że trzeba 
umieć zajmować się i interesować nie tylko 
„wielką polityką", ale 4 itzw. „drobną prak- 
tyką", nigdy nie lekceważyć tej drugiej i po 
zornie „małych" ludzi.

Związki zawodowe bardziej, niż ktokol- 
wiek inny, powinny widzieć i rozumieć „ma 
łe" sprawy i „małych" ludai, bo nie z wiel­
kich ludzi wywiódł się Pstrowski, Bugdoło- 
wie„ Apryas, Ennig, Krajewski, Daliczka, 
Sienny, Grodzki, Szatkowski, Religa, Makow­
ski, Pestkówna, Błazenek, Michałek i tylu 
innych sławnych ludzi nowej Polski,

Oni się sitak wielkimi ludźmi w Polsce Lu­
dowej. A więc w Polsce Ludowej za każdym 
małym człowiekiem dżłś — trzeb© widzieć 
wielkiego* człowieka jutra, I każdy mały czło 
wiek będzie się stawał wielkim, jeżeli mu 
się stworzy odpowiednie warunki- I tak trze­
ba pojmować rolę związków zawodowych, ja 
ko szkoły gospodarowania i rządzenia, szko­
ły socjalizmu. Trzeba zrozumieć, że związki 
zawodowe robią wielką politykę drogą zaj­
mowania się codziennymi bolączkami i warun 
kami pracy i bytu klasy robotniczej, inte­
ligencji i personelu technicznego, pracowni­
ków nauki, kultury i sztuki, studiującej mło 
dzieży, bo to są zasadnicze zadania i cel ist- 
uien& zwiadów zawodowych,

I jest to odcinek, gdzie związki powinny 
prowadzić szczególnie zaciętą i bezkompro­
misową walkę. Jest to odcinek walki z biu­
rokracją, z bezdusznym odnoszeniem się do 
warunków pracy i potrzeb robotników, z 
naruszeniem lub nieprzestrzeganiem umów 
zbiorowych, nieuctwem, niezaradnością, ba 
łaganem organizacyjnym, brakiem planowo­
ści, przewidywania, brakiem czujności klaso 
wej, zarozumialstwem i manią wielkości 
oraz ze szkodnictwem i nadużyciami, dywer 
sją i sabotażem ukrytych wrogów. A w pa­
rze z tą walką i nieodłącznie od niej powin­
no iść pokazywanie całej klasie robotniczej 
i całej Polsce ludzi, którzy są wzorem i przy 
kładem. Wszystkie niemal choroby, naszego 
stylu pracy dotyczą, zarówno administracji 
gospodarczej, jek i aparatu związkowego. A 
wróg klasowy stara się przenikać nie tylko 
do dyrekcji, ale i do związków. Trzeba so­
bie — woła mówca — postawić jedno decy­
dujące pytanie: czy można 7. tymi choroba­
mi ;j brakami stylu naszej pracy i czy można 
z wrogiem klasowym skutecznie walczyć, je­
żeli do tej walki nie zmobilizuje się całej 
klasy robotniczej, a więc i jej bezpartyjnej 
większości, jeśli się nie będzie przestrzegało 
demokracji związkowej?

Aktywista związkowy, który wzbrania się 
zetknąć oko w oko ze wszystkimi bolączka­
mi robotnika, który zapomina, że wczoraj 
sam stał przy warsztacie, to nie jest akty­

związków zawodowych w
wista, to tylko taka, czy inna odmiana* biu­
rokraty. Aktywistę związkowego po winny ce 
chować: 1) pełna świadomość roli, zadań i 
celów ruchu zawodowego w demokracji lu­
dowej, 2) umiejętność wnikliwego widzenia 
warunków pracy i bytu robotn ka-członka 
związku, zawodowego, cierpliwego zajmowa 
nia się sprawami członka związku. 3) umie­
jętność nadążania za bujnym procesem roz 
woju gospodarki narodowej przez Wytrwałe, 
nasycone pracą ideologiczną i wychowaw­
czą, mobilizowanie mas do realizacji zadań 
produkcyjnych, 4) umiejętność ciągłego uczę 
nia się u robotników, zarówno partyjnych, 
jak i bezpartyjnych, 5) aktywista związkowy 
powinien stale pracować nad sobą, pogłę­
biać swą wiedzę z dziedziny marksizmu- 
leninizmu oraz poszerzać zakres wiadomości 
z teorii i praktyki ruchu zawodowego, by 
sprostać swemu zadaniu. •

Braki w cechach, koniecznych dla aktywu 
związkowego — oto jedno z poważnych źró­
deł niedomagań i niedociągnięć w pracy 
związków zawodowych w ubiegłym okresie. 
Nie wątpimy, że również nasi dyrektorzy, 
starostowie, wojewodowie i min strowie re­
sortów gospodarczych będą pogłębiali w swej 
pracy te same cechy, które są tak potrzebne 
ak ty wis tom z w i ązkowym.

Na 3,5 miliona członków związków zawo­
dowych ok. 2,5 miliona to bezpartyjni. Wi-. 
dzimy wśród nich wielu politycznie uświado- 
nych ludzi, ale wiemy, że poważna część jest 
jeszcze politycznie i społecznie bierna lub 
słabo aktywna. Przykład Związku Radziec­
kiego dobitnie wskazuje na realną możli­
wość uaktywienia milionów bezpartyjnych 
do pracy związkowej.

Poza związkami mamy .jeszcze kilkaset ty 
sięcy robotników różnych branż, w tym pa­
robków u bogaczy wiejsk ch. Wskazuje to 
na główne źródło braków w naszej pracy 
związkowej, na częste uleganie łatwiźnie, na 
za n.odbywa nie odcinków pozornie mn ej waż 
nych i na brak niezmordowanego uporu w 
pracy. Poprawa stylu pracy związków zawo 
dowych — kondluduje tow. Zawadzki — win­
na stać się przedmiotem stałej troski wszyst 
kich instancji związkowych. Powinniśmy tu 
ha Kongresie i w naszej dalszej pracy mieć 
na uwadze, że krytyka i samokrytyka — to 
już dziś potężna siła napędowa naszego roz 
woju do socjalizmu. I powinniśmy pam ę- 
tać, że poważne jeszcze braki w stylu pracy 
naszych związków zawodowych, również po 
ważnie ograniczają związki w określaniu 1
spełnianiu ich roli w systemie demokracji 
ludowej w walce o socjalizm.

To, że o brakach tych mówimy «tak śmia­
ło, otwarć ę i twardo, to dowód naszej siły, 
naszej wiary i naszej pewności, że nie ma 
takich przeszkód, których nie pokonałyby 
związki zawodowe, oparte o swą Partię kla­
sy .robotniczej i o swe państwo ludowe. U- 
czył nas Lenin i uczy.'tow...Stalin, że błędów 
nie popełnia i braków w pracy nie ma ten, 
kto nic nie rob:. „Błędy same przez się — 
mówił tow. Bierut na sierpniowym Plenum 
KCb PPR — nie stanowią niebezpieczeństwa, 
gdy się je spostrzega i koryguje. Bywa tak, 
że się samemu nie spostrzega błędów ideo­
logicznych, ale krytyka towarzyszy ułatw a < 
zrozumienie. Zrozumienie błędów wymaga 
samokrytycznej analizy przyczyn, które je 
zrodziły. Jest to tym bardziej konieczne, im . 
bardziej odpowiedzialna jest pozycja spo­
łeczna i partyjna towarzysza..." Wszystko 
więc — podkreśla mówca — zależy od sa- < 
mych związków zawodowych, a w tych słu 5 
sznych wysiłkach Partia je poprze i pomoże 
im. Dlatego też cały Kongres winien prze jść 
pod znakiem podsumowania doświadczeń i

ków Dla robotników i robotnic zostały stwo 
rzonę takie warunki, by mogli, bez odrywa­
nia się od produkcji, zdobyć nie tylko śred- 
n e, lecz i pełne wyższe wykształcenie i stać 
się wysoko wykwalifikowanymi specjalista­
mi.

W tym wysiłku zawiera się historycznej 
wagi zmierzanie do likwidacji różnicy mię­
dzy pracą fizyczną i umysłową. „Nie ma żad­
nych powodów, by wątpić — mówił tow. Sta 
lin — że tylko takie podniesienie poziomu 
kulturalno-techniczego klasy robotniczej mo 
że poderwać podstawy przeciwieństwa mię- 
dzy pracą umysłową i pracą fizyczną, że tyl­
ko on może zabezpieczyć tę wysoką wydaj­
ność pracy j tę obfitość przedmiotów użytko 
wych, jakie są niezbę hv żeby zacząć przej­
ście od socjalizmu do k i nnizmu".

Dzięki istnieniu Z^RR — kraju zwycię­
skiego socjalizmu, kraju teorii i praktyki 
marksizmu -leninizmu oraz dziękj oparciu, 
jakie ten kraj stanowi dla nas, dla krajów 
demokracji ludowej, dzięki poparciu i porno 
cy, .jakie nam bratersko okazuje — Polska 
Ludowa w szybszym tempie i z mniejszymi 
trudnościami dojdzie do ustroju socjalistycz 
nego.

Wyżej wznieśmy sztandar marksizmu- 
leninizmu w pracy związków zawodowych 
Podniesiemy wyżej zwycięski sztandar mark 

s zmu-leninizmu w pracy i walce o nowy, 
wyższy styl pracy związkowej. Stoją prąed 
nami zadania: I. Mobilizacji klasy robotni­
czej i całego, narodu dla poparcia pokojo­
wej pohtyki Związku Radzieckiego, naszego 
rządu Polski Ludowej i krajów demokracji 
ludowej przeciw imperializmowi, przeciw 
podżegaczom wojennym, prźeciw prawico­
wym socjalistom z Comisco.

II. Umocnienia Światowej Federacji Związ 
ków Zawodowych, pogłębienia proletariac­
kiego internacjonalizmu — przeciw rozbija- 
czom międzynarodowej jedności klasy robotni 
ezej, prawicowym przywódcom AFL, TUC, 
CJ.

III. Przyśpieszenie likwidacji wiekowego 
zacofania Polski — rezultatu rządów szla­
checkich i kapitalistyczno-obsziamiczych, pod 
noszen a coraz wyżej i wyżej potencjału go 
spodarczego, siły i znaczenia naszego państwa 
ludowego, a tym samym materialnego i kul­
turalnego dobrobytu klasy robotniczej i ca­
łego ludu polsk.ego — poprzez:

1) podniesienie wydajności pracy, nowy 
rozmach i najszersze upowszechnienie współ 
zawodmetwa, nowatorstwa i racjonalizator­
stwa, wyższą formę organizacji wym any do 
świadczeń i dyscypliny pracy. 2) dogłębne 
dotarcie do mjionów bezpartyjnych ludzi 

■ pracy fizycznej i umysłowej, kobiet i młodzie 
ży. stałe zwiększanie troski o ich sprawy 
bytowe, ich uświadomienie polityczne; 3) 
wyższą formę organ zacj; bezpieczeństwa i 
higieny pracy, funkcjonowanie ubezpieczeń 
społecznych, opieki lekarskiej, wczasów, u- 
rządzeń socjalnych, opiek nad matką i dziec 
kiem, umów zbiorowych; 4) gruntowne polep

Polsce Ludowej
szenie pracy rad zakładowych, zorganizowa 
nie grup związkowych i sprawne pok ero- 
wanie ich pracą; 5) nowe setki tysięcy spo- 
leczników-aktywistów związkowych spośród 
bezpartyjnych, lecz duszą i sercem oddanych 
sprawie klasy robotniczej; 6) pogłębienie so 
juszu robotniczo-chłopsk:ego — warunku i 
gwarancji zwycięstwa socjalizmu w naszym 
kraju; 7) wyższy poziom i wyższe .foripy 
kształcenia i dokształcania robotników i per­
sonelu technicznego, nowych kadr naszych, 
wyrosłych z klasy robotniczej ludzi, ideowo 
związanych z Polską Ludową — mężczyzn 
i kobiet, partyjnych i bezpartyjnych — wy­
suwanie ich na kierownicze stanowiska w 
aparacie państwowym, samorządowym i go­
spodarczym; 8) nowe tysiące młodzieży ro­
bol niczo-chłopskiej na wyższych uczelniach, 
otoczenie jej stałą troską i opieką, chronie­
nie przed wpływami obcej i wrogiej ideologii; 
9) szersze i wyższe formy udostępnienia zdo 
byczy kultury i sztuki klasie robotniczej, ma 
som pracującym — warunku coraz lepszego 
sprawowania przez nią swej funkcji klasy 
rządzącej- — przodującej siły narodu; 10) 
wyższą świadomość klasową, wyższą postawę 
ideową, wyższą formą patriotyzmu całego lu­
du polskiego oraz walkę ze zdradą i kosmo 
polityzmem zaprzańców narodowych; 11) po- 
głębienie ideologicznej i organizacyjnej jed­
ności związków zawodowych, konsekwentne 
zwalczanie w ruchu zawodowym resztek re- 
formizmu, nieustanne podnoszenie roli i zna 
czenia związków zawodowych' w systemie 
demokracji ludowej, w walce o socjalizm; 12).: 
na każdym kroku i na każdym miejscu ofen 
sywne dokumemowanie słowem i czynem 
swej postawy ideowej, swych przekonań po 
litycznych, swej wiary w siły pokoju, postę­
pu i socjalizm, wiary w n ezwyciężona moc 
klasy robotniczej i ludu polsk.ego. dążących 
ku swemu szczęściu, ku swej wielkiej przy­
szłości.

Wznieśmy, Towarzysze, w naszej eodzien- 
nej pracy wyżej zwycięski sztandar mark- 
sizmu-leninizmu, albowiem sztandarowi te­
mu sądzone jest powiewać nad całym świa 
tem, wolnym od klas, wolnym od wyzysku 
człowieka przez człowieka

Niech żyją zwarte, zjednoczone, zaharto­
wane w pracy i walce, oddane klasie robot 
niczej i Polsce Ludowej Związki Zawodo­
we!

Niech żyje polityczny kierownik klasv ro- 
botnieżej — Polska Zjednoczona Partia Ro­
botnicza i jej przewodniczący, Prezydent 
Pvzeczypospolitej Ludowej — tow. Bolesław 
Bierut!

Niech żyje Polska Ludowa!
Niech żyje Światowa Federacja Związków 

Zawodowych i między narodowa solidarność 
klasy robotniczej!

Niech żyje socjalizm!
Niech żyzje ZSftR — kraj zwycięskiego so 

cjalizmu, ostoja pokoju i przyjaźni między 
narodami!

Niech żyje wielki kontynuator dzieła Mark 
sa Engelsa, Lenina, przyjaciel i nauczyciel 
ludów walczących o wolność, pokój ; po­
stęp — Towarzysz STALIN! “

Święto Ludowe — to święto
sojuszu robotniczo - chłopskiego

(Dokończenie ze *strony 1) 
Szeroko wciąż się rozbudo-uwypuklaniu osiągnięć, jak i szczególnie pod 

znakiem śmiałej, rzeczowej, pełnej głębokiej i 
troski o usprawnienie przyszłej pracy związ: 
ków zawodowych, krytyki i samokrytyki.! 
Wtedy ten Kongres spełni swe zadanie, wej i 
dzie do historii naszego ruchu zawodowego.; 
jako Kongres przełomowy. Okres ubiegłych ‘ 
4 lat, to okras młodości naszych związków ■ 
zawodowych w nowej sytuacji, gdy z organ i “ ., , . ,
zaefi klasy prześladowanej, związki stały ś _,w akupu żywca, 311 Osrod- 
się powszechną organizacją klasy, sprawni a; v0Wrt ^^^F^wych, 124 mły- 
cej władzę w kraju. ,,Potrzeba oczywiście nn

Szybfa? postępuje naprzód j mi. leczyć cierpliwie ranv w0.

wująca sieć Spółdzielczości 
Samopomocy w szeregach, 
której znajduje się w wojew. 
poznańskim 147000 chłopów, 
w 332 Gminnych Spółdziel­
niach Samopomocy Chłop- 
sinej, które posiadają 1483 fi­
lie w gromadzie, 318 punk-

v.x.,j w ł<iju. „ruHwuii wzyw— j gorzelni, nad którymi
mówh Lenin — nie tygodni, lecz dłutek ’ 2148 Komitetów

: L4, ^onkowekich składających
dodatku klasa dotychczas uciskana, przytło- z członków PZPR, SL i 
czona nędzą i ciemnotą, mogła się oswoić z i i bezpartyjnych, 
nową sytuacją, zorientować się, zorganizować i

miesięcy i lat, by nowa klasa społeczna, a w

swą pracę, wysunąć własnych organizato­
rów".

Tak to wszystko odbywało się 1 u nas. w ’ 
pierwszych miesiącach i latach władzy ludo­
wej. Lecz ite wstępne lata mamy już poza 
sobą. DzięM istnieniu Związku Radzieckiego 
i jego pomocy, robiliśmy mniej eksperymen­
tów, wykazaliśmy mniej wahań co do wybo­
ru nowych metod działania, której oswaja- 
lUmy się z nową sytuacją, szybciej przezwy 
ctężał śmy błędy, szybciej zorganizowaliśmy 
się, szybciej dojrzewaliśmy do spełnienia 
stających przed nami zadań.

Związki zawodowe 
w kraju zwycięskiego socjalizmu

Niedawno odbył się X Kongres. Radziec­
kich Związków Zawodowych. Z przebiegu 
tego Kongresu widzimy rzecz znamienną, a 
mianowicie, że w okresie, kiedy przed ZSRR 
stoi w całym ogromie problem stopnio­
wego przechodzenia do wyższego stadium 
socjalizmu — do komunizmu, zadania ra- 
dzieekich z wiązie ów zawodowych i ich rola 
wzrastają, jak wzrastają zadań a państwa ra 
dzieckiego.

Radzieckie związki zawodowe mobilizują 
27 mil onów swych członków do aktywnego 
udziału, w pracy j walce o podnieszenie go­
spodarki socjalistycznej, organizują robotni­
ków i pracowników do przedterminowego 
wykonywania 5-letnich planów gospodar- . 
czych i dbają o ciągłą poprawę warunków , 
pracy o ciągłe podnoszenie materialnych i 
kulturalnych warunków bytu swych człon- .

Dziś powszechna sieć spół­
dzielni ZSCh ogranicza wy­
zysk stosowany przez speku­
lantów w handlu, 311 Ośrod­
ków Maszynowych chroni ty­
siące mało i średniorolnych 
chłopów potrzebujących po­
mocy w 
szynach 
bogacza

silę pociągowej i ma- 
przed wyzyskiem 

wiejskiego.
Po wojnie prawie połowa 

ziemi leżała odłogiem — dziś 
zgodnym wysiłkiem osadni­
ków nikną ostatnie skrawki 
odłogów na Ziemi Lubuskiej, 
chleba mamy w bród, kon­
traktacja i uprawa roślin 
przemysłowych i okopowych 
parokrotnie zwiększyła się.

Było po wojnie wiele za­
gród chłopskich, spalonych, 
zniszczonych, ddś dzięki wy­
datnej pomocy państwa i wy­
tężonej pracy chłopa odbudo­
wano w kraju 250 tys. zagród 
chłopskich.

Było po wojnie nie tylko 
materialne zniszczenie na wsi, 
ale był wielki głód oświaty, 
wiedzy, setki tysięcy dzieci 
chłopskich było bez szkoły.

Dziś ostatnie okręgi bez- 
szkolne zostały ostatecznie 
zlikwidowane 1 wszystkie 
dzieci objęte są powszechnym 
muczamem’ i

elektryfikacja, radiofonizacja, 
bibliotekarstwo, szeroką falą 
rozchodzi się po województwie
praśa. Powstają na wsi wiel­
kopolskiej pierwsze spółdziel­
nie produkcyjne, dobrowolnie 
przez najbardziej uspołecznio­
nych chłopów zakładane.

Wiele jeszcze krzywdy 
i zacofania

By wyżej podnieść gospodarkę — 
dobrobyt i kulturę chłopa — chłop 
sięga sam do wszelkich zdobyczy 
— techniki i nauki nowoczesnej,. W 
wielkim współzawodnictwie pracy 
w rolnictwie chłopi wielkopolscy 
za przykładem górników i robotni­
ków w wspaniałych zobowiąza­
niach z okazji Kongresu Związku 
Samopomocy Chłopskiej — 1 Maja 
Kongresu Zw. Zawodowych a obec 
nie z okazji Święta Ludowego przy 
czynili się w wielu — milionowych 
sumach do poważnych osiągnięć, 
do wydżwignięcia wsi naszej z 
ciemnoty i zacofania, do przyśpie-, 
szenia przedterminowego wykona­
nia nlanu trzyletniego.

'Wszystkie osiągnięcia zdobyliś­
my w ostrej i zacięte’ walce kla­
sowej przeciwko siłom starego 
zmurszałego ustroju kapitalistycz­
nego.

Bylibyśmy w grubym błędzie, 
gdybyśmy uwierzyli, że dalej, wszy 
stko nó’dzie gładko i bez walki. 
Jest jeszcze wiele złego, wiele nie 
sprawiedliwości, krzywdy i zacofa­
nia. któreśmy odziedziczali po 
wiekach panowania burżuazji, a któ

jenne, podnosić dobrobyt, kul­
turę i oświatę, pomagać pań­
stwu, stanąć twardo na nogi, 
toteż tak jak w dniu 1 maja 
chłop wielkopolski manifesto­
wał w pochodach i zobowiąza­
niach swą wolę walki o po­
kój, o pogłębienie sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego, tak w 
dniu Święta Ludowego cała 
wieś polska w radosnym na- 
stroju zamanifestuje swą wo­
lę przyjaźni z siłami postępu 
na świecie, na czele z bohater-
skim ZSRR, by więcej 
wyotywac na polach 
łych kości najlepszych 
ojczyzny, by zboże siać 
ziemi zroszonej krwią.

już ni© 
zbiela- 
synów 
nie na 
ale za-

silonej nawozami sztucznymi, 
wyprodukowanymi w przemy­
śle, by zamiast armat budować 
traktory i produkować coraz 
więcej, coraz lepiej, a tym sa. 
mym wspólnie z klasą- robot­
niczą przyspieszać krzepnię­
cie sojuszu robotniczo-chłop­
skiego i marsz do ustroju spra 
wiedliwości społecznej.
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Chłop pragnie pokoju, chłop 

diee pracować na swojej zie-

dział listów 529-38. dział kul­
turalny, kobiecy, gospodarczy 
i rolny — 508'56. dyr. delega­
tury 529 36, kolportaż i prenu­
merata zamiejsc. 502-84, kolp. 
i prenum. Poznań — 502-81.

biuro ogłoszeń 529-31, 
ekspedycja 32-48.

Wydawca R. S. W. Prasa4* 
Tłoczono: Wielkopolskie Za­
kłady Graficzne Przedsiębior­
stwo Państwowe Wyodrębnione

Zakład Główny w Poznaniu 
K — 0429
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0 organizacji pracy na Wydziale Lekarskim UP

W NOWYM PROGRAMIE NAUCZANIA
TADEUSZ BOY-ŻELEŃSKI

1 Moralnie obojętne... A
;Wyjętek z książki „Nasi okupanci1’ wydanej w r. 1932)

więcej miejsca poświęca się naukom fizjologicznym
W związku ze zbliżającym się zakończeniem roku akademickie­

go 1948'49 i chcąc zapoznać naszych Czytelników z organizacją 
nauki i pracy na wyższych uczelniach Poznania, rozpoczynamy 
kolejno omawianie prac poszczególnych Wydziałów Uniwersy­
tetu Poznańskiego.

Rozpoczynamy od Wydziału Lekarskiego, jako jednego z cie­
szących się największym zainteresowaniem ze strony społeczeń­
stwa. Informacje zawarte w dzisiejszym artykule zawdzięczamy 
uprzejmości Dziekana tego Wydziału — prof. Jonschera.

Kończący się obecnie rok 
akademicki rozpoczął pracę 
już według nowego progra­
mu nauczania, który został 
opracowany przez Minister­
stwo Oświaty w ścisłym po­
rozumieniu z Ministerstwem 
Zdrowia. Ten nowy program 
dzieli całokształt studiów aka­
demickich na 10 semestrów, 
zamiast jak dawniej 16 try­
mestrów, zachowując ogólny
czas trwania studiów 5
lat.

Istota reformy polega na 
unowocześnieniu nauki medy­
cyny przez zredukowanie nie­
których przerostów w wykła­
daniu, a mianowicie ograni­
czając czaś trwania nauki 
morfologicznych (anatomia, 
histologia) do 1 roku studiów, 
zamiast tak jak dawniej 2 
lat. Skondensowanie nauk 
morfologicznych pozwala wię­
cej czasu i uwagi poświęcić 
naukom fizjologicznym jak 
chemia fizjologiczna i fizjolo­
gia, które nabierają w prak­
tyce lekarskiej cOfez więk-
szego 
nauki 
dwóch 
więcej

znaczenia Skracając 
przygotowawcze z 

lat do jednego roku, 
miejsca poświęca się

przedmiotów. Cztery główne 
przedmioty: medycynę we­
wnętrzną, chirurgiczną, po­
łożnictwo i pediatrię student 
składa już po absolutorium, 
w czasie obowiązkowej 2-let- 
niej pracy praktycznej w 
szpitalu, podczas której jest 
on już pełnoprawnym lęka, 
rzem, bez prawa samodziel­
nej praktyki. Złożenie egza­
minów i odbyta praca w szpi­
talu wraz z uzyskaniem dy­
plomu lekarskiego upoważnia 
do otworzenia własnej prak­
tyki.

Tytuł doktora medycyny 
uzyskuje się po przygotowa­
niu pracy doktorskiej i do­
datniej jej ocenie przez re­
ferentów. po uchwale Rady 
Wydziałów oraz złożeniu 
dwóch dodatkowych egzami­
nów z historii medycyny i 
przedmiotu, którego dotyczy­
ła praca doktorska.

Ważną reformą w życiu 
studentów było również prze­
sunięcie całej gospodarczej 
troski o studenta do Bratniej 
Pomocy, uwalniając od obo­
wiązku udzielania pomocy

praktycznemu nauczaniu kli­
nicznemu, mniejszy stosunko­
wo nacisk kładąc ha wykła­
dy < teoretyczne. Taka jest 
zasadnicza myśl tej reformy.

UNOWOCZEŚNIENIE
SYSTEMU WYKŁADANIA
Lekarze oddawna zdawali 

sobie sprawę z trgo, że uno­
wocześnienie sposobu wykła­
dania medycyny winno na­
stąpić, że potrzebne są pewne 
aniany w czasie poświęconym 
wykładom niektórych przed­
miotów, wobec wspaniałego 
rozwoju nowoczesnej medy­
cyny. Student uczy się dziś 
na żywym człowieku, mając 
do dyspozycji zdjęcia rentge­
nowskie i drobiazgowe meto­
dy analiz, nie tak jak dawniej 
wyłącznie na trupach- Praca 
w prosektorium schodzi dziś 
jak gdyby na drugi plan, prze­
stając być jednocześnie — w 
warunkach nowoczesnej de­
zynfekcji i metod konserwo­
wania — tak uciążliwą jaką 
była dawniej.

W roku akademickim 1948- 
49 pierwszy rok studiów od­
był się już według nowego 
programu z tym, że kolejno co 
roku reforma ta obejmować 
będzie wyższe kursy. Przy 
znacznym skondensowaniu 
materiału i dodaniu dwóch o- 
bowiązkowych przedmiotów: 
— nauki o Polsce współ­
czesnej oraz jednego języka 
obcego (Wydział Lekarski po­
siada własne lektoraty języ­
ków: rosyjskiego, angielskie­
go, francuskiego i niemiec­
kiego) — pierwszy rok stu­
diów medycznych stał się po­
niekąd okresem próby dla 
studenta, musi on w nim bo­
wiem opanować obszerny i 
wszechstronny materiał.

DROGA DO DYPLOMU
Pozostawiając bez zmian 

czas trwania studiów, nowa 
reforma zachowała również 
sztywność egzaminów przej­
ściowych z 1 roku na 2 i z 2 na 3, 
obowiązując student ów do skła 
dania pozostałych egzaminów 
be^p ednio po wysłuchaniu

materialnej koła naukowe, któ 
re mogą obecnie całkowicie 
zająć się pomocą naukową 
dla studentów, ułatwianiem 
im studiów oraz szkoleniem 
społecznym przyszłych leka­
rzy

ROZBUDOWA POZNAN.
SKIEGO SZPITALNICTWA
Wydział Lekarski U. P. 

pracuje w ścisłym kontakcie 
z Min- Zdrowia i rozbudowa 
poznańskich klinik odbywa 
się' w dużej mierze z fundu­
szów tegoż Ministerstwa. W 
Poznaniu powstały dwa ze- 
społy szpitali uniwersyteckich 
i to: Szpital im. rektora He- 
liodora Święcickiego przy ul. 
Przybyszewskiego (Internat 
II, Chirurgii II, Laryngologia, 
Dermatologia, Psychiatria, 
Rentgenologia), oraz Szpital 
im. Karola Marcinkowskiego 
przy ul. Daszyńskiego, w 
którym mieści się Ortopedia, 
Interna I i Neurologia.

Plan 6-letni przewiduje 
rozbudowę tych szpitali do 
700 — 800 łóżek w każdym 
oraz objęcie przez te zespoły 
klinik, które dotychczas, mie­
szczą się w innych częściach 
miasta lub koraystają, ;z wy­
pożyczonych pomieszczeń, t

W bieżącym roku ilość stu­
dentów Wydziału Lekarskie­
go, do którego wchodzi po­
nadto Oddział Stomatologicz­
ny i Studium Wychowania

Fizycznego wynosi 1400. W r. 
1947/48 wydano 108 dyplomów 
lekarskich, liczba absolwen-

Kiedy niedawno temu ogło­
siłem wyciąg ze słynnego już 
dziełka o. Pirozyńskiego pt 

„Co czytać?". sporo osób było 
zdania, że przecenia się zna­
czenie tej publikacji. Ot —

tów wynosiła 295. Na
mówiono ekstrawagancje

pierwszy rok studiów przyję­
to w ub. roku 350 studentów.

PRZYSZLI LEKARZE
Z ROBOTNIKÓW 

I CHŁOPÓW
Wybitnie zmienił się skład 

socjalny studentów medycy­
ny, Coraz więcej młodzieży 
robotniczej i chłopskiej wstę­
puje na ten wydział, wnosząc 
za sobą głębokie zrozumienie 
pracy społecznej i poczucie
odpowiedzialności tak 
odzowne na stanowisku
rza. >

— Nasi lekarze mają
wielką zaletę

nie- 
leka-

jedną
powiedział

m. in. prof- Jonscher — ni-
gdy nie przestają 
pacjencie żywego 
nie zaś bezduszne 
W kształtowaniu

widzieć w 
człowieka, 
narzędzie, 
studentów

potrafiliśmy dokazać jednego: 
kondensujemy ich wiadomo­
ści, nie rozproszkowując ich 
i wychowujemy lekarzy, któ­
rzy w każdych warunkach do 
brze dają sobie radę. Ta za­
radność polskich lekarzy, ich 
zapał i energia nie słabnące 
nawet w takich okoliczno­
ściach jak wojna, więzienia, 
epidemie lub inne klęski zy­
skały nam głębokie uznanie 
również wśród świata medy-
cznego zagranicy. Z.M<

nieszkodliwego dziwaka, bez 
znaczenia. Wyznaję, że i ja 
sądziłem mniej więcej tak sa­
mo; a jeżeli poświęciłem 
o. Pirożyńskiemu tyle miej­
sca. to dlatego, że chciałem w 
tych dość ponurych czasach 
dostarczyć czytelnikom trochę 
łatwej zabawy. Przyznają się 
nawet do jednej naiwności. 
Sądziłem mianowicie, że wy­
starczy ujawnienie tych bre­
dni aby wydawca, który 
przepuścił je może przez nie­
dopatrzenie, wycofał je czym 
prędzej z obiegu. Byłem o 
tym tak przekonany, że za­
kupiłem kilka egzemplarzy, 
aby je mieć na podarki dla 
znajomych, wówczas gdy sta­
ną się bibliograficzną rzadko­
ścią.

Byłem naiwny. Bo oto nie­
bawem w najpoważniejszym 
naszym czasopiśmie katolic­
kim, „Przeglądzie Powszech­
nym", organie tychże samych 
krakowskich oo. jezuitów, któ 
rzy książeczkę o. Pirożyńskie- 
go wydali, pojawiła się z. niej

jest w Polsce, a jeszcze wię­
cej, czym chce być, stwier­
dzenie to wystarczy, aby u- 
sprawiedliwie uwagę, jaką 
poświęca się księdzu Pirożyń- 
skiemu. Wszak już donosił 
„Dwutygodnik Literacki” z 
Poznania o nieoficjalnej pró­
bie wprowadzenia dziełka „Co 
czytać?” do gimnazjum!

• Ale nie tylko dlatego ksią­
żeczka ta zasługuje na uwa­
gę. Ma ona wielką wartość 
dia studiów nad psychiką na­
szych okupantów. Jest kary­
katuralna; ale właśnie przez 
to tym lepiej odbija, niby we 
■wklęsłym zwierciadle, cha-
rakterystyczne rysy.

Ponieważ ocena 
du Powszechnego”
główny nacisk i 
kryteria zawarte

na

,Przeglą- 
kładzie 
etyczne

w książce,
pozwolę sobie przytoczyć je­
szcze pewną ilość zwięzłych, 
w istocie, ocen o. Pirożyń- 
skiego z tego samego dziełka.

Doliński. Niezwykły pomysł pa­
na Anapesta polega na tym, że za­
mierza zakżyć komitet, opiekujący 
się kandydatami na samobójców — 
niezdrowa książka.

Enionts. Duch trwogi, uczciwa 
powieść, przedstawiająca walkę 
dwóch szczepów w Kamerunie.

Fletscher, autor bardzo przyzwo­
itych powieści detektywistycznych,

Gerstaeker. Zbiry, wojny domo­
we w Meksyku, na początku XIV’ 
wieku nie ma nic niestosownego.

Glyn Eleonora. Przygody Eweli-

recenzja, 
zująca i

Recenzja solidary-
się bez zastrzeżeń

ny a sieroty pod

Twórca polskiej opery narodowej
• • I [chociaż umarł w Paryżu, kiedy

Stanisław Moniuszko urodził |w Wilnie już znano „Halkę, 
się w 1818 r. w Ubielu na Pod- Ojciec Moniuszki projekto- 
lasiu. Wychowywał się w atmolwa^ c^a karierę urzędm-
sferze staroświeckich przeko­
nań, dawnych zabytków. Zdro­
wia nie miał najlepszego, uty­
kał na nogę, wzrok posiadał 
krótki. Poważny, spokojny, gar 
nął się już w dzieciństwie do 
książek i muzyki.

Dziwnie splatały się konser­
watywne, odziedziczone pojęcia 
młodego Moniuszki z jego po­
czuciem sprawiedliwości spo­
łecznej. Ale i pod tym wzglę­
dem wchodziły w grę pewne 
rodzinne tradycje. Wykształco­
ny, rozumny stryj Dominik był 
demokratą; rozdzielił swój zna­
czny majątek pomiędzy chło­
pów. Drugi stryj, Kazimierz, 
oddany był bez reszty pracy 
oświatowej. Człowiekiem o de­
mokratycznych przekonaniach 
był również stryj Józef.

Do szkoły uczęszczał Moniu­
szko w Warszawie., Słuchał w 
tym czasie dużo muzyki. Pro­
wadzona przez kompozytora 
Kurpińskiego opera warszaw­
ska wystawiała wszystkie waż­
niejsze pozycje europejskiego 
repertuaru operowego. W naj­
śmielszych nawet przypuszcze­
niach nie mógł sobie zapewne 
wtedy Moniuszko wyobrazić, że 
przyjdzie mu kiedyś zająć w 
tej operze miejsce Kurpińskie­
go.

Kiedy jako chłopiec siedział 
Moniuszko w sali warszawskiej 
Resursy na licznych koncertach, 
znajdował się tam również o 9 
łat od niego starszy Fryderyk 
Chopin. Czy w ciągu 3 lat 
wspólnego pobytu w stolicy ze­
tknęli się oni kiedykolwiek ze 
sobą — nie wiadomo. W 1831 r. 
Moniuszko wrócił do Ubielą, a 
Chopin wyjechał w świat. Ni­
gdy później nie miały już się 
skrzyżować drogi ich życia. 
Moniuszko był zawsze gorącym 
wielbicielem muzyki Chopina. 
Chopin zapewne nic nie słyszał 
o kompozytorze Moniuszce,

czą. Wśród jakich okoliczności
powstał więc pomysł studiów 
muzycznych? Matka jego na­
rzeczonej, Aleksandry Miille- 
równy, uzależniła ślub młodej 
pary od zdobycia przez Mo­
niuszkę fachowego wykształce­
nia, Warunek ten przyspieszył

STANISŁAW MONIUSZKO 
(1818—1872)

zawartością książki. Oto
z

w

zmaganie się z trudnościami.
Jeszcze w czasie pobytu w 

Wilnie wydał Moniuszko czte-
Pra-ry „Śpiewniki domowe”, 

gnał on by pieśni jego były
tprzystępne dla ogółu, ale rów­
nocześnie dążył do stworzenia 
artystycznej pieśni polskiej,, a 
więc musiał zerwać z dotych­
czasową łatwizną pieśniarską. 
Społeczeństwo polskie nie było 
jednak wówczas przygotowane 
do przyjęcia dobrej muzyki. 
Rozpowszechnianie pieśni Mo­
niuszki szło też bardzo opornie.

decyzję Moniuszki obrania za­
wodu muzyka. Ojciec Moniusz­
ki zrozumiał, że wola syna jest 
niezłomna, więc pogodził się z 
myślą o jego studiach muzycz­
nych. Naukę miał pobierać 
młody narzeczony u mistrzów 
zagranicznych.

Do Polski powrócił Moniusz­
ko z zagranicy w 1840 r. i nie­
zwłocznie ożenił się. 21-letnie­
go muzyka czekało teraz stara­
nie się o posadę. Długi czas za­
biegał o stanowisko w świecie 
muzycznym Petersburga, aby 
wreszcie osiąść w Wilnie i da­
wać lekcje gry na fortepianie 
za małym wynagrodzeniem. Od 
tego czasu zaczęła się jego ci­
cha, mozolna praca, cierpliwe

18 lat upłynęło Moniuszce w 
Wilnie. Powstały tam kantaty, 
utwory orkiestrowe, pieśni. Ro­
dzina stale się powiększała, 
kłofpoty finansowe bez przerwy 
towarzyszyły kompozytorowi, 
borykającemu się z losem. W 
Wilnie napisał także Moniuszko 
„Halkę”. Pierwsze wykonanie 
tej opery odbyło się na miej­
scowej. estradzie. Na wystawie- j 
nie „Halki” w Warszawie mu- • 
siał kompozytor czekać... 10 lat. I

Przedstawieni e warszawskie 
w 1858 r. przyniosło Moniuszce 
wielki sukces. Od tego czasu 
zaczęło mu się lepiej powodzić, 
chociaż aż do końca życia do­
chody wystarczały zawsze tyl­
ko na zapłacenie długów. Z cza 
sem przeniósł się do Warszawy 
na stałe, aby pozostać w niej 
już do końca życia. Dla sceny 
warszawskiej pisał swe następ-

skróceniu co czytamy w lu­
towym zeszycie (1932) tego 
jniesięczńika:

Dziełko o. Pirozyńskiego •wy­
pełnia dotkliwą lukę w piśmiennic­
twie polskim: brak katolickiej o- 
ceny całokształtu twórczości bele­
trystycznej. Dotychczas stosowano 
najrozmaitsze oceny: estetyczne, 
narodowe, państwowe, ekonomicz­
ne; tylko o etycznej jakoś stale 
zapominano. Poradnik „Co czytać?" 
przezwyciężył ten bezwład i po­
winien stanowić punkt wyjścia do 
dalszych prac w tym kierunku. 
Pragnąc osiągnąć możliwie naj­
wyższy stopień obiektywizmu, au­
tor opiera sie na autorytecie Ko­
ścioła... Trzeba przyznać, że autor 
ma dar w kilku lapidarnych sło­
wach scharakteryzować pisarza, u- 
chwycić zasadn czy ton jego twór­
czości ze stanowiska etyki. Pomi­
mo wyraźnej tendencji do um arli, 
ocena ta nie dla wszystkich pisa­
rzy wypadła przychyl*; e, ale tr 
już nie jest wina o. srożyńskie- 
go... Jeżel w twórczości jak’e^oś 
pisarza, oprócz rzeczy i vch są *. 
dobre, autor nie omi&srka zawa. 
tzyć tego szczegółu; widać nawet, 
że czyni to z pewnym pośpiechem 

; i radością; za to tam, odzie ganić 
J należy, wyczuwa się źal i smutek; 
i a e trudno: amicus Plato, sed mt- 
i gis amica Ecclesia. Tak więc akcja 
t katolicka w Polsce zyskała w pra­
cy o. Pirozyńskiego nieodzowną 
pomoc w umoralnieniu stosunków 
na terenie literatury, w zoriento­
waniu-się. gdzie przyjaciel, a gdzie 
wróg.

Kończy się ta ocena życze­
niem. aby o- Pirożyński nie
zaniedbywał swej pracy na

ne opery
dwór”, „Hrabinę'1

„Flisa”, „Straszny
i inne. Jako

dyrektor polskiej opery w War­
szawie zasłynął pod koniec ży­
cia w całym kraju.

Dnia 4 czerwca 1872 r. zmarł 
Moniuszko na atak serca. Kon­
duktowi pogrzebowemu towa­
rzyszyły tysiące ludzi. Rodzina 
pozostała bez środków do ży­
da. Takie to ciężkie było ży­
cie twórcy polskiej opery na- 
dowej. (Mol.)

(Dziełom Stanisława Moniu* 
szki poświęcimy osobny arty­
kuł.)

tym polu, ale kontynuował ją 
i doskonalił.

Ci wszyscy zatem, ' którzy 
uważali dziełko o. Pirożyń- 
skiego za wyskok indywidual­
ny mają oto autorytatywną 
odpowiedź- to nie jednostka 
mówi w tym niesłychanym 
„poradnikuale Kościół. To 
nie majaczenia nieuka i ma­
niaka: — to program! Wo­
bec tego, czym Kościół (a ra­
czej kler, który stara się 
utożsamić te pojęcia: ksiądz 
— Kościół — religia — Bóg)

względem moralnym obojętne.
Golden Jan. Gdy zegar wybije 

jedenastą, historia detektywistycz­
na, bez wartości, ale nieszkodliwa.

Landsberger. Siepa sprawiedli­
wość, powieść wymierzona prze­
ciw karze śmierci, nieszkodliwa.

Larra^y. Syrena i trytony, kata­
strofa łodzi podwodnej. Jest ustęp 
bardzo niestosowny.
Latzko. Powrót. W kreśleniu o- 
kropności wojny jest umiarkowany 
i nie wprowadza pierwiastka ero­
tycznego.

Lawrence T. E. Pułkownik an­
gielski, który z polecenia swego 
rządu podczas ostatniej wojny 
tworzył w Arabii bandy dywer­
syjne przeciw Turkom. Przygody 
swoje opisał w książkach. Bunt 
Arabów, Burza nad Azją, nie za­
wierających niestosowności.

Leroux, autor powieści kryminal­
nych, obojętnych pod względem 
moralnym.

Lucieto, autor bardzo przyzwoi­
tych powieści na tle szpiegostwa 
politycznego.

Maędonald. Zemsta detektywa, 
należy do typu sympatycznych po­
wieści kryminalnych.

Marczewski. Pijawki — łapow­
nictwo rosyjskie, powieść nie za­
wiera nic gorszącego.

Morus. Człowiek w cieniu, życie 
Zacharoffa, kapitalisty międzynaro- 
dowego, który zarobił setki milio­
nów na dostawie broni mocar­
stwom europejskim, zwłaszcza pod­
czas wojny: pouczająca biografia.

Munoz. Czarny dyktator, walka 
liberałów ze zwolennikami dykta­
tury, naiwne, moralnie obojętne.

Nonis. Potęga giełdy w Chicago, 
obraz spekulacji pieniężnych, mo­
ralnie obegętny.

Poker. Kobieta w pociągu, pod 
wiele obiecującym tytułem nowele 
nie obrażające na ogół moralności; 
na pierwszy plan występuje po­
ciąg. kobieta dopiero na dziesiąty.

Sabatini. Sokół morski, awantur­
nicze przygody w XVI. w. Anglika, 
który przyjmuje mahometanizm, 
potem wraca do Anglii; z wyjąt­
kiem zapisania się wiary, nic nie­
stosownego nie ma.

Salten. Jerzy Erbacher, nieszczę­
śliwe pożycie dwojga niedobra­
nych małżonków, nic ciekawego...

Te oceny .moralne'4 księdza 
Pirozyńskiego są bardzo wy- 
mowne. Potwierdzają one to, 
na co zresztą nieraz zwraca­
no uwagę: mianowicie, że kler 
potrafił zacieśnić pojęcie mo­
ralności po prostu do wstrze­
mięźliwości — lub ściślej bio. 
rąc — obłudy płciowej. Z

(Dalszy ciąg na str. 2)
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Moralnie obojętne...
(Dalszy cięg ze strony 1-szej)

Wszystko elektrycznie. Dla­
czegóż by więc nie ciepło i zim 
no? Ciepło wytworzyć można 
z pewnością, powstaje ono sa­
mo: przesyła się elektryczność 
przez drut i — drut się ogrze­
wa, I to tym bardziej, im szyb 
ciej przeciskamy elektrony. Po 
nieważ zaś ta szybkość zależy 
jedynie od napięcia, możemy 
też powiedzieć: drut ogrzewa 
się tym bardziej, im wyższe 
jest napięcie, panujące między 
obu jego końcami.

Co się stanie gdy weźmie - 
my dwa jednakowej długości 
ale niejednakowej grubości 
druty żelazne i połączymy je 
z tym samym źródłem prądu? 
Który z nich będzie cieplej­
szy?

Na pierwszy rzut oka zda­
wać by się mogło, że ponie­
waż szybkość przepływania e- 
lektronów jest w obu tych dru 
tach jednakowa, to osiągną one 
dokładnie tę samą temperatu­
rę. Ale w drugim drucie pły­
nie jednocześnie o wiele wię­
cej elektronów, o wiele więcej 
elektronów zderza się równo­
cześnie z atomami i molekuła 
mi drutu miedzianego. Źródło 
prądu musi wykonywać tu o 
wiele więcej pracy, niż przy 
drucie cienkim, aby tę większą 
ilość elektronów z tą samą 
szybkością przetłoczyć.

Praktycznie biorąc, gdy po­
trzebujemy więcej ciepła, a nie 
chcemy dopuścić do tego, aby 
nasz drut rozgrzał się powy­
żej pewnej dopuszczalnej tern 
peratury, to mu simy wziąć 
gruby drut.

Zamiast jednego drutu moż 
na, naturalnie, wziąć też odpo 
wiednią ilość cienkich druci­
ków i połączyć je równolegle.

Regulator czasu
Ogrzewanie elektryczne znaj 

duje tysiące zastosowań. Gdy 
starannie izolowany drut grzej 
ny włoży się między spodnią 
i wierzchnią część żelazka do 
prasown a/ to przy włączeń u 
prądu ogrzewa się on. Jego cic 
ło udziela ^ię metalowi żelaz­
ka i... ale tego właściwie wca 
le nie chcemy. Chcemy prze­
cież aby ciepło promieniowca 
ło tylko ku dołowi, aby ogrze 
wało tylko spodnią część że­
lazka. Wierzchnia część powin < 
na pozostawać zimna! Otóż — ‘ 
to nie sprawia wielkich trud- 
ności. Istnieje dostatecznie i
wiele materiałów nie przewo- j kuchenki, które nie mają tak 
dzących ciepła, które gotowe j w/sok eh wymagań w tym 
są nie dopuścić do tego niepo-1 względzie. Składają się one z

Niezwqk1e koleje jednego zqcia
—-S— Imre Ungar — węgierski pianista

Przebrzmiały ostatnie takty 
koncertu fortepianowego G-dur 
Beethovena i olbrzymią salą 
wstrząsnęła burza ogłuszają­
cych oklasków.

Na przedniej części estrady 
przy fortepianie wysuniętym 
przed Dyrygenta Filharmonii 
stał solista wieczoru węgierski 
pianista Imre Ungar i kłaniał 
się publiczności.

Twarz jego zachowała ten 
sam oderwany wyraz zamyśle­
nia, lekki niemal nieuchwytny 
cień bezradności, który miał 
przez czas trwania koncertu.

Nie widział wielkiej wypeb 
nionej po brzegi auli ani orkie 
stry z jej młodym dyrygentem. 
Istniała dla niego tylko głębo­
ka noc i otaczał go świat ech i 
odgłosów.

Do wieku lat trzech Imre 
Ungar był całkiem normalnym 
dzieckiem, ale już w pierw­
szych latach życia dotknęło go 
straszne nieszczęście — utrata 
wzroku, która pokierowała je­
go losami całkiem odmiennie 
od losów innych dzieci.

Został wyrzucony za burtę 
życia, będącego udziałem wszy 
stkich zdrowych ludzi i pozo 
stał mu jedynie świat dźwię­
ków.

Był to olbrzymi różnorodny, 
drgający świat żywych brzmień 
i odgłosów, w których nauczył 
się doskonale orientować. Wy-

żądanego promieniowanie cie 
pła ku górze.

Regulator temperatury wy­
łącza żelazko za każdym ra­
zem, gdy jego temperatura pod 
niesie się do pewnej określo­

nej dającej się dowolnie na­
stawić temperatury. Gdy go­
spodyni nie prasuje, to ciepło 
nie jest odbierane i regulator 
temperatury trzyma żelazko 
tylko przez tak krótki czas 
pod prądem, aby utrzymana zo 
stała pożądana jego tempera­
tura. Jeżeli natomiast prasowa, 

ne są wyjątkowo grube i mokre 
części odzieży, wtedy dba on 
niezawodnie o to, aby żelazko 
było stale włączone.

Podobnie ma się rzecz przy 
poduszce do ogrzewania, która 
również nie może przekroczyć 
pewnej określonej temper atu 
ry najwyższej. Te regulatory 
temperatury działają tak nie­
zawodnie. że można dziś budo 
wać żelazka do prasowania i 
ogrzewane poduszki, które 
można włączyć do sieci o na­
pięciach między 100 a 230 wol 
tam:, bez żadnego przełącza­
nia. Przy włączeniu do sieci o 
wyższym napięciu, regulator 
temperatury wyłącza poprostu 
po krótszym czasie włączenia, 
bo pożądana temperatura prę­
dzej zostanie osiągnięta.

Elektryczna kuchenka jest 
w gruncie rzeczy niczym in­
nym tylko odwróconym żelaz 
kiem do prasowania. I ona po 
s ada tę samą płaską gładź. 
Równomiernie promieniuje c:e 
pło od całej tej płyty ku gó­
rze. Równomiernie przenosi 
się ono na stojący na niej gar 
nek. To przećhodzen/ie ciepła 
jest w zasadzie tylko wtedy 
możliwe* gdy garnek n^a zupeł­
ne płaskie dno. Na takich ku­
chenkach można dlatego uży­
wać tylko specjalnych garn­
ków. Dlatego też zbudoxvano 

ostrzyły się nadmiernie jego 
słuch i muzykalność.

Imre Ungar pochodził z mu­
zykalnej rodziny; rodzice jego 
znali i kochali muzykę, ojciec 
śpiewał, siostra ładnie grała na 
fortepianie. Sam Imre od naj­
młodszych lat zdradzał zdolno 
ści w tym kierunku. Jednakże 
z natury był przeciętnie uzdol­
niony i gdyby nie wyjątkowe 
wprost okoliczności, nie do­
szedłby nigdy do takich wyni­
ków w tej dziedzinie, jakie o 
siągnął.

— Moje wspomnienia z wcze­
snego dzieciństwa — opowiadał 
mi przed kilku dniami po nie­
zwykle Udanym koncercie w 
Auli Uniwersytetu Poznańskie­
go — łączą się nierozerwalnie 
z fortepianem. Fortepian to by­
ła moja ucieczka przed nie­
szczęściem, mój przyjaciel i 
najlepsza zabawka. Wygrywa­
łem na nim od rana do nocy 
wszystkie piosenki, które zasły­
szałem gdziekolwiek. Wcześnie 
nauczyłem się obchodzić z in­
strumentem.

— Fortepian był jednocześnie 
więzią łączącą mnie z rówie­
śnikami. Inne dzieci lubiły 
mnie za moją muzykę 1 często 
można było zobaczyć gromad­
kę dzieci zasłuchaną w grę 
małego niewidomego muzykan­
ta.

Imre Ungar urodził się w 1909 
roku w Budapeszcie. W wieku 
6 lat zaczął regularnie studio­

długiej,, wyłożonej wewnątrz 
drucikami żarowymi rury, zwi 
niętej w kształt płaskiej spira 
li.

Te kuchenki rozżarzają się 
do czerwoności, tak, że w tych 
miejscach, gdzie garnek z pły­
tą się nie styka, ciepło przeno 
szone jest w wystarczającej 
mierze przez promieniowanie.

Także i ciepłe powietrze do 
suszenia włosów wytwarza się 
elektrycznie. Mały motorek po 
rusza skrzydła wentylatorka. 
Powietrze przechodząc przez 
rurę tłoczącą strumień powie­
trzny, nagrzewa się tam od dru 
cików żarowych, ogrzewanych 
elektrycznie.

Elektryczność 
zamieniona na zimno

Że elektryczność można za­
mienić na ciepło, to jest każ­
demu z nas zupełnie jasne, Ale 
zamienić ją na zimno... nie, to 
nie jest już takie proste. Ale 
na to istnieje kilka sposobów, 
przede wszystkim dwa: meto­
da kompresy jna i absorpcyjna 
Obie metody wykorzystują cie 
pło parowania. Jeżeli zanurzy 
cie rękę w -wodzie i potem po 
ruszacie szybko tą ręką w po. 
wietrzu, machając nią tam i z 
powrotem, a więc . przyspiesza 
jąc odparowywanie wody, czu 
jecie wyraźn e, że wasza ręka 
ochładza się mocno. Jeszcze wy 
raźniej da się to odczuć, gdy 
zamast wody weźmiecie łat­
wiej parujący alkohol.

Ale dokąd odparowuje ten 
środek chłodzący? To zależy 
od tego, czy komprymujemy, 
czy absorbujemy. Zacznijmy od 
komprymo wania. Mała elek­
trycznie napędzona pompa wy 
sysa pary, środka chłodzącego 
i tłoczy je pod dużym ciśnie­
niem do wężownicy, która jest 
chłodzona powietrzem dostar­
czanym stale przez specjalny 
wentylator, albo przez natural 
ny c ąg powietrza. W tej wężo- 
wnicy oddaje para środka chło 
dzącego ciepło, które pobrała 
wewnątrz chłodni i ulega skro 
pieniu, zamieniając się z po­
wrotem na ciecz. Gdy tę ciecz 
doprowadzimy znowu do odpa 
rowywacza, odparowuje ona 
znowu, odbiera wnętrzu chłód 
ni jego ciepło, zostaje jako gaz 
wyssana, skomprymowana i... 
tak to idzie sobie wesoło da­
lej. Ponieważ cały ten system 
rurowy stanowi zamkniętą w 
sob.e całość, to środek chłodzą 

wać muzykę. Profesorem jego 
i twórcą całego kierunku mu­
zyki, której Imre Ungar pozo­
stał wierny przez całe życie, 
był słynny muzyk i pedagog 
węgierski, nieżyjący dziś Ste- 
łan Thomann, uczeń wielkiego 
Liszta.

Mając lat 16 zaczął koncer­
tować, ale były to początkowo 
nieregularne występy, recitale 
fortepianowe i dopiero od 1932 
rozpoczęła się kariera estrado­
wa Imre Ungara. Tak się bo­
wiem złożyło, że początkiem 
wspaniałej kariery niewidome­
go pianisty stał się Międzyna­
rodowy Konkurs Chopinowski 
w roku 1932 w Warszawie czy­
li, że kolebką jego kariery była 
Polska, Stąd ta ciepła, niemal 
tkliwa sympatia, jaką Imre Un­
gar darzy Polskę i Polaków,

Był kilkakrotnie u nas przed 
wojną 1 w Auli Uniwersyteckiej 
w Poznaniu grał trzykrotnie 
przed rokiem 1939.

Lubił grać dla Polaków a mu­
zyka jego podobała się bardzo. 
Nie tylko zachwycał słucha­
czów wysoką klasą swojej tech­
niki, ale brał za serce. Jest w 
niej bowiem coś odmiennego 
od gry innych pianistów. Istota 
tej różnicy być może tkwi w wy- 
subtelnionym dotyku tego pia­
nisty oraz na ściślejszym współ­
działaniu dotyku ze słuchem; 
to zespolenie dwóch zmysłów 
najbardziej czynnych w pracy 
wykonawcy-muzykat prowadzić 

cy nie może nigdzie ujść, po- 
zostaje wciąż w obiegu.

Która metoda 
jest lepsza?

Zawór pływakowy między 
odparowywaczem a wężo-wnicą 
chłodzącą reguluje obieg śród 
ka chłodzącego w ten sposób, 
że dopuszcza do odparowacza 
tyle tylko płynu, ile mu po dru 
giej stronie od skraplacza dopły 
wa. Przy metodzie nie absorp­
cyjnej powstające pary środka 
chłodzącego są doprowadzane 
de naczynia, które zawiera cia 
ło chciwie łaknące środka chło 
dzącego. Może to być sól albo 
ciecz. Przyjmijmy, że jest to 
sól, np. chlorek wapnia. Znaj­
duje się ona w najwyżej poło 
żonym naczyniu. W stosunku 
do pary amoniaku zachowuje 
się ta sól tak, jak sól kuchen­
na do której .doprowadzono 
parę wodną: pochłania ją 
chciwie i zatrzymuje.

Trwa to tak długo, aż wszy 
s'ek amoniak zostaje odparo­
wany pochłonięty, czy zaab­
sorbowany przez chlorek wap­
nia. Potem musi on być znowu 
wypędzony z tej soli. A przy 
tym pomaga nam prąd elek­
tryczny. Jak widzicie we­
wnątrz naczynia z chlorkiem 
wapn a tkwi grzałka elektrycz 
na. Włączamy prąd i., natural 
nie na skutek ciepła sól wy­
sycha teraz. Wypędzony amo­
niak przechodzi do yrężowmicy 
z żebrami chłodzącymi, czyli 
do skraplacza. Tam oddaje 
swoje ciepło i skrapla się. Kro 
pelkami spływa do zbiornika 
a stąd do swego punktu wyj- 
śc owego, do odparowywacza.

Nad poprawnym włączaniem 
i wyłączaniem grzałki elek­
trycznej czuwa mały elektrycz 
ny zegar włącznikowy. Słabe 
lub silne chłodzenie może być 
regulowane przez to, że grzał 
kę ogrzewra się mniej lub wię­
cej, a więc mniej lub wnęcej 
amoniaku wypędza się z soli.

Tysiące razy sprzeczano się 
o to, czy ideałem jest chłod­
nia kompresyjna czy absorp 
cyjna. Przeciwko chłodni kom 
presyjnej przemawia to, że po 
siada ona części poruszane me 
chanicznie, które sprawiają pe 
wien hałas, wymagają pewnej 
opieki i podlegają zużyciu. 
Przy chłodni absorpcyjnej ćze 
goś tak ego nie ma. Za to zno 
wu zużywa ona więcej prądu.

E. Rchi. 

musi do rezultatów wyjątko­
wych.

— Czy pani wie na czym po 
lega technika uczenia się ‘ no­
wych partytur dla niewido­
mych — zapytał mnie w czasie 
naszej rozmowy.

— Nuty Brajlowskie nie służą 
właściwie do gry, ale do stu­
diowania utworu. Można wpra­
wdzie przy klawiaturze jedną 
ręką odczytywać nuty drugiej 
ręki i przegrywać partytury 
kolejno, ale nie jest to dogod­
ny sposób. Ja na ogół uczę się 
nowych utworów leżąc w łóżku, 
przeważnie w nocy. Zwyczajem 
moim jest wogóle kłaść się do­
piero nad ranem. Najchętniej 
spałbym w dzień a czuwałbym 
w nocy — powietrze jest wtedy 
całkiem odmienne, orzeźwiają­
ce, krzepiące, pełne zapachów, 
Ale muszę pod tym względem 
podporządkować się przyjętym 
ogólnie zwyczajom, — dodaje 
lm.re Ungar z uśmiechem.

Wierną towarzyszką życia 
Imre Ungara jest jego żona, 
która towarzyszy mu we wszy­
stkich podróżach i z którą ma 
7 letniego synka.

Jak wygląda obecne pańskie 
tournee po Polsce? — pytam na 
zakończenie,

— Grałem już dwukrotnie w 
Warszawie, Katowicach, Sos- 
mowcu, Sopocie, Bydgoszczy, 
Toruniu, Łodzi, Krakowie, Wał­
brzychu, Chorzowie, obecnie w

Poznaniu. Grałem solo i z or­
kiestrą przeważnie Chopina, 
Beethovena i współczesnego 
węgierskiego kompozytora Bar­
toka. Najciekawsze i najhar­
dziej wzruszające dla mnie wie­
czory były te, które organizo­
wane były specjalnie dla robot­
ników fabrycznych. Taki kon­
cert dawałem w Sopocie, Cho­
rzowie i Szczecinie, gdzie dyry­
gował Neumark. Wieczory te 
stały się zarówno dla zebranej 
licznie publiczności jak i dla 
mnie prawdziwym przeżyciem. 
Niektóre z nich przeciągały się 
do trzech godzin. Na życzenie 
słuchaczów musiałem na bis 
dodawać wiele utworów Chopi­
na, Ta nowa olbrzymia rzesza 
słuchaczów, którą się obecnie 
w krajach o demokratycznych 
ustrojach przygotowuje i wy­
chowuje dla muzyki, będzie sta­
nowić już wkrótce nie tylko 
najwdzięczniejszych odbiorców, 
ale niewątpliwie wyda ze sie­
bie artystów.

— A plany na przyszłość?
— Obecnie pragnę przede 

wszystkim wypocząć — i to 
wypocząć całkowicie, przez ca­
łe lalo, A potem czeka mnie 
poważna praca — przygotowa­
nie do Roku Bachowskiego, który 
przypada na rok 1950 jako 200- 
rocznica śmierci J. S. Bacha, 
oraz seria koncertów, w któ­
rych mam zamiar wziąć jaknaj- 
czynniejszy udział,

Z, Myszcynowa

siedmiu grzechów głównych 
upodobali sobie tylko jeden, 
a z dziesięciu przykazań bo­
żych co najmniej siedem jest 
im obojętnych. Człowiek 
moralny, kobieta cnotliwa, 
tych słów używa się tylko w 
znaczeniu płciowymi; poza 
tym człowiek może być lich­
wiarzem i wyzyskiwaczem, 
obżartuchem j leniwcem, po- 
twarcą i kłamcą; kobieta mo­
że być piekielnicą, plotkarą i 
jędzą- Te same kryteria sto­
suje ksiądz Pirożyński do li­
teratury. Sam anielski Dic­
kens jest dla niego „niepe­
dagogiczny", bo sceny wyznań 
miłosnych opisuje „zbyt dro­
biazgowo"; wszystko inne na­
tomiast jest moralnie obojęt­
ne! „Moralnie obojętne" — 
yak na to zwrócił u-wagę W- 
Rogowicz — są dla tego księ­
dza oszukańcze spekulacje 
giełdowe; 1 udręki sieroty, i 
okropności wojny. Ba, kiedy 
mówi o najstraszliwszych 
zbrodniach, jak zbrojenie jed­
nych ludów przeciw drugim, 
na zimno, dla celów „dywer­
syjnych", obchodzi ks. Piro- 
żyńskiego tylko to, że książ­
ka Lawrence‘a „nie zawiera 
niestosowności", to znaczy, źe 
się w niej nie całują! „Nie­
szczęśliwe po życie niedobra­
nych małżonków" to dla nie­
go „nic ciekawego". Łajdac­
kie życie hieny, żerującej na 
dostawie broni to dla ks. Pi­
rożyński ego „pouczająca bio­
grafia". Do czegb doprowa­
dza tego kapłana owo spoj­
rzenie na świat wyłącznie 
erotyczne, dowodzi niesłycha­
ny w jego ustach zwrot: „Z 
wyjątkiem zaprzania się wia­
ry, nic niestosownego (•) nie. 
ma".

Bardzo, bardzo charaktery­
styczny jest stosunek tego 
księdza di wielu spraw. Po­
wieść agitująca przeciw ka- 
ize śmierci jest dla niego za­
ledwie „nieszkodliwa"; po­
mysł opieki nad kandydatami 
na samobójców — „niezdro­
wy"; wśród obelg rzuconych 
na Anatola France mieści się 

epitet „zagorzały pacyfista*" 
zato innego autora chwali 
o. Pirożyński, że w .kreśleń-u 
okropności wojny jest umiar* 
kopany"...

W rezultacie ten ksiądz, 
który oplwał wszystkich wiel­
kich pisarzy, od Goethego do 
Żeromskiego; który chce wy­
trącić czytelnikom z rąk nie­
mal całą naszą literaturę, 
który tępi wszelką szlachetną 
ideę, „bez zastrzeżeń", poleca 
prawie wyłącznie „-sympa­
tyczną" lekturę detektywi- 
styczno - kryminalną, czyH 
tę, która, jak to dowodnie 
stwierdzono, fabrykuje mło­
dych zbrodniarzy. Oto do cze 
go doprowadza autora jego 
wyrafinowana „moralność".

Dziełko o- Pirożyńskieg® 
przywodzi mi jedno wspom­
nienie. Podczas wojny mia­
łem, przez jakiś czas, powie- 
rzony jeden z oddziałów far* 
tocznego szpitala nr 7 w Kra­
kowie, pomieszczony w gma­
chu Akademii Sztuk Pięk* 
nych. Otóż jednego dnia za- 
raportowano mi, że ksiądz, 
który z urzędu odwiedzał 
chorych, przjmiósł pod habi­
tem młotek i poodbijał wsty­
dliwe części wszystkim gipso­
wym posągom znajdującym 
się w sieni i w korytarzach. 
Nie darował nawet boginiom 
i ich nadobnym wzgóreczkom! 
Wojna szalała, sale były peł­
ne rannych, ludzkość przecho­
dziła gehennę, ale księżulo in­
teresował się tylko tym jed­
nym...

Ten ksiądz ze swym młot­
kiem wy da je mi się symbo­
lem, odzwierciedla psychikę 
całej kasty. Ci detektywd 
niemoralności sami nie zdają 
sobie sprawy, do jakiego sto­
pnia przeżarci są niezdrowym 
erotyzmem. Czy przeciętny 
ksiądz strzeże celibatu, czy 
nie, sprawa płci jest dla nie­
go nieustającą obsesją, zbo­
czeniem, chorobą. Przesłania 
mu cały świat I to jest zu­
pełnie naturalne; nie może 
być inaczej. Pamiętamy okres 
powojenny: ziemia kurzyła 
się jeszcze od krwi, przed
Europą - otwierały się całe 
kompleksy nowych zagadnień 
gospodarczych i moralnych, 
a księża nasi umieli tylko 
grzmieć z ambon przeciw 
krótkim włosom, krótkim su­
kniom, przeciw gołym ramio­
nom pierwszych wioślarek. 
Najwyższe dla nich zadanie 
— to nie opuścić, aby jakaś 
para się całowała — bodaj w 
książce; — poza tym wszyst­
ko jeet dla nich K.moralnie 
obojętne". Życie przepływa 
koło nich jak coś obcego, nie­
zrozumiałego, nienawistnego; 
widzą tylko genitalia, bodaj 
na gipsowym posągu. Cho­
rzy ludzie!

Otóż, wobec tego, że ci lu­
dzie są oficjalnymi piastuna- 
mś „moralności", że najza- 
zdrośniej strzegą swego mo­
nopolu w tym zakresie, nie 
jest bez znaczenia fakt, że n<j. 
dza, wojna, szpiegostwo, o- 
szustwo, spekulacje, wyzysk 
i wszystkie w ogóle niedole 
ludzi to są dla nich rzeczy 
„moralnie obojętne". Czyż 
tym wyznaniem nie stawiają 
się poza społeczeństwem, w 
którym —- i z którego — żyją?

Tak, ta idiotyczna i przez 
to pozornie niewinna ksią­
żeczka spełnia doniosłe zada-* 
nie: dokumentuje poziom ** 
tyczny 1 umysłowy naszej 
kleru. Powinna stać się syg­
nałem alarmowym.
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g EKRAN i FILM H
Hokej na lodzie tematem filmu 1 +

2 akirstwA p------ 

„Monsieur la Souris^
millHHIIIHIIIłillllliilllllll^

ty Raimu. Ten znakomity

Stały rozwój sportu, jego 
atrakcyjność i emocjonalność, 
wspaniała oprawa jaką dają 
stadiony sprawiają, że zaczy­
na się nim interesować coraz 
częściej również kinematogra­
fia. Zainteresowanie to nie 
ogranicza się jedynie do cie­
kawie zmontowanych frag­
mentów ważniejszych imprez 
sportowych podanych widzo­
wi w kronikach filmowych 
czy też specjalnych dodat­
kach krótkometrażowych. ale 
staje się tematem filmów peł­
nometrażowych. Mamy jesz­
cze świeżo w pamięci dwa 
bardzo ciekawe i dobre tech­
nicznie sportowe filmy ra­
dzieckie, mianowicie „Knock 
out" 1 „GoaF, których kanwą 
są dwie tak popularne dzie­
dziny sportu, jak pięściarstwo 
i piłka nożna. Oba cieszyły 
się dużym powodzeniem po­
twierdzając fakt, iż film o te­
macie sportowym — zwłaszcza 
dobry film — spotka się za­
wsze z dużym uznaniem pu-

bliczności kinowej, szczegól­
nie młodzieży.

Wśród filmów jakie w bież, 
sezonie ujrzymy na naszych 
ekranach figuruje również je­
den czeski film sportowy pod 
frapującym tytułem „Pocału­
nek na stadionie". Treść fil­
mu obraca się dokoła pra­
skiego stadionu lodowego, na 
którym w r- 1947 rozegrano 
mistrzostwa świata w hokeju 
na lodzie, zakończone zdoby­
ciem zaszczytnego tytułu przez 
reprezentację Czechosłowacji.

Wiadomo, że Czesi nadal 
przodują w tej dziedzinie spor 
tu i utrącili hegemonię Kana­
dy i St. Zjednoczonych. Pol­
skim sportowcom dobrze są 
znane nazwiska czeskich mi­
strzów krążka gumowego. To 
też należy oczekiwać, że i ten 
film sportowy cieszyć się bę­
dzie powodzeniem, tym bar­
dziej, że jego lekka, kome­
diowa akcja przeplatana jest 
pełnymi humoru scenami i 
niezwykłymi perypetiami bo­
haterów.

Utalentowana czeska artystka Jana Ditetoua w „Pocałunku na 
stadionie'*

Film reżyserował Marcin 
Fric, współpracując również 
przy scenariuszu opracowa­
nym przez dziennikarza, spra­
wozdawcę sportowego, Franka 
Weniga i Franciszka Vlczka.

Wśród wykonawców ujrzymy 
nowych aktorów czeskich, 
którzy po raz pierwszy zapre­
zentują się polskiej publicz­
ności. (Ij)

Paryski Kongres Pokojowy
na ekranie

Przygotowuje się 
specjalne wydanie 
Kroniki Filmowej,

obecnie 
Polskiej 

przedsta-
wdające Paryski Kongres Po­
kojowy. Wśród materiałów na­
desłanych nam z Paryża znaj 
duje się również utrwalony 
na taśmie występ słynnego 
śpiewaka murzyńskiego Pau-

„Pocałunek na stadionie juz wkrótce będz; z
tany przez naszych sportowców.

radością powi-

FELIETON FILMOWY = 
Angielski film o „Paganinim" 

Producenci amerykańscy pod- 1 dały niesłychany zakaz pochowa^
chodzą do filmów historycznych i 
biograficznych z właściwą sobie 
nonszalancją. Fakty historyczne 
ogólnie znane, — zostają przekręco­
ne, poprzestawiane w czasie, spły­
cone i sprowadzone najczęściej do 
wymiarów sensacji lub erotyki.

Do tych najgorszych amerykań­
skich tradycji -nawiązuje w sposób 
wręcz żenujący angielski film o Pa 
ganinim genialnym skrzypku na 
przełomie XVIII i XIV w. Scena­
rzysta Roland Perlice wykazał 
iście amerykański brak poszanowa 
nia dla prawdy historycznej, re­
żyser zaś Bernard Knowles — 
sprawił, żr widz beż przerwy prze­
żywa taniutki banał. Gra aktorów 
najzupełniej przeciętna i powierz­
chowna. TF nieprawdziwej, sztucz 
nej atmosferze żadna z postaci nie 
żyje naprawdę.

Jedyną wartością tego filmu 
-jest muzyka. Poza bowiem nie­
przekonywującą kreacją aktorska. 
Stewarta Grangera w roli Pagani­
niego, kry je się istotny bohater 
filmu, jeden z najwybitniejszych 
dziś skrzypkow — Jehudi Menu-

nia zwłok genialnego skrzypka w 
ziemi — została rzucona kościelna 
klątwa na trupa artysty. Pięćdzie­
siąt sześć lat tułaczki pośmiertnej 
— zanim za cenę całego niemal 
pozostawionego synowi w spadku 
olbrzyma go majątku papież po­
zwolił pochować zwłoki w ziemi. 
O tym w filmie nie ma mowy. 
Natomiast jest zmyślona scena 
koncertu Paganiniego przed Pa­
pieżem, która nigdy nie miała 
miejsca.

Nie wiem, czy nawet wspania­
ła gra Menuhina, okupuje zło, 
jakie wyrządza się widzowi, dając 
mu w miejsce prawdy — tenden­
cyjne fałszywy obraz genialnego 
artysty.

la Robesona, którego publicz­
ność kinowa dobrze pamięta 
z filmu widzianego po wojnie 
pt. „Historia jednego fraka".

Postać wielkiego murzyń­
skiego śpiewaka i aktora, któ­
rzy poza tym słynie ze swo­
ich głośnych wystąpień poli­
tycznych w Ameryce, budzi 
obecnie szrczególne zacieka­
wienie w związku z jego przy­
jazdem do Polski. Rzadkiego

TADEUSZ MAREK '

gościa przyjmować będziemy 
również w Poznaniu.

Monsieur la Souris ■— pan 
Mysz — to przezwisko stare­
go włóczęgi paryskiego. Ży- 
cie swe związał z ulicą, z 
przechodniami, którym zręcz­
nie proponuje* zawsze trafne 
usługi. Przypadek zrządza, 
że pan Mysz wplątany zostaje 
w tajemnicze morderstwo. 
Śledztwo się gmatwa, podej­
rzenia padają na coraz to in­
ną osobę, wreszcie za sprawą 
właśnie monsieur la Souris 
morderca zostaje ujęty i pan 
Mysz wraca znów na swoją 
ulicę, pędząc nadal życie włó 
częgi.

Scenarzysta Marcel Ach ar d 
zaczerpnął temat do tej ko­
medii kryminalnej z powieści 
Georgesa Simeona. Trzeba 
przyznać, że scenariusz opra­
cował ciekawie, wadą jego 
jest jednak nadmiar dialo­
gów. które zwłaszcza w pier­
wszej części filmu hamują 
tempo i przeciągają akcję. W 
drugiej części dialog jest już 
bardziej żywy i dowcipny.

Wartość filmu psuje jednak 
słaba reżyseria Georgesa La- 
combe, umiejętnościami da­
leko odbiegającego od wielu 
znanych reżyserów francu­
skich. Lacombe nie potrafił 
wykorzystać, ani dobrze skon 
struowanego scenariusza ani 
też nie nadał całości jednoli­
tej linii. Ograniczył się je­
dynie do strony technicznej 
zapominając zupełnie o po­
kierowaniu aktorami. W re­
zultacie powstał film prze­
ciętny.

Mimo tych zasadniczych u- 
sterek warto jednak obejrzeć 
„Monsieur la Souris" choćby 
dla gry głównego wykonaw­
cy, zmarłego przed dwoma la-

aktor teatralny, jeden z naj­
wybitniejszych przedstawicieli 
starej generacji francuskiego 
aktorstwa, jest w tym filmie 
główną osią. Raimu wypeł­
nia sobą cały film, wspaniałą 
grą gasi otoczenie. Jest może 
w tej kreacji bardziej teatral­
ny niż kinowy, ale mimo tego 
z każdego gestu, z każdego 
słowa przebija wielki talent, 
uzewnętrznia się wirtuozeria 
aktorska.

Wspaniała gra Raimu każę 
nam zapomnieć o licznych 
brakach tego filmu, który 
można ocenić według pojęć 
cukierniczych, kiepskie ciasto, 
ale jeden smakowity rodzy­
nek! (Elliot)

Już wkrótce...
Oprócz czeskiego filmu sportowe­
go „Pocałunek na stadionie" zoba­
czymy niedługo również czeskiej 
produkcji „Kariera" w reżyserii 
Kareta Stekly, w którym obiektyw' 
aparatu filmowego zdaje się chwy 
tać ,,na gorąco" dzieje ludzkiego 
życia.

Radziecki film „Ziemia woła" na 
kręcony według scenariusza Wino' 
gradzkiej ukaże się w reżyserii A. 
Zarehi i J. Rejfica. Jest to opo­
wieść o prostej wiejskiej kobiecie, 
która własną pracą i zdolnościami 
wybija się na stanowisko delegata 
do Parlemtntu ZSRR.

„Dzieci z Jednego podwórka" ho 
film duński reżyserii małżeńskiej 
pary Astrid i Bjarne Henning — 
Jen sen. Filmowcy duńscy pokazali 
prawdziwe oblicza dzieci, nie po­
dobnych do swych bezdusznych la­
leczek jakie przywykliśmy oglądać 
w filmach amerykańskich. Wśród 
artystów warto wymienić Henry 
Nielsena, Torę Maes, Jacoba Niel­
sena i Hjalmar Bend^sen.

Najmłodsze pokolenie j;;;oaaoDDaoDaoooooaoDaoooQcj 

radzieckich artystów filmowych
O żadnym filmie wyprodu- [ Gwardia", który już niedługo 

kowanym -w ubiegłym roku i zawita na nasze ekrany.
nie pisano chyba tak wiele jak j 
o radzieckim filmie „Młoda I

Cóż jest w nim tak nadzwy 
czajnego? Każdy kto zna po-

Jedna z wstrząsających końcowych scen „Młodej Gwardii", 
przedstawiająca męczeńską śmierć Olega Koszewoja i jego to­

war zyszyszy,

s ARTYSTA MIMOWOLIs^
hin, który wykonuje 
dzieł m. in. koncert 
Bethouena.

Wielu czytelników 
mery kańskie, a tuż

szereg arcy- 
sk rzypcowy

pamięta a- 
przed wojną

niemiecki film o Chopinie. I tam 
mieliśmy do czynienia z fałszem 
historycznym idącym w zawody z 
banałem — i tam jedyną warto­
ścią artystyczną była nieśmiertel­
na muzyka. Muzyka, której nie 
inożna sfałszować — „zamerykani­
zować" i przerobić.

Paganini był postacią niezwy­
kłą. Okrutne dzieciństwo, ciężkie 
warunki materialne w jakich do­
rastał dały mu przedwczesną doj­
rzałość. Zdawał sobie sprawę z 
krzywdy ludzkiej. Był zwolenni­
kiem ruchów postępowych. Kon­
takty z ruchem karbonariuszy spo 
wodowały, iż w ślad za artystą 
szła sieć jezuickich intryg. nie- 
przebierających w środkach, od 
oszczerstw i podburzania opinii 
począwszy — na próbach morder­
stwa skończywszy. Doszło nawet 
do tego, że władze kościelne wy-

W najnowszym etapie fil­
mów coraz częściej spotykamy 
się nie tylko ze zdjęciami zwie 
rząt w dodatkach dźwięko­
wych, ale z całymi filmami o- 
partymi na życiu zwierząt.

Jeszcze do niedawna uważa 
no, że opierając się wyłączne 
na materiale zaczerpniętym z 
żywej przyrody nie można na 
kręcić filmu o jakiejś głębszej 
treści.

Reżyser radziecki Dolin udo 
wodnił, że zdanie to było cał 
kowicie mylne. Filmy z życia 
zwierząt jak: „Zwierzęcym 
szlak em“, „Prawo wielkiej m. 
łośc’". lub ..Maleństwo" przed 
stawiają- barwne nowelki z ży 
cia lisów, koźląt i jeleni.

Nowy film „H storia pierście 
nia", ilustruje życie bocianów 
i snuje się z prawdziwym po­
czuciem poezji i naukowym 
umiarem na tle wojennych 
prze iść. Największą zaletą wy 
mienionego filmu jest fakt, że 
jego twórcy nie ograniczyli się 
do samej tylko rodziny bocia­
niej, lecz odsłonili .tajniki naj 
bardziej ukrytego życia roz­
maitych-zwierząt w warunkach

Operator musi nieraz wykazać niewyczerpaną cierpliwość, cza- 
tając godzinami na artystów, którym przyszło nagle do gło­

wy opuścić powietrzne „atelier".

młodych mew i atak orła na la 
będzia, który broni swych pi­
skląt.

Dolin miał do czynienia z 
kapryśnymi artystami, którzy 
nie liczyli się absolutnie z jego 
planami i nieraz w czasie na­
kręcania filmu, całkowicie po 
rzucali teren filmowany. Mi­
mo to nie chciał filmować o- 
swojonych zwierząt, twierdząc, 
że zachowmją się one nenatu 
ralnie, skrępowanie, sztucznie.

Takie nakręcanie filmu jest 
bardzo uciążliwe dla zespołu 
operatorów, wymaga dłuższe­
go czasu i stałych zmian tech­
niki. Jednakże film stworzony 
w takich warunkach posiada 
atmosferę naturalności i rze­
czywistości, która stanowi o 
jego wartości. Obrazy takie 
rozwijają w widzu spostrze­
gawczość, rozszerzają horyzon 
ty jego wiedzy, wychowują go

naturalnych. Jak W dobrej po 
wieści w filmie tym przepla­
tają się dramatyczne wydarzę 
nia, w których b orą udział ta 
cy aktorzy jak łabędzie, dzikie 
gęsi, wróble, czaple, mewy i 
kosy.

Tylko wielkie umiłowanie w duchu przywiązania do zie-
przyrody, wyostrzona spostrze 
gawczość i wytrwałość pozwo­
liły pracownikom filmu usku­
tecznić takie zdjęcia jak wal 
kę dzikich gęsi budowę gniaz­
da bocianów, pierwsze kroki

mi przez nas zamieszkałej.
Przyroda na ekranach jest 

jeszcze jednym osiągnięciem 
w dziedzinie kinematografii, 
krokiem naprzód w jej rozwo­
ju. H. K.

wieść Fadlejewa pt. ..Młoda 
Gwardia" odpowie na to py­
tanie: „Film ten nie je^t wy­
mysłem ani utworem literac­
kim — to jest samo życie. Każ 
dy obywatel okupowanych 
przez hitlerowców krajów, nie 
zależnie od tego jakiej jest na 
rodowości, znajdzie w mm 
własne przeżycia — zgrozę i 
rozpaczliwą niedolę tych 
strasznych lat, bunt i walkę, 
cierpienia i śmierć swoich naj 
bliższych".

Ale nie tylko .tematyka fil 
mu jest godna szczególnej u- 
wagi — zasługuje na to reali­
zacja oraz postacie poszczegól 
nych aktorów. W filmie o bo­
haterskiej młodzieży krasno- 
dońskiej, która walczy z oku­
pantem i z jego rąk ponosi mę 
czeńską śmierć— gra najmłod­
sze pokolenie radzieckich ar­
tystów filmowych — kilkuna­
stoletni chłopcy i dziewczęta, 
uczniowie Moskiewskiego In­
stytutu Kinematograficznego.

Film „Młoda Gwardia" po­
kazał publiczności rewelacyjne 
wprost talenty młodych arty­
stów: Irena Makarenko w roli 
Luby, Ula Gromowa, Oleg Ko 
szewoj, Wania Zemniuchin i in 
ni, to są postacie, które mogą 
być zaliczone do najlepszych 
wzorów sztuki kinematografie^ 
nej.

Całość filmu charakteryzuje 
realizm i prawdziwa głębia u- 
czucia. Młodzi filmowcy ode­
grali rolę swoich kolegów, za 
mordowanych w barbarzyński 
sposób przez Niemców w sta­
rej krasnodońskiej kopalni, w 
tym samym mieście, wśród ro 
dzinnych domów i najbliższego 
otoczenia młodych bohaterów.

Tło filmu i nawet osoby, bio 
rące udział w scenach zbioro­
wych są autentyczne. Dla lep­
szego wżycia się w sytuację i 
odtworzenia opowieści jak naj 
bardziej zgodnej z rzeczywi­
stością, słuchacze Moskiew­
skiego Instytutu Kinematogra­
ficznego wzięli udział w licz­
nych spotkaniach z pozostały 
mi przy życiu Gwardzista­
mi", ich rodzinami, rodzeń­
stwem i sąsiadami. Najdrob­
niejsze rysy charakterów po­
szczególnych bohaterów, szcza 
goły bytowe i okoliczności to 
warzyszące wydarzeniom zo­
stały pieczołowicie wystudio­
wane na miejscu.

Urszula Roźniak,
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1. Prohaska
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Jan Syrowy miał doskonałą 
okazję do zrobienia dobrego 
interesu. Tą okazją była reszt­
ka materiału na ubranie. Rów 
ne trzy metry. I tylko za dwa 
tysiące koron

Towar bardzo się podobał 
Syrowemu, tak, że po na myślę 
kupił go.

Jan szedł do krawca Ziżki- 
— Może mi pan z tego ma­

teriału uszyć ubranie? Jest tu 
trzy metry...

— Jaka szerokość?

Amator jazdy

— Poczekaj pan, niech i ja przejadę się karuzelą.

razie wytłumaczy zagadkę, — 
zwraca się do krawca. — Za­
nim udałem się do pana, po­
szedłem do krawca Żiżki. Po­
wiedział mi, że z trzech me­
trów nie może uszy ubrania 
A pan uszył ubranie i w do-

— Co wiosnę staję się wbrew

Spotyka się dwóch Francu­
zów:

— Wytłumacz mi — prosi je­
den z nich — co właściwie o- 
trzymujemy w ramach planu 
Marshalla?

— Jak to co? Węgiel z An­
glii.

— To świetnie. Nareszcie bę­
dzie czym opalać mieszkania.

— No nie, — mieszkań nie 
będzie się opalać, bo musimy 
oddać węgiel Szwecji za auta.

— O, to doskonale — kupię 
sobie auto i będę jeździł, ile 
mi się podoba.

Bramkarz mimo woli Humor zagraniczny

BŁĘDNE KOŁO

Kłopoty pana Churchilla
ROZMOWA MAŁŻEŃSKA

członkowie słynnego * londyń­
skiego „Klubu Intelektualistów".

się 
pod 
roz-

to

rana do nocy bronię swoich okien przed strzałami ma­
łych ulicznych piłkarzy.

Najdziwniejsze wydaj e 
nam to, że jak czytamy 
zdjęciem większość tych 
bawionych młodzieńców

woli bramkarzem i od

To

ra-

bó­
lem,

— Złe wiadomości, sir, z Bułgarii. Rumunii, Polski, Węgier, Czechosłowacji 
— A co się stało?
— Życie staje się tam coraz, lepsze ,

— Co to za kapelusz? 
jeden wielki śmiech.

— Poczekaj aż przyjdzie 
chunek.

— Przeprowadzasz się?
— Nie. Wyjeżdżam na wczasy z moim skarbem.
— Co zakochałeś się?
— Tak, W książkach.

FRASZKA
Filantrop

Od urodzenia żyje cudzym

W ostrym ataku wojennego szału

(HUMORESKA)
— Sto sześćdziesiąt.
Krawiec Ziżka liczy, kalkulu 

je, pisze, — wreszcie oświad­
cza:

— Nie mogę. Przy najlep­
szych chęciach nie mogę. Za 
mało materiału.

Jan zaniósł kupioną resztkę 
do krawca Glinki.

— Może mi pan z tego ma- 
teriału uszyć ubranie?

— Ile metrów tu jest?
— Trzy.
— Jaka szerokość?
— Sto sześćdziesiąt.
Krawiec Glinka liczy, kalku 

luje, pisze i wreszcie oświad­
cza:

— Dobrze, uszyję panu gar­
nitur. Będzie trochę skąpo, 
ale postaram się. Uszyję.

* * ♦

Ubranie jest już uszyte. Sy- 
rowy je właśnie przymierza. 
Jest trochę ciasne i to ze wszy 
stkich stron, ale leży nieźle. 
Jan przegląda się w lustrze.

Londyński „Daily Worker“ nazywa Churchilla „maj­
strem od robienia wojen“ i przypisuje mu właściwości
wręcz psychopatyczne.

Do jakiej partii 
należy Rembrandi

••iBl 
itaifliiMiiaiiiktsi

Nagle dostrzega z tyłu małego 
synka krawca. Przygląda mu 
się zdumiony. Przysuwa się 
bliżej.

— Zdaje mi się, — mówi 
wreszcie, — że chłopiec ma 
spodnie z mojego materiału?

— Tak jest, — odpowiada 
krawiec. — Tu się trochę wy-

ikroiło, tam trochę zostało

datku jeszcze spodnie dla swe 
go synka?

Krawiec Glinka uśmiechnął 
się.

— Tamten krawiec pana 
nie oszukał. Powiedział praw­
dę. Z trzech metrów nie mógł 
on nic zrobić.

— Ale dlaczego?
— To zupełnie proste. Jego 

synek jest o cztery lata star­
szy od mojego. Dlatego musi 
on od klienta otrzymać co naj 
mniej trzy i pół metra!

Tłumaczenie z czeskiego

starczyło na spodnie.
Syrowy jest zdumiony. 
— Niech mi pan w takim

Amerykański komendant wo­
jenny Berlina generał Howly 
zrobił niedawno znamienną ad­
notację na piśmie, jakie otrzy-

mał od * pewnego berlińskiego 
antykwariusza, zajmującego się 
sprzedażą artystycznych repro­
dukcji:

„Przed udzieleniem zezwole­
nia na reprodukcję obrazów 
niejakiego Rembrandta, wyjaś-

— No, nie, auta nie kupisz, 
przecież auta musimy oddać 
Belgii za kawę.

— To też nie najgorzej... Bę­
dziemy pili prawdziwą kawę, 

zamiast tych wszystkich namia­
stek...
— Ale, co ty gadasz! Nie 

możemy pić kawy, ponieważ 
musimy ją oddać Anglii za wę­
giel.

— No, to co my właściwie 
dostajemy w ramach planu 
Marshalla?

— Ależ tuman z ciebie, mój 
drogi, przecież już od pół* go­
dziny kładę ci łopatą do gło­
wy: węgiel!

nić do jakiej partii politycz­
nej ów Rembrandt należy.*’

Przed wyjaśnieniem tej nader 
skomplikowanej sprawy, nie­
mieckie wydawnictwa w amery 
kańskiej strefie Berlina wstrzy­
mują się od przedruku obra­
zów genialnego malarza. Za­
miast tego zamieszczają w roz­
maitych pozach fotografie ulu­
bionej klaczy komendanta Ho w 
ly’ego — „Betsy". Gazeta „Die 
Neue Zeitung" zamieściła aż 6 
zdjęć tego znakomitego zwie­
rzęcia.

Rembrandt może poczekać.-

Szampan dla słonia
Dziwny sposób zabawy ob­

myślili sobie panicze londyń­
scy. Angielskie czasopismo

NIEPOROZUMIENIE

„niustrated" zamieszcza zdjęcie 
rozbawionego towarzystwo, któ 
re wypożyczywszy sobie z 
londyńskiego Zoologu młodego 
słonia „Jimmy", przebrało go we 
frak z krawatem i białą kami­
zelkę, i poi go szampanem, nie 
przejmując się bynajmniej tym, 
że w Anglii nie tylko wszelkie 
produkty spożywcze, ale rów­
nież napoje i wina podlegają 
ostrej kontroli Urzędu Aprowi­
zacji.

(Krokodyl)

POMYLIŁA SIĘ

Wróżka miała tego dnia wie­
le klientów. Jest zmęczona. 
Nie widząc, że siedzący przed 
nią poprzednio mężczyzna w 
sile wieku ustąpił miejsca mło­
dej panience otwiera karty 
i mówi spokojnie:

— Uradziłeś się pod szczęśli­
wą gwiazdą. Zanim dwa razy 
nastąpi pełnia księżyca, po­
znasz piękną dziewczynę z wiel 
ką gotówką, która pokocha dę 
mocno i zostanie twoją żoną...

— Proszę przyjmować pro­
szki, przybierzecie szybko na 
wadze.

— Ależ doktorze, przecież 
proszki ważą tylko kilka gra­
mów.

Wyjazd na wczasy

Często ogarnia go uczucie brat­
nie.

I zdjąłby z siebie ostatnią ko­
szulę, 

Gdyby ktoś zechciał wyprać ją 
bezpłatnie.
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Robotnicy rolni mistrzami oszczędności
Robotnicy rolni

w akcji oszczędnościowej
Uchwała Rady Mini­

strów o wprowadzeniu 
Pianowego systemu o- 
szczędzania w gospodar 
ce narodowej i zada­
niach oszczędnościowych 
w roku 1949, podobnie 
iak apel Krajowej Nara­
dy Oszczędnościowej zna 
lazły w spoJeczeństwie 
żywy oddźwięk.

Dowodem tego licznie 
napływające z kopalni, 
hut i fabryk zobowiąza­
nia i wezwania do współ 
zawodnie twa.

Porwane przykładem 
najlepszych i najbardziej 
uświadomionych robotni 
ków fabrycznych, szero­
kie masy pracujące po­
dejmują czynną walkę z 
marnotrawstwem i biuro 
kracją, walkę o tanią, 
racjonalną i oszczędną 
gospodarkę.

Do walki tej na odcin­
ku wiejskim przystąpili 
również robotnicy w 
Państwowych Gospodar­
stwach Rolnych. Akcja 
oszczędnościowa ogar­
nęła we woj. poznań-

skim wszystkie majątki. 
Gdy inne okręgi, np. byd 
goski i koszaliński za­
planowały przeprowadzę 
nie oszczędności w su­
mie od 200 mil. do 300 
mil. zł, to sam Okręg po­
znański zaplanował su­
mę pół miliarda zł.

Wymieniona suma o- 
szczędnościowa podzie­
lona została w odpowie­
dniej proporcji na po­
szczególne gospodarstwa 
rolne. W bardzo wielu 
majątkach robotnicy rol­
ni zaplanowane sumy sa 
morzutnie podwyższyli. 
Maj. Chełmno wr pow. 
szamotulskim zaplano­
wał przeprowadzenie do 
datkowej oszczędności w 
wysokości 3 milionów zł. 
Podobnych przykładów 
jest dużo. Ambicją robot­
ników rolnych Okręgu 
Poznańskiego jest zaję­
cie wr akcji oszczędno­
ściowej przodującego 
miejsca spośród wszyst­
kiej okręgów P. G. R. w 
Polsce.

Hoboinicy w Szczepowicach

wspólnymi silami zioszczeflzm
4 mil.

Naczelnym hasłem wszyst­
kich robotników i pracowników 
ty Państwowym Gospodarstwie 
dolnym w Szczepowicach po- 
tyiatu kościańskiego, jest pro- 
tyadzenie oszczędnej gospodar­
ki w majątku. Robotnicy rozu­
mieją doskonale, że drogą mar 
Mrawstwa nie odbudują go­
spodarki rolnej, tylko drogą za- 
stosowania jak najdalej przepro

tyadzonych oszczędności. Robot 
Mcy rozumieją również, że od­
budowa i postawienie na wy- 
soki-m poziomie gospodarstwa’, 
Wyczyni się do podniesienia 
Warunków bytu samego robot­
yka.

W Szczepowicach pracowni­
cy rolni zabrali się do akcji o- 
^czędnościowej z ogromnym 
kapałem i pochwalić się mogą 
Poważnymi sukcesami.

• Kołodziej majątkowy tow. 
Perz w drodze oszczędnej go-
spodarki i
Swoich prac 
oszczędził w 
tys. zł.

Mechanik - traktorzysta Kordek 
śluzy dobrym przykładem

— Obywatelu administratorze 
traktor zepsuty — zameldował 
krótko przed jesienną orką 
traktorzysta Kordek z maj. O po 
rowo w pow. leszczyńskim.

— Czy naprawy możecie do­
konać sami?

— Nie, bo brak odpowiednich 
części — odpowiedział Kordek.

— Musimy więc polecić na­
prawę warsztatom poza mająt­
kiem w mieście ~ zawyroko­
wał administrator.

Warsztatów tych odwiedził 
traktorzysta kilka. Na oddanie 
jednak do remontu ’ maszyny 
nie mógł się zdecydować, bo­
wiem wszędzie żądano zbyt wy 
górowaną cenę. Ostatecznie żą­
daną sumę za naprawę, nie pła

ny. Praca przy naprawie nie 
trwała długo. Ta?akłor ruszył w 
pole i jesienna orka została 
wykonana na czas.

Co zaoszczędzi na tym ma­
jątek?

Przede wszystkim nie opóź­
niono zasiewów jesiennych. Da 
lej, gdy n^p-rawa traktora we 
warsztatach poza majątkiem 
kosztować miała 220 tys. zł, to 
mechanik Kordek wyremonto­
wał traktor we własnym zakre­
sie — łącznie z kosztami zaku­
pu odpo ^iednich części —* za 
sumę 90 tys. zł.

W kilka miesięcy później ze­
psuł się druga traktor. Koszto­
rys naprawy opiewał na sumę 
120 tys. zł. Cena za drobną na 
prawę wydawała się i tu zbyt 
wysoka. Podjął się dzielny me­
chanik traktorzysta naprawy na 
własne ryzyko. Śmiałe przed­
sięwzięcie powiodło się dosko­
nale. A koszt naprawy.? — o 
pół ceny tańszy — 60 tys, zł. 
Wyi emon towane traktory pra- 
cują obecnie bez zarzutu,

Ob. Kordek zaoszczędził 
PGR-om w ciągu roku na sa­
mym tylko remoncie dwó^i 
traktorów sumę 190 tys. zł. O- 
becnie wszystkie naprawy ma­
szyn rolniczych dokonuje się w 
majątku we własnym zakresie. 
Pomysł ten przyniesie w ciągu 
roku milionowe oszczędności.

Słusznie więc ob. Kordek mo 
że być zaliczony do mistrzów 
oszczędności. Na tytuł mistrza 
zasłużył sobie w całej pełni.

%

i

Robotnik rolny ob. Stefan Frenkowski z Marcinkowa Dolnego 
pow. Żnin wyremontował we własnym zakresie siewnik. Pań­
stwowe Gospodarstwa Rolne mu siałyby zh naprawę jego w spec 
janym warsztacie zapłacić kikadziesiąt tysięcy zł. Ob. Frenkow 

• ski wykonał to własnymi narzędziami w normalnych godzinach 
pracy.

żytku. W ten sposób w ciągu 
3 miesięcy kowal majątkowy 
zaoszczędził 900 tys, zł.

Fornal Józef Frankowski za­
uważył odstawione na złom 4 
stare pługi. Długo się namy­
ślał nad ich wyremontowaniem 
i oddaniem do użytku. Wresz­
cie oddał do kowala, któ­
ry przerobił je według jego 
własnego projektu. Pługi te są 
obecnie najlepszymi pługami 
w majątku, a sam tow. Fran­
kowski wykonał jednym z prze­
robionych narzędzi 140% nor­
my w orce.

Włodarz Kazimierz Struś sam 
wyremontował siewnik do na­
wozów sztucznych, przy którym 
wykombinował urządzeni© do 
przyczepienia bron posiewnych. 
Pomysł ten zaoszczędził przy 
siewie każdorazowo 1 siłę po­
ciągową i 1 siłę ludzką.

Poważne oszczędności prze­
prowadzili poszczególni robot­
nicy, kierownik syropiami i 
krochmalni, kierownik gorzelni, 
szwajcarzy i traktorzyści. Ogól 
na suma przeprowadzonych o- 
szczędności przez wszystkich 
pracowników tego majątku wy­
nosi około 4 mil. Trzeba nad 
mienić, że dzięki dobrze poję­
tej akcji oszczędnościowej ro­
botników ze Szczepowic, mają­
tek ten w przeprowadzeniu go­
spodarki oszczędnościowej na­
leży do przodujących. (B)

Szwajcar chlewni ob. Stefan 
Piotrowski z maj. Państw. Go­
spodarstw Rolnych w Ostro­
wie Szlacheckim pow. Wrześ­
nia wykonuje wzorowo swoje 
obowiązki. Przysporzył duże 
oszczędności przy racjonalnym 
i oszczędnym karmieniu inwen 
tarza. Dzięki niemu zaoszczę­
dzono do 300 kg ziemniaków 
rocznie ^przy jednym tuczniku. 
Ogółem na skutek racjonalnego 
karmienia inwentarza przez ob 

. Stefana Piotr oleskiego < chlew­
nia ostrowska zaoszczędziła 120 

q ziemniaków.

cił by traktorzysta Kordek, a 
majątek. Lecz dobry pracownik 
nie ohciał narazić Skarb Pań­
stwa na niepotrzebny wydatek, 
który można uniknąć.

W ciągu tygodnia Kordek 
chodził i jeździł w poszukiwa­
niu potrzebnych części do na­
prawy. Wreszcie znalazł, przy­
wiózł do majątku i sam zabrał 
się do wyremontowania maszy-

poza zakresem
fachowych 

ciągu roku
za-
194

Kowal tow. Adamczak 
miesiąca stycznia br. zrobił

od
492

podkowy a na ich produkcję 
Zużył żelazo przeznaczone na 
Złom Kompletne urządzenie no- 
Wej łaźni wykonał Adamczak, 
również ze starego żelaza, któ­
re uważano za niezdatne do u-1

Tow. Antoni Nowaczyk z 
Państw. Gospodarstwa Rolne­
go w Ostrowi Szlacheckiej 
pow. Września zaoszczędził set 
ki kg węgla zużywając ulatnia 
jącą się dotychczas parę w ma 
szynie do parowania kartofli. 
Tow. Nowaczyk zaoszczędził w 
ten sposób dziesiątki tysięcy 
zł. dla Gospodarstw Rolnych.

Zamiast sześciu
nsWMI zaoszczędzić tik* mil. Mdi

Robotnicy rolni PGR zespołu 
Chełmno pow. szamotulski pod­
wyższyli samorzutnie plan o- 
szczędlności ze sumy 6 milio­
nów 800 tys. zł — na 9 mil. zł.

Czy powzięte zobowiąza­
nie nie będzie zbyt wygórowa­
nym na wasze siły — py barny 
tow, Franciszka Galasa, sekre­
tarza koła PZPR,

Na delikatnej twarzy młode­
go pracownika ukazał się lekki 
grymas.

— Postanowienie nasze opra­
cowaliśmy z ołówkiem w ręce 
— odpowiedział naeeo urażony. 
Nie operujemy zawrotnymi cy­
frami, lecz tafką sumą, która 
nie będzie dla nas ciężarem. 
Wiemy o tym, że przeprowa­
dzenie oszczędności w mająt­
kach nie polega na tym, aby 
robotnik odzierał się ze skóry, 
a na tym, żeby gospodarzył o- 
szczędnie i tępił na każdym 
kroku marnotrawstwo, którego 
w naszych majątkach jest dużo.

— Podam przykład z mej pra 
cy. Jako kołodziej zaoszczędzi­
łem według obliczeń książko-
we go 369 tys. zł — mówił tow.
Galas. Sumę tę zaoszczędziłem]
dzięki dobrej konserwacji wo­
zów, oszczędnego wykorzysta­
nia drzewa porządkowego, wy­
konuję poza kołodziejskimi,
prace stolarskie, bednarskie i 
wszystko co pod rękę wejdzie. 
Okna, podłogi i drzwi w bu­
dynkach folwarcznych wykonu 
ję sam. Drzewa porządkowego 
nie kupuję, lecz używam na ten 
cel akacje, brzozy czy topole ro­
snące na terenie majątkowym 
bez uszczerbki zniszczenia 
drzewostanu. Po' priostu wycinam 
sztuki nie potrzebne. W roku 
bieżącym zaoszczędzę w ten 
sposób na kupnie 10 m kub., 
co w sumie da 100 tys. zł o 
szczędności. Tyle ja oszczędzi­
łem, a teraz ty Józefie gadaj.

Stojący opodal młody kowal !

Tow. Fr. Galas kołodziej z 
maj Państw. Gospodarstwa 
Rolnego Chełmno pow. Szamo 
tuły, sekretarz miejscowego Ko 
ła Folwarcznego PZPR dobrą 
konserwacją wozów, wagoni 
ków kolejki polnej przyczynił 
się* do zaoszczędzenia 62 tys. zł. 
Ponadto tow. Galas stare zapa 
sy drzewa porządkowego uchro 
nił przed zniszczeniem uzysku­
jąc dalszych 200 tys. zł oszczę­
dności. Tow. Galas jako koło­
dziej wykonuje poza własnym 
zakresem obowiązkowym dodat 
koiao prace stolarskie, bednar­
skie, budowlane itp. zaoszczę­
dzając tym samym 107 tys. zł. 
Ogółem więc kołodziej z Cheł 
mna tow. Galas zaoszczędził 

blisko 370 tys. zł.

zór bezużyteczne — 280 sztuk 
nowych podków i 60 sztuk ła­
pek do opełaczy. W ten sposób 
przysporzył majątkowi 60 tys. 
zł oszczędności.

Fornale Ludwik Korty la, Frań 
Ciszek Milej i Marcin Kudliń­
ski, wykonując przy siewie pra 
cę ponad normę (lOl°/o) przy­
spieszyli nie tylko o 5 dni za­
siewy wiosenne, lecz zaoszczę­
dzali tym samym przy każdym 
przyspieszonym dniu 23 700 zł.

— Widzicie teraz — zatrium­
fował tow. Galas, że gdybyśmy 
policzyli przeprowadzone o- 
szczędności u każdego poszcze­
gólnego pracownika, to powzię­
te uchwały lekko wykonamy.

Wierzymy, że dzielni robot­
nicy z maj, Chełmno uchwalo­
ny plan oszczędności wykona* 
ją w 100 procentach.

loną z głowy czapkę poczym 
rzekł:

— Co tam będę się dużo 
chwalił. Pracować i gospoda­
rzyć oszczędme, to jest na&z o- 
bowiązek. Uważam, że nie trze 
ba nadużywać budżetu mająt­
kowego na rzeczy, które można
samemu wykona

i
Przecz prostą skromność, ko-

wal nie wy jawił nam poczynio-
nych oszczędności. Opowiedzia 
no nam w biurze majątkowym, 
że Poznański zrobił w ostat-

' Józef Poznański odłożył na :ńch miesiącach ze starego że . 
i chwilę ciężki młot, zdjął ósma- lastwa, które wydało się na po-,

W.
Traktorzysta z Państw. Gospo­
darstwa Rolnego w . Ostrowie 
Szlacheckim pow. Września ob 
Stanisław Sikorski wykonując 
we własnym zakresie remontu 
swojej maszyny przysporzył 
państwu 320 iys. zł oszczędno­
ści. Zasługą ob. Sikorskiego 
jest to, że traktory PGR —są 

zawsze zdolna do akcji.
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Sredniak - czy bogacz wiejski
Zadaniem naszej organizacji 

partyjnej na wsi jest nie śzczę 
dzić wysiłków, by na fali wiel 
kiego poruszenia, które wywo; 
łały uchwały lipcowego ple­
num, budzić świadomość kla­
sową biedoty i średnich chło­
pów, by izolować od reszty wsi 
kapitalistów wiejskich i wyży 
skiwaczy., W tym celu trzeba 
ażeby partia a w szczególno­
ści organizacje wiejskie i ak­
tyw dokładnie uświadomiły 
sobie, jak przebiega podział 
klasowy na wsi.

Wiemy z doświadczenia ze­
branego z terenu, że rozgrani­
czenie np. średniaka od boga­
cza wiejskiego oparte jest czę 
sto na mylnym pojęciu, nawet 
u naszych aktywistów partyj­
nych, Stosunek do średniorol­
nych chłopów omówił na ostat 
nim plenarnym posiedzeniu 
KC PZPR sekretarz tow. Zam 
browski, który m. in. powie­
dział: „W działalności naszych 
terenowych organizacji! partyj 
nych nie ma jeszcze pełnego 
zrozumienia linii Partii w sto 
siniku do średnich chłopów. 
Jednym z przejawów fałszywe 
go „ułatwienia” sobie życia 
przez niektórych towarzyszy 
jest krzywdzące zaliczenie 
średniorolnych gospodarzy do 
kategorii bogaczy wiejskich.

Bardzo dużo znamy wypad­
ków, gdzie 12 czy 13 hektaro­
wego średniaka, który własną 
siłą odbudował zniszczoną go­
spodarkę podciąga się do roli 
bogacza, zapominając przy 
tym, że bogacz siedzi nawet 
na 9 hektarowym gospodar­
stwie żyjąc kosztem sił na­
jemnych, które są krzywdząco 
wykorzystane. Do bogaczy za 
liczą się również krzywdząco 
takich średniaków, którzy wła 
snymi siłami podnieśli stan 
pogłowia żywego inwentarza, 
hodują dużo świń, bydła czy 
drobiu, budują nowe chlewy 
by poszerzyć chów trzody, dą 
żą do zmechanizowania swej 
gospodarki itp. Bardzo często 
zdarza się, że prawdziwi boga 
cze i wyzyskiwacze wiejscy, by 
odwrócić od siebie uwagę i by

Zbieranie rojów
pszczół

Zbliża się okres rójki pszczół. 
Trzeba więc pomyśleć o przy­
gotowaniu pomieszczenia dla 
nowych roi i potrzebnych na­
rzędzi do zbierania pszczół.

Zbieranie roju nie przedsta­
wia naogół większej trudności. 
Pszczoły po wyjściu z ula po- 
bujają sobie jakiś czas w po­
wietrzu i następnie uwiązują się 
na drzewie, krzaku, parkanie, 
lub niskim pniu. Gdy uwiązane 
pszczoły uspokoją się przystę­
pujemy wówczas do ich zebra­
nia.

Jeżeli rój wisi na niezbyt gru 
bej gałęzi, strząsamy go do roj 
nicy, lub ucinamy gałąź i za­
nosimy rój wprost do ula. Go­
rzej jest, gdy rój usadowi się 
nisko na pniu drzewa lub par­
kanie. Wtedy najlepiej zbierać 
go łyżką wazową do rojnicy, 
którą ustawiamy obok a reszta 
nie zebranych pszczół sama 
wrejdzie. Gdy rój ulokuje się w 
takim miejscu, że trudno do 
niego dojść, to maczamy kawa 
ł*ek szmaty w kwasie karbolo­
wym i podsuwamy go pszczo­
łom na długim drążku. Nie mo­
gąc znieść przykrego zapachu, 
pszczoły ępuszczą obrane miej­
sce i przeniosą się do innego, 
wygodniejszego dla pszcze­
larza.

Niedostępny rój zwabiać moż 
na jeszcze w inny sposób, mia­
nowicie podsunąć pszczołom na 
drążku ramkę z plastrem i czer 
wiem, na którą pszczoły bar­
dzo chętnie się uwiążą. Pier­
wszy rój wychodzący z ula tzn. 
„piewak”, posiadający starą 
matkę, uwiąże się prędzej i 
wcześniej się uspokoi. Drugi 
rój z młodą matką jest mniej 
spokojny i najchętniej wiąże 
się wysoko.

wprowadzić w terenie nieporo 
zumienie i zamęt pojęciowy, 
ścisłego rozgraniczenia średnia 
ka, wmawiają, że właśnie ten 
sredniak jest bogaczem.

Rząd Ludowy broni średnie 
go chłopa, podnosi jego stan 
materialny i hamuje proces je 
go degradacji. Średniorolny 
chłop, tak samo jak małorol­
ny — jest zainteresowany w 
likwidacji wyzysku kapitali­
stycznego na wsi zahamowa­
niu rozwoju kapitalistycz­
nych elementów i wkro­
czeniu wsi na drogę socjali­
stycznej przebudowy. Dlatego 
średniorolny chłop jest sojusz 
niklem klasy robotniczej.

Kogo więc uważamy za bo 
gacza wiejskiego? — uważa­
my tego kto w ten czy inny 
sposób, w tej czy innej formie

Barn urnie M Mn i Mn
Tow. Czesław Flanc, sekre­

tarz Komitetu Gminnego PZPR 
w Kamieńcu zapytany o osią­
gnięcia organizacji partyjnej 
odpowiada z zakłopotaniem:

Tow. Gz. Flanc 
absolwent Woje­
wódzkiej Szkoły 
Partyjnej w Po­
znaniu jest dziel 
nym sekretarzem 
Komitetu Gmin­
nego PZPR w Ka 
mieńcu pow Koś 

elan.

„Od Zjednoczenia wzięliśmy 
się naprawdę do roboty. Dzięki 
pracy naszego aktywu wiejskie 
go, zrobiliśmy dużo na odcinku 
propagowania akcji „H" i u- 
zdrowienia stosunków w samo­
pomocowej spółdzielczości. 
Towarzysze z gminy Kamieniec 
z trudnościami nauczyli się wal 
czyć nie od dzisiaj, toteż zaję­
ci swoją codzienną pracą, nie 
dostrzegają, że zrobili dużo.

Weźmy przykłady:
Akcja kontraktacji trzody 

chlewnej. Komitet Gminny 
zmobilizował aktywistów, współ 
nie z ZSCh urządził szereg po­
gadanek, w których brali u- 
dział młodzi towarzysze z ZMP. 
Plotka bogaczy wiejskich, że 
„świnie będą zabierać za dar­
mo” nie odniosła skutku. Mało 
i średniorolni chłopi oraz ro­
botnicy rolni zamiast zaplano­
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Zawiadowca stacji kolejowej w 
Paczkowie ob. Golda prowadzi 
wzorową pasiekę, złożoną z 12 
pni pszczół. Ob. Golda obser­
wuje przebieg wyjścia z ula 
pierwszej rójki, dla której 
przygotował już nowe pomiesz 

czenie.

Pszenica 3500; żyto 2175; jęczmień 
2075; owies 2075; gryka 3900; proso 
3600; ziemniaki jadalne 600—680; 
ziemniaki przemysłowo-pastewne 
550—630; ziemniaki sadzeniaki nie- 
kwalifik. 750—830; płatki ziemnia­
czane —; mąka ziemniaczana Su­
perior 7700—8100; nasiona roślin 
okop, pastewnych —; brukiew pa­
stewna 55000; kapusta pastewna 
77000; marchew biała 44000; koloro 
wa 5230; st. Valery 60500; buraki 
pastewne: a) hodowlane 22260; b) 
niehodowlane 20034; peluszka 3780; 
wyka siewna 3564; wyka piaskowa 
7560; bobik 3240; łubin wąsk. nie­
bieski gorzki 2160; łubin żółty 
gorzki 2160; seradela 3240; kukury 
dza pastewna 4320; słonecznik pa­
stewny drobny 5400; groch a) 
Wiktoria, ziel. 7169; b) Wiktoria 
żółty 7169; c) pomarańaz. bod. 6420 
d) Folger 5835; e) zwykły 4815; soja 
12840; koniczyna czerwona 29680; 
koniczyna biała 31800; koniczyna 
inkarnatka 15900; koniczyna szwe­
dzka 31800; lucerna siewna 47700; 
lucerna chmielowa (wyłuszczona) 

żyje z wyzysku innych chło-> 
pów, żyje z ich pracy. Można 
mieć sporo hektarów i przy 
licznej rodzinie nie żyć z wy­
zysku ludzkiej pracy. Lecz moż 
na tych hektarów mieć mniej 
i być wyzyskiwaczem. Takich 
chłopów, którzy przy nie licz 
nej rodzinie najmują doryw­
czo ludzi do pracy np. w okre­
sie przerywki buraków, żniw, 
wykopkach — tych rozumie 
się nie można zaliczyć do wyży 
skiwaczy wiejskich.

Koniecznym jest, ażeby par 
tła a szczególnie organizacje 
wiejskie i aktyw zrozumiały 
1 uświadomiły sobie dokładnie 
podział klasowy wsi. Trzeba 
aby pojęcie średniaka z jed 
nej strony i wyzyskiwacza z 
drugiej strony stały się jasne.

A.B.

wanych 200 sztuk, zakontrak­
towali 370 sztuk trzody chlew­
nej oraz 120 sztuk bekonów a 
więc przekroczyli plan o 145%.

Ośrodek ' Maszynowy począt­
kowo funkcjonował słabo. Ko­
mitet Gminny wyznaczył na 
kierownika tow. Rozal czaka. 
Dzięki jego pracy dziś Ośrodek 
posiada 2 traktory i już przy­
gotowane 6 kompletów omło le­
wych. Do akcji siewnej Ośro­
dek Maszynowy wyznaczył 20 
siewników, po niskiej opłacie 
100 zł od ha zasiewu. Mało i 
średniorolni chłopi mogli ob­
siać swe pola bez łaski boga­
czy.

Zwrócono więcej uwagi na 
młodzież. Hufiec „Służby Pol­
sce” przygotował boisko, obec­
nie sprowadza się sprzęt sporto 
wy.* Młodzi sportowcy pod opie 
ką ob. Czesława Kucharskiego 
rozpoczynają treningi. W czasie 
„Tygodnia Oświaty” * otwarto 
dwie nowe świetlice w Kamień­
cu i Karczewie tak, że obecnie 
jest w gminie 12 świetlic.

Bierze się do pracy również 
ZMP, które liczy 220 członków 
w 11 kołach wiejskich. Nie po­
dobało się coprawda księdzu 
Wiśniewskiemu, że młodzież 
1 Maja staje od biegów naro­
dowych, urządził więc „malut­
ką akademię” z wystawieniem 
sztuki „Ojciec na wojnie*’. Po­
szło tam trochę dewotek, cału­
jących księdza po rękach... Ale 
biegi wypadły wspaniale, na 
przekór księdzu plebanowi.

Ob. Kujawa — Drezdenko za­
mierza hodować świnie i pyta 
jakie prosięta należy kupić, 
aby wychów świń był opłacal­
ny.

Aby chów świń był opłacal­
ny wybierać należy przede 
wszystkim do chowu takie pro­
sięta, które przy zdrowym cho­
wie dają gwarancję przyrostu 
na wadze. Kupując prosięta nie 
należy zważać na ich niską ce­
nę i nie kupować zasadniczo

Ceduła urzędowa giełdy zboźowo-towarowej w Poznaniu
15900; przelot pospolity 21200; ty­
motka 13780; kostrzewa czerw, 
rozłog. 37100; kostrzewa łąkowa 
23320; kostrzewa owcza 25440; mięt 
lica rozłog. 37100; mozga trzcinowa 
ta 53000; Kupówka: a) wczesna 
25440; b) późna 26500; stokłosa bez 
ostna 37100; wyczyniec łąkowy 
58300: wiechlipa łąkowa 37100; 
wiechlina błotna 37100; rajgras an 
gielski 13250; rajgras włoski 16960; 
rajgras holenderski 13780; rajgras 
francuski 37100; owsik złocisty 
58300; gorczyca biała 6572; Kono­
pie 7420; len siewny 14840; mak 
siewny (z gwaranc. bod.) 20140; 
rzepak letni 7632: rzepik letni 
7420; otręby żytnie 950; otręby 
pszenne miałkie 1350; otręby pszen 
ne grube 1500; otręby jęczmienne 
850; otręby owsiane 550; otręby 
owsiane z łuskami 400; łuski ow­
siane 300;; makuchy lniane w tai 
lach 4200—4300; makuchy rzepako­
we w taflach 2000—2100; siano pra 
sowane I standart 7&0—800; słoma 
prasowana 425—475.

Ob. Maria Kujawska z pow. 
tureckiego ma „szczęśliwą rę- 
kę“ do hodowli indyków. W 
ub. roku wychowała 32 sztuki, 
natomiast w bież. roku pra­
gnie wychować około 30 sztuk.

Prezesem Gminnego Zarządu 
ZSCh został tow. Szymański. — 
robotnik rolny. Cieszy się on 
uznaniem wśród partyjnych i 
bezpartyjnych chłopów, czego 
najlepszym dowodem jest, że 
liczba członków ZSCh wzrosła 
w ciągu dwóch miesięcy z 300 
na 700.

To samo było ze spółdzielnią 
ZSCh, Dopóki były tam niepo­
rządki, chłopi odnosili się do 
niej z rezerwą. Dzisiaj spół­
dzielnia prowadzona przez ob. 
Janowskiego z Małych Łąk li­
czy 800 członków. W małej gro 
madzie Ujazd, gdzie przedtem 
było 4 członków spółdzielni, 
obecnie jest ich 40.

Spółdzielnia zaopatruje chło­
pów w potrzebne im maszyny 
i narzędzia, kontraktuje uprawę 
roślin przemysłowych, których 
uprawia się o 150% więcej niż 
zaplanowano.

A robota partyjna? Opłaca­
nie składek, wpłaty na Wspól­
ny Dom, udział w pracach spo­
łecznych, w działalności TPPR 
i Ligi Kobiet, to wszystko musi 
„grać” — jak mówi tow. Ja­
nowski, sekr. koła z Ujazdu — 
„przecież po to jesteśmy w Par 
tii, żeby wykonywać jej zada­
nia, być karnymi jej członka­
mi i nie bać się roboty.

Tak, towarzysze z Kamieńca 
nie boją się roboty, uważają ją 
za swój obowiązek. Dlatego 
chociaż zrobili dużo — mówią 
słusznie z dumą — że zrobią 
jeszcze więcej, (m) 

prosiąt słabych, zabiedzonych, 
ale trzeba poszukać dobrze wy 
rośnięte, zdrowe i silne, choćby 
były znacznie droższe.

Wreszcie przy kupnie prosiąt 
trzeba zwrócić również uwagę 
na usposobienie prosiąt i wy­
bierać te, które są ruchliwe, ła­
godne i nie bojaźliwe, bo to są 
cechy trwałe, które ułatwiają 
hodowlę.

Prosięta wiosenne chowają 
się najlepiej i dlatego nabywać 
należy sztuki urodzone w cza­
sie od lutego do kwietnia.

Jeżeli chcemy mieć szybki 
pożytek, można nabyć do cho­
wu już wyrośniętego warchla­
ka. Kupno takie połączone z 
większym nakładem jest jednak 
zazwyczaj ryzykowne, gdyż 
często przewozi się na targi 
świnie chore zabiedzone, które 
chowają się słabo.

Doświadczenia wykazały, że 
najkorzystniejszym jest kupno 
prosiąt młodych, lecz silnych 
i wyrośniętych w wieku od 8 
do 12 tygodni.

Ob. Kniaź W — 101.
Wystarczy adresować Mini­

sterstwo Rolnictwa i Ref. Roln. 
Warszawa.

Zabieramy sie do sianokosów
W miesiącu czerwcu do naj­

ważniejszych czynności rolnika 
należą sianokosy. Udanie się 
sianokosu decyduje o jakości 
i ilości siana, teg podstawowej 
zimowej karmy dla bydła, koni 
i owiec.

Do ważnego zagadnienia -:- 
jakim są sianokosy — nie wszy 
scy chłopi przykładają dość 
wagi i popełniają bardzo często 
błędy tak przy koszeniu jak i 
suszeniu. Pierwszym błędem to 
zbyt niskie koszenie trawy. Ta­
kie „golenie łąki niszczy leżą­
ce tuż przy ziemi ośrodki krze­
wienia się traw, które słabo od 
rastają i wydają słaby plon po 
trawu. Drugim błędem jest opó­
źnianie sianokosów. Koszenie 
powinno odbywać się w tym 
czasie, gdy większość traw 
znajduje się w pierwszym sta­
dium kwitnienia.

Bardzo dużo rolników zabiera 
się do koszenia, gdy trawy 
przekwitną. Sposób ten jest 
błędny, bowiem roślina prze- 
kwitła drewnieje i traci naj^ 
cenniejszy składnik paszowy — 
biaJfko, którego najwięcej za­
wierają rośliny młode. Nie 
wszystkie co prawda gatunki 
traw zakwitają jednocześnie, 
trzeba więc orientować się w 
koszeniu łąki według tego ga­
tunku traw, który rośnie w 
przewadze.

Wczesne koszenie łąki wpły­
wa dodatnio na jakość siana i 
całość gospodarki łąkowej. 
Wczesnym koszeniem usuwamy 
chwasty wysiewające się prze­
ważnie z nasion. Inaczej bywa

Dr Chmielewski pozbył 
się kłopotu a parcelant

Józef Klose — konia
Lekarka weterynarii ze Swa­

rzędza orzekła w czerwcu 1948 
r., że koń parcelanta Józefa 
Klosego ze wsi Paczkowo jest 
chory na nosacizną. Polecono 
konia odprowadzić do rakami 
— potem konia zwrócono. Le­
karz Powiatowy dr Chmielew­
ski zabrał wówczas dowód wła­
sności konia i parcelant nie 
mógł go ubezpieczyć. W listo­
padzie znów badano konia i 
znów stwierdzono objawy nosa­
cizny. W lutym br. pobrano od 
konia krew a w tydzień po za­
biegu koń padł. Dr Chmielew­
ski przeprowadził po kilku 
dniach sekcję i stwierdziłr że 
koń nie był chory na nosaciznę 
tylko na skręt kiszek.

Po go w takim razie trzyma­
no parcelanta przez rok w nie­
pewnością uniemożliwiając mu 
ubezpieczenie konia. Sprawa 
została skierowana do Refera­
tu Rolnictwa i sądzimy, że zo­
stanie pozytywnie załatwiona. 
Dr Chmielewski poza lekcewa­
żeniem sobie choroby konia, o- 
świadczył bardzo niewłaściwie, 
że „nareszcie pozbył się kłopo­

W Państwowym majątku rolny m Gułtowy pow. Środa utrzy­
muje się w oborze wzorową czystość. Do udoju kobiety ubiera 

ją się w czyste białe fartuchy i czepki.

przy późnym koszeniu, gdzi® 
trawy wydaniem nasion bywają 
osłabione a chwasty zdążyły 
już wydać i wysypać nasiona* 
Stałe zachwaszczenie naszych 
łąk jest więc wynikiem późne* 
go koszenia trawy.

Wcześniejsze koszenie wpłY* 
wa na podniesienie jakości i 
zwala często na łatwiejsze wy* 
suszenie siana przed porą de* 
szczową, która w naszym woj® 
wództwie przypada zwykle 2 
końcem czerwca łub począł* 
kiem lipca.

Suszenie siana przy sprzyja* 
jącej pogodzie nie nastręcza 
wielkich trudności. Natomiast 
gorzej jest przy pogodzie zmien 
nej. W tym wypadku suszenia 
należy dokonać na specjalnych 
przyrządach (kozłach), na któ* 
rych siano suszy się ńie tylko 
ciepłem promieni słonecznych, 
lecz siłą przeciągającego wi^* 
fcru.

Na rusztowaniu układamy 
siano nieco powiędłe. Ilość 
sztowań na 1 ha łąki czy past* 
wiska, zależy od ich typu, wy* 
sokości zbioru a także od umi® 
jętności nakładania. Zwykłych 

. rogali potrzeba około 250 sztuk 
Kozłów do suszenia koniczyny 
około 50 sztuk na 1 ha. Który 
z tych przyrządów jest najlep* 
szy, trudno jest orzec, gdyż za­
leży to od okolicy i warunków 
pogody a nawet przyzwyczaj®* 
nia ludzi umiejących dobrz® 
suszyć siano na jednym typi® 
rusztowania nie znając dr u* 
giego. (B) 

tu**. Takim podejściem lekarz^ 
weterynarii winny zainteresar 
wać się odpowiednie władze.

Wolniej i bardziej 
z rozmysłem

Pewnego dnia o godz. 9 ra* 
no w drugiej połowie kwietniem 
agronom powiatowy w Zielonej 
Górze został zawiadomiony 
przez Pow. Związek Gminnych 
Spółdzielni ZSCh, że z polece­
nia Centrali Rolniczej musi zro^ 
bić rozdzielnik nawozów sztu* 
cznych na Gminy do godz. 12 
w południe. Rozdzielone nawo* 
zy sztuczne zostaną rozprawa* 
dzone do jesiennej akcji siew* 
nej.

Dziwi nas jednak, dlaczego 
od powiatu nie żąda się przed­
stawienia zapotrzebowania' 
„Błyskawiczne" ustalanie roi* 
działu nawozów bez możności 
ustalenia zapotrzebowania 
gminnymi organizacjami ZSChr 
uważamy za szkodliwe. Jest 
bardzo dobrze, gdy Centrala 
Rolnicza planuje w kwietniu 
rozdział nawozów na jesień, 
ale czy sprawy te muszą być 
żałatwiane w 3 godzinach, gdy 
przedtem leżały tygodniami w 
biurkach?
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Koło 1 
uczczenia

W świetlicy zebrało się na 
uroczystym zebraniu 90 pracow 
ników, do których przemówił 
jprzewodniczący Rady Zakłado-

rzt
•sa*

groma- 
ku te-

nego i społecznego, w 
cizie pomimo, że są tam 
mu korzystne warunki.

W odpowiedzi na to
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punkt dostawy mleka 
Mleczarni Spółdzielczej.
ZIELONA GÓRA

CZERWIEŃSK
Członkowie ZSCh przystą­

pili do wykończenia remontu 
domu, w którym mieścić się 
będzie punkt dostawy mleka-

?d- 
•ia.
3 Z' 
ści

JANY
Oczyszczono wszystkie rowy 

na terenie gminy i założono 
plac sportowy dla młodzieży 
wiejskiej.

autorów, jak: Prusa, Orzeszko-1 koło Gospodyń Wiejskich, któ- 
wej, Andrzejewskiego i innych, re zajmie się zorganizowaniem 
W tych dniach utworzymy tam | dziecińca letniego." (Nj)

zniszczone 
wojennych 

cegłę, a

premiami
czynili się do zrealizowania 
oszczędnościowego projektu.

(Nj)
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ZAWADA
Zebrać 10000 złotych na 

„Dom Chłopa‘‘ w Poznaniu.
ZADOR

Koło ZSCh zorganizowało

GUBIN — „Pionier” — 
,,M. Skłodowska”

KROSNO — „Lubuskie”

KUROWO STARE — „Jutrz 
„Pólska”

LUBSKO — „Patria” —
„Wieczna Lwa”

Świebodzin — „Riaito” - 
„Zwycięzcy stepów”

WSCHOWA — „Hel” — 
„Noc w Casablance”

ZIELONA GÓRA — „Nysa”
..BćuU. >ka”

PLOTY
Chłopi zrzeszeni w kole 

ZSCh, celem podniesienia ży­
cia kulturalnego w swojej 
gminie postanowili na zebra-

mu Ludowego-
PRZYTOK

Rozebrano dwa 
wskutek działań 
domy, oczyszczono

Siadami naszych artykułów

Numer 150 Strona *1

Chłopi południowych powiatów Ziemi Lubuskiej

uczcili Święto Ludowe
nowymi zobowiązaniami hodowlanymi i kulturalno-oświatowymi

Tegoroczne Święto Ludowe obchodzą chłopi Ziemi Lubu­
skiej pod hasłami walki o pokójj jedności ruchu ludowego 
oraz dalszego pogłębiania sojuszu robotniczo - chłopskiego. 
Święto Ludowe będzie uczczone szeregiem zobowiązań zmie­
rzających do osiągnięcia lepszych wyników w akcji „H“ 
i pracy kulturalno oświatowej.
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Komitety obchodu Święta 
Ludowego pracują już od 
kilku tygodni. Prace organi­
zacyjne dobiegają końca- Ob­
chody główne odbędą się w 
Zielonej Górze i Bojadłach 
nad Odrą.

Oficjalna część uroczystości 
W mieście odbędzie się pier­
wszego dnia Zielonych Świąt 
na stadionie przy ul. Wro­
cławskiej. Ujrzymy tam tańce 
ludowe, śpiewy i występy ze­
społów scenicznych oraz or­
kiestr wiejskich. Na zakoń­
czenie części oficjalnej prze­
maszeruje manifestacyjny po 
chód ulicami miasta, następ­
nie uda się do swych gmin 
i gromad, gdzie odbędzie się 
dalszy ciąg uroczystości ui^ą- 
dz-onych przez Zarządy Gmin­
ne SL i ZSCh w własnym za­
kresie.

Uroczystości zakończone 
będą zabawami i kiermasza­
mi ludowymi, w których u- 
dział wezmą również robotni­
cy z fabryk-

Celem należytego uczczenia 
Święta Ludowego podjęli

chłopi powiatu zielonogórskie­
go szereg prac.

Koła Gospodyń Wiejskich 
z gromad Jędrychów, Racula, 
Leśniów Wielki, Wilkanowo i 
Świdnica, zobowiązały się do 
podniesienia estetycznego wy­
glądu gromad przez uporząd­
kowanie zachwaszczonych o- 
grodów, dotychczas niezaję- 
tych gospodarstw. Na terenie 
swych gromad uporządkują 
pomieszczenia na letnie dzie­
cince i zorganizować współ­
zawodnictwo w prenumeracie 
„Kobiety Wiejskiej^ i gazet 
partyjnych, oraz założą grupy 
współzawodnictwa hodowli 
drobiu, odstawy mleka i jaj.

(Te)

niu ogólnym dla uczczenia 
Święta Ludowego zorganizo­
wać przy świetlicy ZSCh ze­
spół teatralny. Celem ze- 
społu będzie udostępnienie 
mieszkańcom wsi — dobrych 
rozrywek kulturalnych.
PŁOTY

Przeprowadzić remont Do-

ŚWLDNICA
Zakończyć oczyszczanie 

rzeczki Ochli, gdzie w po­
czątkowych pracach wyróżni­
li się ob. Stanisław Szostak, 
Florian Firlej, Gabriel Pielu- 
da. ’

Dziś sobota 4 czerwca 1949 roku 
Franciszka — Gościmiła

Jutro niedziela 5 czerwca 1949 r. 
Bonifacy — Dobrociecha

ODDZIAŁ REDAKCJI 
„GAZETY LUBUSKIEJ" 

ul. Żeromskiego nr 3, lei. 400.
Ważniejsze nr-y telefonów

Milicja Obywatelska: 104 i 144
Szpital Powiatowy: 125 i 854 
PCK: 39.
Karetka Pogotowia Ubezpiecza- 
Ini Społecznej 873.
Straż Pożarna: 149.

NYSA — „Baryłeczka". Film prod 
francuskiej.

100 ZMP-OWCOW Z ZIELONEJ 
GÓRY WYJEDZIE NA OBÓZ 

LETNI
Zarząd Powiatowy ZMP przystą 

pił do wstępnych prac w związku 
z organizowaniem obozu letniego 
dla młodzieży ZMP. Obóz trwają­
cy 14 dni odbędzie się w pierw­
szej połowie lipca w okolicach 
Kudowy.

Na obóz wyjedzie z powiatu 
zielonogórskiego około 100 ZMP- 
owców.

KANDYDACI DO LICEUM 
KOMUNIKACYJNEGO

Powiatowa Komenda PO „SP” 
' przyjmuje zgłoszenia do Liceum 

Komunikacyjnego Ministerstwa 
Komunikacji, na wydziały rucho- 
wo-przewozowy, elektryczny, me­
chaniczny, dróg bitych i dróg 
wodnych. Nauka trwa od 2—4 lat

Podanie wraz z załączonymi do­
kumentami należy oddawać w kan 
celarii PO ,.SP” przy ul^ widok 
13 w godz. od 8—15.
ZMIANA SIEDZIBY REFERATU 

PRZECIWPOŻAROWEGO
Powiatowy referat ochrony przed 
pożarami i innymi klęskami ży­
wiołowymi, przeniesiono z ul. 
Kasprowicza 2/3, do gmachu Sta­
rostwa Powiatowego przy ul. Gen 
Stalina pokój nr. 42, tel. 452.
SPŁOSZONE KONIE SPOWODO­

WAŁY ŚMIERĆ 7-LETNIEGO 
CHŁOPCA

BOJADŁA
Młodzież Uniwersytetu Lu­

dowego rozniesie znicze po 
wszystkich gromadach rozpa­
lając ogniska, które symboli­
zować będą pokój.

No program uroczystości w 
Bojadłach składać się będą 
występy młodzieży Uniwersy­
tetu Ludowego oraz orkiestry 
Wagmo z Zielonej Góry. (Nj)

BOJADŁA
Zorganizowano grupy współ 

zawodnictwa między Zarząda­
mi Gromadzkimi ZSCh w 
zbiórce dobrowolnych datków 
na budowę „Domu Chłopów" 
w Poznaniu.

JĘDRYCHÓW
Rozebrać wypalone domy, 

szepcące swym wyglądem 
wieś, a cegłę uzyskaną z roz­
biórki przekazać na odbudo­
wę Poznania.

NIEDORADZ
Robotnicy i chłopi zobo­

wiązali się wyremontować 
wszystkie maszyny rolnicze 
na terenie gminy, aby były 
one przygotowane do zbliża­
jącej się akcji żniwnej.

OTYŃ
Zorganizowano przy świe­

tlicy ZSCh zespół artystyczny, 
oraz przystąpiono do współ­
zawodnictwa między poszcze­
gólnymi kołami w gminie w 
werbowaniu czytelników pism 
partyjnych.

Mieszkaniec gromady Krężoły , 
W pow. sulechowskim ob. Piotr 
Płacheta i jego syn 7-letni Stani 1 
sław jechali na wozie naładowa­
nym słomą. W pewnej chwili je­
den snop zsunął się z wozu i 
spadł koniom pod nogi.

Konie spłoszyły się a ojciec i 
syn spadli z wozu na bruk dozna 
jąc ciężkich potłuczeń. Po odwie­
zieniu ich do szpitala w Sulecho­
wie. syn po godzinie zmarł, a oj­
ciec jego Piotr Płacheta znajduje 
się w stanie b. ciężkim.

Wypadek ten wywołał przygnę­
biające wrażenie wśród mieszkań­
ców gromady Krężoły, gdyż ob. 
Płacheta był wzorowym gospoda­
rzem, a syn jego był łubianym i 
najlepiej się uczył z całej I kla­
sy Szkoły Powszechnej w Sule­
chowie. (Md)

Kurs szkoły floteiWW 
dla czeladników 
w Świebodzinie

drzewo przetransportowano do 
szkoły.
RACULA

ZSCh w Raculi również zor­
ganizował przy swej świetli­
cy zespół teatralny. Ponad­
to uruchomiono Gminny O- 
środek Skupu Trzody Chlew­
nej.

Mieszkańcy Raculi oprócz 
tego oczyszczą i naprawią ba- i 
sen Straży Pożarnej. I

zobowiązało się wykorzystać 
wszelkie odpadki przetwórcze 
z Państwowego Browaru i 
Państwowej Przetwórni Owo­
cowo - Warzywnej do akcji 
hodowlanej. Ponadto koło zo­
bowiązało się zorganizować 
jeszcze jedno Koło Gospodyń-

należy nagradzać
Jeszcze w 1947 r. ob. Klicż- 

kowski pracownik Fabryki 
Jektury w Krempie rzucił 
projekt, aby wykorzystać pa- 
rę techniczną do ogrzewania 
biur.

Wykonaniu projektu prze- 
ciwstawił się ob. Rakowski, 
uznając go za niewykonalny, 
W roku bieżącym ob- Mejza i 
ob. Grycza wykorzystując nie­
obecność ob. Rakowskiego, 
na własną rękę wykonali u- 
rządzenie do ogrzewania biur. 
Wykoi^ystanie w ten sposób 
pary daje rocznie około 80 
tysięcy złotych oszczędności.

Kiedy kierownik Rakowski 
powrócił do pracy, zastał swo­
je biuro ogrzane, zadowolony 
więc zabrał się do napisania 
wniosku o przyznanie mu pre. 
mii oszczędnościowej’.

Na skutek ogłoszenia inter­
wencji w naszej gazecie Zjed­
noczenie Przemysłu Papierni­
czego w Poznaniu złożony 
wniosek o premię odrzuciło.

Sprawy nie można jednak 
uznać za załatwioną. Premię 
powinni otrzymać wszyscy 
trzej pracownicy, którzy przy.

Zarzad Powiatowy ZSCh w Zielonej Górze

Dis® smlil ott gnili OililD
W numerze 117 Gazety Lu­

buskiej zamieściliśmy artykuł 
„Kto wreszcie zaopiekuje się 
zapomnianą wioską Ochlą?", w 
którym opisywaliśmy zupełny 
brak organizacji życia kultura 1-

Zarządu Powiatowego ZSCh oh. 
Trznadel nadesłał nam list z 
wyjaśnieniem, w którym mię­
dzy innymi pisze: „Postaramy 
się otoczyć szczególną opieką 
tę gromadę, aby podnieść ją na 
wyższy poziom. Jako pierwszy 
krok w tym kierunku utworzy­
liśmy tam bibliotekę, w której 
są książki o treści marksistow­
sko-leninowskiej, oraz takich

Nasz korespondent fa­
bryczny Iow, WOJCIE- 
CHOWKSI donosi:

Koło Ligi Kobiet przy Pań- 
stwowej Wytwórni Win w Zie­
lonej Górze w dniu „Święta 
Matki" urządziło wieczorek 
świetlicowy połączony z tań- 
cami.

Pięknie przybraną świetlicę, 
zapełniły członkinie Ligi Kobiet 
oraz goście. Zebranych przywi­
tała pnzewodmczą-ca koła fa-*

bryoznego ob, Stanisława Ran- 
stycznej, gości poczęstowano 
kawą i plackiem.
ke, wygłaszając obszerny refe­
rat o znaczeniu kobiety-matki 
w Polsce Ludowej. Na część ar 
tystyczną złożyły się:- śpiewy 
solowe i duety w wykonaniu 
ob. Miliczenko i Nowoszyń- 
skiej, recytacja i monologi o- 
raz tańce i inscenizacje wyko­
nała Danusia Miliczenko i He­
lenka Kapuścińska.

Po zakończeniu części arty-

uczcił dzień otwarcia Kongresu
Związków Zawodowych

Radosny moment otwarcia Kongresu Związków Zawodowych 
poprzedzony dodatkowymi pracami i zobowiązaniami wartości 
kilku milionów złotych został przez zielonogórski świat pracy 
powitany specjalnymi akademiami i uroczystymi zebraniami.

Szczególnie uroczysJy charakter nosiły akademie i zebra­
nia w:

Okręgowy Związek Cechów 
w Zielonej Górze Oddział w 
Świebodzinie w porozumieniu 
z Dyrekcją Średniej Szkoły 
Zawodowej w Świebodzinie or­
ganizuje 3-miesięczny Kurs 
Szkoły Dokształcającej na cze­
ladników wszelkich rzemiosł, 
który rozpoarnie się w dniach 
od 1—7 czerwca br.

Ze względu na rozpoczęcie 
się kursu za kilka dni, uprasza 
się zainteresowanych o natych­
miastowe zgłoszenia, które na­
leży kierować bezpośrednio do 
Dyrekcji Średnie) Szkoły Za­
wodowej w Świebodzinie, ul. 
Czerwonej Armii.

WAGMO
W dużej sali zebrań nad sto­

larnią zebrała się załoga, do 
której przemówił dyrektor na­
czelny tow. Nosek i delegat 
Związku Zawodowego Metalów 
ców tow. Grela. Po przemówie­
niach w części artystycznej wy 
stępowali uczniowie szkoły 
Wagmo i ob. Jarosz z deklama­
cjami, a orkiestra fabryczna 
odegrała wiązankę piosenek lu­
dowych.
ODLEWNIA

O godzinie 18 w świetlicy do 
całej załogi referat o znaczeniu 
Kongresu wygłosił tow. Leon 
Gzik, ponadto przemiawiał de­
legat tow. Grela. Nagrodzono 
11 robotników z funduszu dy­
rektorskiego na kwotę 22 500 
zł, którzy specjalnie wyróżnili 
się w usprawnieniu produkcji. 
W części artystycznej wystę­
powały dzieci pracowników z 
przedszkola.
TARTAK PAŃSTWOWY

Załoga zebrała się w świetli­
cy po pracy. Referat o znacze­
niu Kongresu wygłosił ob. Hen­
ryk Paduszyński. Resztę wie­
czoru spędzono na grach i za­
bawach towarzyskich.
PAŃSTWOWA FABRYKA DY­

WANÓW
W uroczystym zebraniu wzię-

ło udział 120 pracowników. 
Przemawiali tow. Nowakowski 
i Borkowicz. Wysunięto pro­
jekt, aby udać się z zespołem 
artystycznym do chłopów w 
gromadzie Mazów koło Sule­
chowa.

Zezem.. . u-. .. .

Czekamy na kosze
Często się składa, że czynimy 

sobie sami na złość. Weźmy tylko 
taki drobny przykład jak kasze 
na papier i odpadki. Znajduje się 
ich kilka na peryferiach Zielonej 
Góry. Wiszą sobie leniwie rzadko 
zapełniane i opróżniane. Na. głó­
wnych arteriach miasta trudno 
znaleźć kosz na odpadki. A jeśli 
taki znajdziemy, to tak powy­
krzywiany. ze nie podobna odróż­
nić, czy to kosz, czy jakiś drucia­
ny dziwoląg.

Wychodząc z kina, albo teatru 
rzucamy papiery i odpadki na uli­
cę, bo tak jest najwygodniej. Jest 
to usprawiedliwione, gdyż tam 
właśnie żadnego kosza nie ma. Są 
one natomiast przy tak mało u. 
ćzęszczanej ulicy, jak Strzelecka i 
inne, w dodatku z dziwnymi napi­
sami „Abfalkorb"

Jeżeli miasto nic dysponuje 
funduszami na zainstalowanie no­
wych kószy w najruchliwszych 
punktach miasta, można by je na 
razie wypożyczyć z takich właśnie 
ulic, naturalnie z bardziej zrozu­
miałymi napisami!

Społeczeństwo zielonogórskie 
chętnie skorzysta z lekcji składa­
nia odpadków we właściwym 
miejscu.

^iDi iMgiumi 
wP.LW.W.
w Zielonej Górze

W ubiegłym tygodniu sta­
raniem komitetu fabrycznego 
PZPR przy Państwowej Łubu 
sklej . Wytwórni Win w Zielo 
nej Górze rozpoczęto szkole­
nie ideologiczne członków 
PZPR.

Wykłady odbywają się 2 
razy w tygodniu, tzn. we wtór 
ki i piątki. Prowadzone przez 
tow. Czesława Nowika i tow. 
Kokota i cieszą się dużą frek 
wencją. (Wr)

tystyczna przełożona została 
na sobotnie popołudnie.
POLSKA WEŁNA

O godz. 18 w świetlicy fabry 
cznej zebrała się załoga na u- 
roczystą akademię. Obszerny 
referat o znaczeniu II Kongresu 
ZŻ wygłosiła tow, Korczewa.

W części artystycznej wystę­
powali: tow, Wiśniewska i 
Szatkowski, w duecie i śpie­
wach solowych, Michalcewicz 
w deklamacjach, orkiestra man- 
dolinistów pod batutą ob. Cy- 
narskiego.

Po akademii urządzono zaba­
wę ludową.

Podobne uroczystości odby­
wały się w Browarze, PMS, Za­
kładach Zgrzeblarek i wielu in­
nych instytucjach i mniejszych

W Państwowym Gimnazjum i Li 
ceum- Ogólnokształcącym w Zielo­
nej Górze odbyły się egzaminy doj 
rzałości pod przewodnictwem dy­
rektora ob. Rajmunda Łabudy.

W skład komisji maturalnej 
oprócz członków Rady Pedagogicz­
nej weszły nadto następujące oso­
by z czynnika społecznego: tow. 
Żmudziński z ramienia PZPR, z 
MRN tow. Krym Władysław, z ra­
mienia Szkolnego Komitetu Opie­
kuńczego ob. Sulisławska, Surmiń- 
ska, Stępieniowa, Kniedziałowska, 
prezes Komitetu Rodzicielskiego ob. 
Wawrzykowski aJn oraz tow. Żmu 
dzińska.

Egzamin dojrzałości zdali: Zbi­
gniew Dutkiewicz, Wojciech Dzie~ 
regowski. Roman Filipowicz, Hen­
ryka Gołąbek, Ludwik Grzybowski,

Irena Grudzińska, Włodzimierz Ja­
giełło, Maria Jodłowska, Bogusła­
wa Kocat, Gustaw Koliński, Halina 
Lwów Maria Morzycka, Barbara 
Mściwo jewska, Tadeusz Rączka, 
B. Rogalewicz, H. Strychak, J. Sur 
miński. K. Szubert, W. Trypucko,

Żółtowski, J. Czartowski.
Typ mat.-fiz.t P. Anuszkiewicz, 

M. Jaworowski, J. Benisz, J. Cia- 
łowicz, R. Dzierżanowski, M. Ga- 
łęzowski. M. Jaworowski, M. Leś­
niewski, M. Łuczak, Z. Malinowski, 
W. Miemus, T. Piekarski, D. Wo­
ronowicz, W. Wrzeszczewicz, B. 
Zalewska, J. Żelecki, T. Beck, Wł. 
Cieplikowski. W. Jamontt. Z Ja- 
chimiuk, P. Kotniłowicz, S- Kubic­
ki, Wł. Majkut, Z, Niechaj, A. Ró- 
żowicz. L. Szczepaniak, M, Wania- 
kiewicz i H. Głoszewski. (Mod.)

.Joliiiiiioni-iloW 
w Teatrze Miejskim 
w Zielonej Górze

W dniu 4 i 5 bm. o godT.
20,15 w Teatrze Miękkim 
wystąpią gcścinnw popular 
ni artyści Poznania Elżbie­
ta Zakrzewska, Zenon Lau 
rentowski i Józef Sendecki 
przy akompaniamencie W. 
Buchwalda, względnie J« 
Katlna, z wesołym progra­
mem humoru, satyry i pio 
senki pt. „Do humoru — do 
wyboru".

Bilety do nabycia w ka­
sie teatru 4 bm. od godz. 
16.

Pięcioletni chloniec
spowodował pożar

W gminie Chynów w gospo­
darstwie ob. Edmunda Górec 
kiego spaliła się szopa wraz 
z zmagazynowanym w niej sia 
nem. Pożar spowodował 5-c:o 
letni syn ob. Góreckiego, któ­
ry bawiąc się rzucił zapaloną 
zapałkę na słomę leżącą przed 
szopą. Zaalarmowana miejsco 
wa OSP wspólnie z Miejskim 
Pogotowiem Straży Pożarnej 
ugasiła ogień, usuwając nie­
bezpieczeństwo spalenia się 
przyległych zabudowań.

Akcją przeciwpożarową kie­
rował komendant powiatowy 
Straży Pożarnej ob. Koliński.

A.W
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nie powinno
wyglądać I 

przedszkole I

Wzorowo prowadzone przedszkole jest podstawą społecznego wy 
chowania dziecka.

T przedszkolem nr 49 przy ul. 
Grottgera 2 zetknęliśmy się 
po raz pierwszy na początku lu­

O czym mówiłyśmy
_ _ na II Konferencji Miejskiej Ligi Kobiet

Wysiłki Zarządu Miejskiego 
Ligi Kobiet w Poznaniu w roku 
sprawozdawczym 1948/49 zamie­
rzały w kierunku umasowienia 
organizacji oraz należytego roz 
winięaia pracy kulturalno- 
oświatowej.

Obraz osiągnięć dała II Miej 
ska Konferencja Ligi Jak wy­
nikało ze sprawozdania sekr. 
odp. ob. Fiałkowskiej w marcu 
1948 r. były w Poznaniu 54 
Koła Ligi Kobiet, zrzeszające 
5 tys. członkiń. Obecnie Liga 
liczy 17 tys. członkiń, zorgani­
zowanych w 178 Kołach (w tym 
106 fabrycznych).

Najpoważniejszą bolączką, 
która nie pozwala na należyte 
zaktywizowanie członkiń Ligi 
Kobiet i utrudnia pracę wycho­
wawczą, jest brak świetlic dla 
Kół terenowych. Takie Koła 
dzielnicowe, jak jeżyckie, wil- 
deckie, łazarskie i Śródmieście, 
liczące po 1000 i więcej człon­
kiń, nie mają nawet miejsca 
na dwutygodniowe zebrania — 
nie mówiąc już o codziennej 
pracy świetlicowej.

Z Kół fabrycznych, które ma­
ją lepsze warunki świetlicowe 
od Kół terenowych — najsła­
biej stosunkowo pracują Koła 
przy fabrykach, które zatrud­
niają dużo kobiet np. PZPO, 
PMT, PMS. Do najsprawniej­
szych Kół fabrycznych należą: 
„Stomil", „Pebeco", „Maggi", 
Wydział Ogrodów i Lasów przy 
Zarządzie Miejskim.

Poszczególne Koła brały u- 
dział w szeregu akcji społecz­
nych, współzawodnicząc mię­
dzy sobą. Dość duże są osią­
gnięcia na odcinku spółdziel­
czości. Spora liczba kobiet we­
szła do Komitetów Spółdziel­
czych, Koła Ligi Kobiet wyka­
zują chęć do pracy w dziedzi­
nie spółdzielczości. Pokaźny za 
stęp członkiń Ligi należy do 
Społecznej Komisji Kontroli 
Cen. Liga nawiązała kontakt z 
kobietami wiejskimi, organizu­
jąc ekipy wyjeżdżające regu­
larnie na wieś.

W skład nowowybranyrh Ko 
mitetów Rodzicielskich weszły 
602 członkinie Ligi Kobiet i 
obecnie pracują aktywnie, przy 
czyniając się do demokratyza­
cji szkoły.

Kongres Zjednoczenia Partii 
Robotniczych uczciły członkinie 
Ligi Kobiet współzawodnictwem 
pracy. Duża jest aktywność w 
pogłębianiu przyjaźni polsko- 
radzieckiej.

Przy Zarządzie Mie jskim Ligi 
Kobiet istnieje sekcja kultural­

tego br. podczas lustracji wszy­
stkich tego rodzaju placówek 
na terenie Poznania. Zrobiło na

nas ujemne 'wrażenie. Ciemne, 
niedbale utrzymane pomieszcze­
nie, nieład w kuchni, nieład w 
śpiżami i co gorsze— niedosta­
teczna opieka nad dziećmi. 
(Kierowniczka spóźniła się do 
pracy o równe trzy kwadran­
se, pozostawiając dzieci pod o- 
pieką kobiety zaangażowanej 
do sprzątania!).

Poruszyliśmy wówczas tę 
sprawę w Inspektoracie Szkol­
eni, domagając się naprawy 
stosunków, panujących w przed­
szkolu nr 49.

Minęło sporo miesięcy i w 
maju zdarzyło się nam znów 
odwiedzić to przedszkole. Z naj­
większą przykrością musimy 

no-oświatowa, połączona z ko­
łem prelegenckian. Zadaniem 

dźiecko 
wspólne dobro rodziców 

Wyraz „dziecko" łączymy 
zawsze z wyrazem „matka". O 
ojcu bywa mowa tylko w wy­
jątkowych okolicznościach. U- 
tarło się przekonanie, które po­
dziela większość ojców, że do 
ich obowiązków należy praca 
poza domem i dostarczanie 
funduszów, W domu wolni są 
od wszelkich zajęć i obowiąz­
ków. Cały ciężar wychowywa­
nia młodego pokolenia spada 
na matki. Matka z natury rze­
czy bliższa jest dziecku, bar­
dziej z nim zespolona i może 
poświęcić mu więcej czasu. Ody 
nie może sobie z małym urwi­
sem poradzić, rzuca groźbę:

— Poczekaj, powiem ojcul 
W takich wypadkach ojciec 

od czasu do czasu wymierza 
karę lub zmęczony macha ręką, 
odpowiadając matce*.  „Nie mam 
czasu, radź sobie sama!"

• Kobiety województwa po­
znańskiego ofiarną pracą w 
III etapie współzawodnictwa 
zamanifestują swą niezłomną 
wolę wychowywania w pokoju 
przyszłych Jiokoleń, których 
zadaniem jest budować coraz 
lepszy świat.

Masową pracą uświadamia­
jącą w akcji pokojowej Liga 
Kobiet postanowiła objąć 

, wszystkie kobiety, przeprowa­
dzając w rozmaitych formach 
agitację indywidualną i gm-. 
pową. Akcję uświadamiają­
cą łączyć się będzie z konkret­
nymi zobowiązaniami w pro- 

( dukcji przemysłowej i rolni­
czej oraz w budownictwie kra­
ju ^od hasłem: „Nasza odpo­
wiedź podżegaczom wojen- 
nym“. Kobiety woj. poznań­
skiego rozwiną nowe formy 
współzawodnictwa pracy, się­
gając do kobiety wiejskiej. 
Członkinie LK będą organizo- 

■ ^wać nowe i opiekować się 
istniejącymi już zespołami 
współzawodnictwa pracy, bę­
dą też organizować "współza­
wodnictwo indywidualne na 

’ wsi i w mieście.
CHCEMY POKOJU

Walkę o pokój — w III eta­
pie współzawodnictwa — cha­
rakteryzować będzie m. in. 
zacieśnienie sojuszu robotni­
czo-chłopskiego. Zarządy LK 
w porozumieniu z Radami Ko­
biecymi ZSCh zorganizują 
grupy kobiece, wyjeżdżające z 
miasta na wieś.

Kobiety woj- poznańskiego 
będą wprowadzać w życie wy­
tyczne III etapu współzawod­
nictwa na odcinku walki o 
pokój w pracach organizacyj­
nych, w pracy wychowawczej 
i szkoleniowej, w rozpracowy­
waniu zagadnień opieki spo­
łecznej i zdrowia, w7 pracyZdarza się od czasu do cza­

su że ojciec jest w dobrym hu 
morze, przynosi dziecku jakiś 
smakołyk czy zabawkę, bawi 
się z nim, wypytuje o postępy 
w szkole. Ale zaraz następne­
go dnia na ten sam odruch, za­
czepkę lub pieszczotę dziecka 
potrafi ofuknąć je ostro, aby 
mu nie przeszkadzano.

Lata biegną i ojciec ani się 
nie spostrzega jak obok niego 
wyrasta mały człowiek, rozu­
miejący i rozumiejący już po 
swojemu, a wreszcie młodzie­
niec czy dziewczyna,, dorośli 
— lecz prawie obcy. I wtedy 
nie trudno o poważne konflik­
ty życiowe.

Dziecko obdarza oboje rodzi­
ców jednakowym uczuciem, 
trzeba jedynie umieć to uczu­
cie rozwinąć. Ojciec, otoczony 
powagą i autorytetem, może je­
śli zechce, stać się bardzo waż­
nym czynnikiem i pożądaną po­
mocą w wychowaniu potom­
stwa. Sedno sprawy nie polega 
na zamianie ról, na przerzuce­
niu obowiązków matki na oj­
ca. Wcale nie byłoby to z ko­
rzyścią dla dzieci. Chodzi jedy­
nie o to, by ojciec nie odsuwał 
się zupełnie od wpływu na wy­
chowanie swych dzieci. By przy 
swych zajęciach zawodowych 
znalazł jednak chwilkę czasu 
na porozmawianie z żoną na 
ten temat, na zamienienie kil­
ku zdań z dziećmi o sprawach 
ich obchodzących, (w)

tej sekcji, pracującej pod kie­
runkiem ob. Kurkiewiczowej, 
jest rozszerzenie i pogłębienie 
zainteresowania kobiet z zagad 
nteniami politycznymi, gospo­
darczymi i kulturalnymi. Dużą 
popularność mają środowe ot­
warte wieczory dyskusyjne Liqi 
Kobiet,

Owocnie pracuje sekcja Opie 
ki Społecznej i Wydział Szko- 
lemowy. W ^racy Zarządu Miej 
skiego podkreślić należy ścisłą 
współpracę ze Związkami Za­
wodowymi.

„Pozytywna praca na wielu 
I odcinkach — to własna nasza 
walka o pokój" — podkreśliła 
na konferencji tow. Radojew- 
ska, kier. org. Zarządu Woje­
wódzkiego Ligi Kobiet w reie- 
racie pt. „Walka o pokój", en­
tuzjastycznie przyjętym " przez 
licznie zebrane delegacje Kół.

(b) 

Włóż swój strój kąpielowy

Mała Halinka sporządziła dla swej ulubionej kaczuszki mo­
dny strój kąpielowy, składający się tylko z wzorzystego stanicz 
ka i ma właśnie zamiar puścić na wodę swoją ulubienicę. Nig 
dy nie wiadomo na jaki pomysł wpadną nasze dzieci. Można się 
nie raz do łez uśmiać z ich zabaw. Tym nie mniej należy pa­
miętać p jednym: dziecko nie ma jeszcze wyrobionego poczucia 
granicy kiedy nieszkodliwa zabawa może przekształcić się w 
mimo wolne dręczenie zwierząt. A przed tym należy je jak naj 

troskliwiej chronić.

stwierdzić, że nic się w nim 
nie zmieniło na lepsze.

Ciemne, odrapane ściany, nie 
przewietrzone pomieszczenie, 
ten sam nieporządek w kuchni 
i przyległościach, smród docho­
dzący tu z nie dość higienicznie 
utrzymanych ubikacyj. Dzieci 
błąkające się bez ściśle okre­
ślonych zajęć. Tak wygląda 
jedno z naszych przedszkoli, 
które powinny być Chlubą na­
szego miasta!

Jeżeli naprawdę w takim ład­
nym mieście jak Poznań nie 
można było znaleźć bardziej 
odpowiedniego pomieszczenia 
jak te ciemne pozbawione po­
wietrza i słońca pokoje przy ul । 
Grottgera 2, — to przynajmniej 
należało je odremontować, wy­
bielić, ozdobić ściany obraza­
mi, a przede wszystkim utrzy­
mać w nim czystość!

Co stoi temu na przeszko­
dzie? Brak pieniędzy? Sprawa 
wcale nie ma się tak tragicz­
nie, abyśmy nie mogli poświę­
cić trochę funduszów t na dopro­
wadzenie dó dobrego stanu po­
mieszczenia, w którym przeby­
wają dzieci pracujących matek 
w czasie ich nieobecności.

Budujemy przecież stale, 
wznosimy nowe gmachy, z któ­
rych ogromny procent poświę­
cony jest właśnie opiece nad 
dzieckiem.

Nasze przedszkola w mia­
stach i wsiach powinny być na­
szą chlubą i naszym oczkiem 
w głowie, nie zaś budzić wąt­
pliwości, czy nie lepiej zrobi 
matka, jeżeli pozostawi dziecko 
po prostu... w domu! Z. M.

Nasze odpowiedzi 
podżegaczom wojennym 

---------------  Rozpoczął się III ełap --------------- - 
 współzawodnictwa Ligi Kob:et 

Naczelnym zadaniem Ligi 
Kobiet na najbliższą przy­
szłość jest utrwalić osiągnię­
cia I i II etapu współzawod­
nictwa pracą wszystkich ko­
biet całego województwa po­
znańskiego, zorganizowanych 
w LK, w ZSCh i związkach 
zawodowych. Poza tym — 
prze® powszechny udział we 
współzawodnictwie III etapu, 
zamanifestować swą wolę 
walki o trwały i sprawiedliwy 
pokój.

KĄCIK MODY

Na chłodniejsze dni niezbędny jest sportowy kostium z jasnej 
wełny, który może być zastąpiony kompletem lnianym. Jest to 
nieodzowna część garderoby każdej praktycznej i eleganckiej 

kobiety.

kulturalno-oświatowej (zakła­
danie świetlic, likwidacja anal 
fabetyzmu), w szkoleniu ko­
biet w gospodarstwie domo­
wym i w spółdzielczości.

Wszystkie te zadania wyko­
nywać będą kobiety ze świa­
domością, że walka o pokój — 
to nie tylko słowne protesty i 
deklaracje, ale konkretne zobo 
wiązania produkcyjne, zwią­
zane ściśle z IH etapem ko­
biecego współzawodnictwa 
pracy. Dla osiągnięcia peł­
nych wyników wrażn© będzie 
nawiązanie jak najściślejszej 
współpracy dla wymiany do­
świadczeń terenowych między 
kobietami wsi i miast oraz po­
łożenie dużego nacisku na po*  
moc sąsiedzką.

£50 TYS. GODZIN PRACY 
W MIEŚCIE — AKCJA

SOCJALNA NA WSI
Na odprawie krajowej Ligi 

Kobiet w Warszawie tow. 
Kaczmarkowa, członek prezy­
dium Zarządu Wojewódzkie­
go LK w Poznaniu i kierow­
nik Wydziału Kobiecego przy 
Komitecie Wojewódzkim PZPR 
zadeklarowała zobowiązania 
dodatkowe województwa po­
znańskiego — jako odpowiedź 
kobiet wielkopolskich dla pod 
żegaczy wojennych. Zobowią­
zania te obejmują 250 tys- go­
dzin pracy w oczyszczaniu 
miast (czystość podwórza, hi­
giena mieszkań, klatek scho­
dowych). Na wsi — zakłada­
nie żłóbków, przedszkoli, dzie*  
cińców i ogródków dziecię­
cych. Poza tym — zorganizo­
wanie 250 grup kobiecych, wy­
jeżdżających z miasta na wieś, 
nawiązujących sojusz robotni­
czo-chłopski, przy czym każda 
grupa związana będzie z okre­
śloną wsią. Członkinie LK 
zobowiązują się założyć dwa 
punkty szkolenia analfabetów 
w każdym powiecie, co da w 
całym województwie 78 punk­
tów szkoleniowych. Zorgani­
zować 78 ekip sanitarnych, do­
cierających do najdalszych 
wsi. W każdej wsi przepro­
wadzi się odczyty na temat 
walki z alkoholizmem.

Danuta Białasikowa


